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j fw. : ;ieszczanie warszawscy.

, (mundur wojskowy).
, 'J/JCs. Marszałek, (strój francuzki).

" ; - 'Zajączek, pułkownik. x'7' p
rSucnoRZEWSKi, poseł (strój polski). /rfífyí 
rŻEBBAK, lat 6o kilka. “T—xjx*,.
JFelczer , lat 20 kilka. W
Służący.
Chłopak. W
Kamerdyner Wojewody. C

Goście na reducie — tłum ludu — kilku posłów — 
strój polski.

Rzecz dzieje się w Warszawie, w maju 179t r.

OSOBY: 7
^Wojewoda, (lat 60, strój francuzki). „ OuujVÍ * i> 
lKsiężna Marya, jego córka, wdowa, lat 2 5. ^(yU)1 ‘ [

’ ^Stanisław Kierdej, poseł na sejm, lat 3o (strój polski).^)|-Q» 
^Ambasador, lat 5o kilka, (strój francuzki). 'T'V-uĄv Ą
^Dasch, sekretarz jego, lat 40 (strój francuzki).
^Hetman, lat 40, (strój francuzki). t~-j~Ł~, j '

iPani Kasztelanowa, lat 3o kilka, elegantka,
(Kapitan Zaponi, (strój francuzki). yííí»

, ^Kiliński, majster szewc 
Morawski, rzeźnik 

o Dąbski, stolarz 
. / JOMAŃSKI, ślusarz

■ /^Obermann, krawiec
(Jenerał Kurdwanowski 1



Teatr przedstawia obszerny pokój przy sali redutowej w pa­
łacu Radziwilłowskitn. W głębi przez drzwi otwarte widać 
drugą salę oświeconą rzęsisto, pełną masek i dominów. Zdała 
słychać muzykę, która gra poloneza Ogińskiego. Niekiedy 
maski { sali wbiegają do pokoju, pary wchodzą szepcąc 
pocichu. Wprawo prz^Z drzwi otwarte widać salkę, w któ­
rej stół suknem okryty, gęsto obsiedli gracze faraona. To za 
ich krzesłami pełno widzów, stawiających tak\e. Gra oży­

wiona, wykrzyki : Parol—Mazo. Set — lewa i t. p.

ŻEBRAK.

Przezacny panie! daj gl’öSilT'jalmuzny żebrakowi, do­
póki sam o nią jeszcze nie prosisz! Cha! cha!... Znam 
cię panie Stanisławie Kierdeju, podczaszycu i pośle na sejm!

SCENA I.
ülURUknk tt domino narzuconem na ramię, bez maski, wchodzi z sali 
i ogląda się wkoło. Naprzeciw sceny stoi maska w stroju Z eh raka, o kiju, 
różaniec u pasa, torba przez plecy, długa broda siwa. Kiwaey Obejrzawszy 

się i spostrzegłszy Żebraka, chce odejść, ten go wstrzymuje.
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Wszak tak ? Niedawna przybyć musiałeś - de—twj koehanéf
Warszawy? Dobrze robisz, że nie tracąc czasu, bawisz się. 
Trzeba życia używać, bo go nie na długo stanicv-AApm-iá- 
długo... pójdzie wesolo-ae-skrzvpkami na -tamteńAwiat ko a 
chana ojc^zmr,'pójdzie z vivatami sumienie, /£złCartami nia- 

-jąfrtfTz dhig^mi—zieaújk.. .a- na^atóćie t-w^styd z czoła»«. 
'Tmłuial jVfaticujac wesoło i kręcąc się
wkoło, dostaniemy się do kajdan i więzienia... tam spo- 
czniemy. Si finis bonus laudabile totum! Cha ! cha !

i najeHJj po

K1ERDEJ.
Gorzkie słowa! ale któż waćpan jesteś, że z niemi wy­

stępujesz ?

KIEKDEJ.
Nielitościwy człowiecze... kto ty jesteś? ouiu—rtłPhz ! 

słowa twoje jak żar mi padają na duszę.
ŻEBRAK.

Kto jestem? żebrak a Polak, to svnonymyÄ^Hggcnes 
jestem szukający z latarką uczciwego człowieka <» niepoczci- 
wym tłumie.... Dajże mi grosz, abym i ja mûri ccŁjrzepić?...

ŻEBRAK.
Ja? Polak jestem! łachmanami temi wyprzedziłem tylko 

innych. Prorocze to łachmany !... wkrótce je włożycie wszy­
scy. To przyszły mundur narodowy! Cha! cha! pójdziemy 
w nim na urągowisko światu po żebraninie, gdy nasze pa­
łace przepiiem i folwarki poprzejadamyj.. 
wićc—- za tek my się Xbawili, i 
uwv-» \ niee+i sbkąe -dzieci

(wskakuje na gracęów 
f^atrzajcie, tam przy tym stole jak moskiewskie złotko 

wesoło brzęczy. Wczoraj się za nie posprzedawali, a dziś je 
moskalom nazad przegrywają, la banque sumienie! kto da 
więcej? To mi dopiero chwaty, żaden się nie zmarszczy, gdy 
duszę djabłu przegra.... Hulaj dusza bez kontusza, szukaj 
pana bez żupana i leź w błoto po kolana ! ! (ręką r^uca 
{ pogardą).



KIERDEJ.
o za bolesne urągowisko!

ŻEBRAK.
szyscy... a czemubym ja nie miał

ospieszyłem się i ojcowiznę, macierzy-
ę, krVawicç dziadów, majątek jjżieci. Albom to ja pierw- 

’ :zy^hę ze skóry drą i przepijają, 
i.sda więcej, moskal czy prusak? 
ja tylko żebrzę... toć szlache- 

Żebrate^jestem, ani się wstydzę... dajże

szy, albc\ostatni ? Drudzy ojczy; 

 

drudzy suhęienia licytują: kto, 

 

aby było cz\m błysnąć — 
tniejsze rzemiosło!!
dukat żebrakov,\!

Wy ba wici się
się też zabawię WPan\ panie podczaszycu, pośle na sejm, 

 

przybyłeś m e dopiero ^yczoraj albo dziś do Warszawy! 
a już skocz/feś w ukrop, pierwszy krok zamiast do ko­

 

ścioła, n edutę. Otóż to Ilirię, nie marnujesz czasu... Co 

 

masz jujfo jeść, zjedz dziś— co masz zrobić dziś, odłóż 
na j To lubię—--ftieodroda^-dziecko z waćpanrr.

KIERDEJ (chwytając go ÿa rękę).

O mój Boże

Słuchaj ! 41U Boga . tego »nieść nia mogę, co4w 
■mi rzucasz w oen*. Nie-wiem, kio. je.iic.i, mógłbym pogar­
dzić szyderstwem i zmilczeć — ale nie chcę... Tak jest-! przy­
byłem zaledwie przed kilką godzinami, to-prawd« , alem tu 
biegł nie bawić się, bo mi na sercu nie zabawa, szukam tu 
znajomych i przyjaciół moich, aby co prędzej dowiedzieć się 
co mam czynić. Chwili pono do stracenia nie ma, kto chce
ojczyźnie służyć.

ci wszystko

A! nie! tak 
ale musi być inaczéj

Cha ! cha !
albo ja mam wzrok,

było;
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że

bie k 
i śni

ośle, i tak będzie... kilku poczciwych karki 
łajdaki na kieł wezmą, i wóz na przepaści poniosą.

prawda? zato reduta jaka wesoła, i co pięknych 
je to miłe, potulne przylepki, szczebiotki, piesz- 
erca otworem dla swoich i obcych... zajeżdżaj 
o karczmy ! Posłuchaj, co to za wdzięczne głoski 

£ie, gdy po francusku romansują z tymi nieoszaco- 
enerałami rossyjskimi... ludźmi najlepszego towa- 
. cha! cha! aż się serce raduje.

KIERDEJ.
owiecze ! zkądże ci taką goryczą napłynęło serce 
mnie częstujesz tém? czym zasłużył?

ŻEBRAK.
e wiem... Częstuję cię, aby bolało, aby kipiało w to- 

de słowo moje, aby się wypiętnowało na twej duszy, 
ci się nocą i truło ci dnie wesela.

KIERDEJ.
eśli to lekarstwo i przestroga, dziękuję ci, przeczułeś, 
wo twe nie padnie na skałę.

ŻEBRAK.
Zaraz po mowie poznać, żeś asindziej wczoraj ze wsi, 

i jeszcze świeży, przyniosłeś z sobą poczciwsze wiejskie uczu­
cie, mniej zepsute serce — kto wie, co z niem jutro się sta­
nie? Oplotą cię białemi dłońmi czarownice, spoją cię kieli­
chami trucizny dobrzy towarzysze, obałamucą sofizmatami 
politycy, zastudzą rozumem dyplomatycznym mężowie stanu... 
i moje słowa wydadzą ci się sprośnym jakubina paszkwilem...

& 
I

było, pjani 
pokręci,
Dajmy pol$j, nie ma o czćm mówić!

Al 
pań, a 
czoszki. 
tylko ja 
ich pap 
wanym 
rzystw

dlacze

KIERDEJ.
Nie dopuszczaj Boże! przybyłem tu z gorącą miłością 

ojczyzny w sercu , spodziewam się z nią całą i nietkniętą 
a pomnożoną powrócić. Żaden Kierdej zdrajcą nie był, żaden 
tej miłości nie postradał...

ŻEARAK.
Bylebyś tu jćj( kochany pośle, na inną jaką miłość, po­
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śledniejszego gatunku nie pohandlował.... Może być równie 
gorącą, a daleko mnićj wartą.

KIERDEJ.
Dlaczegóż mi wróżysz tak smutnie? 

żebrak (wydycha).
Bom stary, bo znam świat i te polskie, miękkie serca 

wasze, które rozgotowało na galaretę próżnowanie.kWfeie- 
skSs£o rvcerze, ostatni... poszli ze^świata bez pojemni, Jpęfr 
nich intes^gi żelaza pochowania puchÿ^a**nas ^ośtały.Y 
Sasi piasturułbwtjnam j^4<oleliiu»etr pumicniali ... a wić 
Bóg, cj/czyni... bof^^jtti«fTttóre zakują w kajdany, nie 
będzie się darmo s^^^x<KDwalą w ręce pocałuje, byle 
mu dał zacúyjtm ---------------

KIERDEJ.
^Krwawisz mi serce, stary — alboż by już nie było ża­

dnego dla nas ratunku.'
ŻEBRAK.

Kto wić! kto wić! trzebaby redutowe sale podpalić, 
pałace powywracać, stoły gry zdruzgotać, piękne panie na 
rckolekcye, a rozkosznisiów na dyscypliny skazać... trzeba 
się wytrzeźwić i z rozpieszczonych Sybarytów poprzerabiać 
na rycerzy, a z połamanej rzeczypospolitćj zrobić nową i że­
lazną, aby jćj ani kule złote, ani kamienne nie wzięły.... 
Kto wić ? kto wić ?

KIERDEJ.
Mów, słucham cię! Dokąd, z kim iść.... Znasz mnie, 

wiesz, że posłem jestem, a za mną pójdą posłowie mojego 
i kilku moich województw. Mam wpływy, pragnę dobra.... 
Szukam światła i drogi.

żebrak (trzęsąc głową).
Źle mówisz! Biada tym, którym drogę wskazywać po­

trzeba, sameś ją znaleźć powinien, wskaże ci ją sumienie... 
Ale się nie daj obłąkać fałszywym prorokomWň pomnij, &■■ ■ 
TWixU ”"01 i° fi Mnftflłtir^*t~Ł*rnl1 '. 1 iiii'i*Viw"p'i r*'-~ 
UU-.w^wMraiłce fcttttahs. pr.ud>irr.i, .rnawu—cusrfV.-,-. Äiy ci
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usta czystość patryotyczną zalecać będą, nie wierz 
im, bo z brudnego źródła zdrowa woda nie płynie.

KIERDEJ.
Mówisz zagadkami.

ŻEBRAK.
Więc zmilczę, bo inaczej ni,e mogę. Nazwiskami mówić 

nie chcę. Znajdziesz patryotyzmów dużo, kochanków złotej 
wolności dla siebie a żelaznej niewoli dla drugich, bez miary; 
republikanów wściekłych z orderami moskiewskiemi, Polaków 
heroicznych co pensyami obcych żyją,.i reątirnHTW'^'luwnyllip 
Jitńryrh pTtlhj: wydgąjw.. wszystko to fałsz i zgnilizna.

KiERDEj (biorąc go \a rękę).
Przez usta twoje czuję płonącą prawdę... nie kryjże 

się przedemną, powiedz mi, kto ty jesteś.
żebrak (odstąpiwszy nieco).

Co ci potem? jam jeden z trupów zamordowanego na­
rodu, widmo przeszłości! Kierdeju! Kierdeju! na granicach 
Polski bieleją kości poczciwych dziadów twoich, krwią ich 
zafarbowana chorągiew polska purpurowa, po której biały 
orzeł płynie... bądź ich godnym, bądź czystym.

(odchodzi ku reducie).

* * brudne

SCENA II.

KIERDEJ sam; stoi jakiś czas zamyślony, nic nie mówiąc.

Zaprawdę dziwny człowiek, dziwne słowa, i — gdzie! 
tu... na reducie. Nie mogła mi opatrzność lepszéj na wstę­
pie zesłać przestrogi, u progu nowego życia, nad te gorzkie 
i boleści pełne słowa... człowieka w sukni żebraczćj a ma­
jestacie królewskim...

(ociera cęoło i ogląda się).

Lecz gdzież jest? zniknął gdzieś w tłumie. ^tUSzę-^,
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(chce odejść).

SCENA III

Dobry wieczór ! Stasiowi !
KIERDEJ.

KI ER DEJ 
róż na rękifi
Kierdeja, cofa się, patizy

Zbliża się nagle

asterkę, w maseczce, z koszykiem 
ążkamj^ISplecioną, nadbiega żywo. Spogląda na 

go; krzyk stłumiony wyrywa się z jej ust. 
podczaszyca i mówi głosem zmienionym.

odpukać HUw^i*tiiíiiprUÍZáF Dojdę , kto to taki . . . wszak, 
mnie znał, i ja go znać muszę. Gubię się w domysłach....

A ! znasz mnie maseczko i
KSIĘŻNA.

Znam! dawno! doskonale! Podczaszycu? cóż ty tu ro­
bisz w Babylonie?

KIERDEJ.
Gościem jestem; a ty?

KSIĘŻNA.

Ja? niewolnicą!! Jak widzisz... różami przysłoniłam 
pęta ... bółtr.'.'. Mwiłuin pmitewy,
marzę o kraju sielanek. Chcesz być moim Korydonem na go­
dzinę?

KIERDEJ.
Zgubiłaś w tłumie prawdziwego... a nużby się zna­

lazł, byłoby nas dwu... to nie miło.
KSIĘŻNA.

Nie miałam Korydorw. Trudna jestem w wyborze... 
chcę, żeby miał serce, a w Warszawie one od téj spieki po- 
schły.... Chcesz być moim Korydonem ?

KIERDEJ.
Piękna maseczko, żartujesz ze mnie... nie wyglądam 

na romansowego pastuszka, jestem za stary i za smutny.

i» r.
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KSIĘŻNA.
Chyba za skromny... lata... mogłabym ci policzyć ; 

ale dlaczegożeś smutny?
KIERDEJ.

Któż na cmentarzu wesołym być może ? a Polska dotąd 
cmentarzem. Gdyby nawet jej lepiej było, mam ja własna 
na dnie serca żałoby K lemjíl/ anCąj;

Pk k\rrř ■' >v-—■—
KIERDEJ.

nVojaXtajèiir^ica-.
KSIĘŻNA.

jestem wróżką! czybym nie odgadła?
KIERDEJ.

Wątpię....
KSIĘŻNA.

Żałoba? po kobiecie... po kochance? nie prawdaż?
KIERDEJ.

Nie dawajcie jej tego nadto pospolitego imienia; nie 
była ona moją kochanką, ale moim ideałem.

KSIĘŻNA.
A4 nnt "zgadnę chyba ... yw bObie mysdała, -ré może 

ci tęskno po dobrej r^ftj_aąstrzyczce-, przyjaciółce młodości. 
Pamiętasz, ona była dzieckiem prawie, ty ledwo chłopięciem, 
SCTta tńę wim zawcześnie trtwtw+y. Przysięgaliście sobie 
księżycu, mreniafiście proste pierściookó-Ona miała złote pu­
kle włosów, ty ctlTÍMi", a imię jej było. ...

KIERDEJ (\ywo).
Marya! (chwyta ją ÿa ręce i cofa się prędko) A! nie, 

to być nie może! Zkądże ty to wiesz maseczko?
KSIĘŻNA.

Jestem wróżką... wiem co było, czuję co będzie.
KIERDEJ.

Więc i to wiedzieć powinnaś, że-mra siusuzyczkabyła 
morm idwakm, iedvtiym., - i. LU~tuudzictf musisz, że złoto­
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włosy aniołek, Marya, złamała pierwsza przysięgę i poszła 
w obce, nienawistne objęcia, dla tytułu i dla złota. Umarła 
dla mnie, pogrzebałem ją ! opłakałem na wieki !

KSIĘŻNA.

I potępiłeś zdaleka....
KIERDEJ.

Bom ją kochał.
KSIĘŻNA.

A teraz, teraz już jej nie kochasz?
KIERDEJ.

Kocham umarłej wspomnienie; a jeśli jest żywą, wo­
łałbym ją może umarłą. ,

księżna. 
Któż wie? i ona może wołałaby była umiwać, niż zła­

mać wiarę — ale nie zawsze iw u rw .gaiirii r
się pragnie śmierci, a czasem... wielką ofiarą trzeba okupić
rodziny wstydy siwych włosów spokój ; ixtfhii, iWftj^-sacBęŚCTe 
•poswi;,;.v na cudza nie patrzeć niedolę ! ludzie,
ludzie, me—sądźcienigd*, ani rzucajcie kamieniem, bo mo­
żecie zabić niewinnego.

KIERDEJ.
To dla mnie dziś dzień zagadek i tajemnic. A! jakże­

bym chciał podejrzeć tę maseczkę i dowiedzieć się, kto jest 
tą piękną pasterką, tak wymownie umiejącą bronić cudzej 
sprawy ! !

KSIĘŻNA.
Jakto cudzéj ? sprawa to kobieca, -aatetn naszg-i—mojar 

n Wiiiririi niiir*“|,;'"T"‘“tai uująi i. Każda z nas bronić jej 
może! myśmy wszystkie ofiarami!

KIERDEJ.
O! piękna wróżko! zapominasz, że i nas wielu pada 

ofiarą waszą. ...
KSIĘŻNA.

Bo wy nas uczycie okrucieństwa! my się potem mścimy
tylko.Ä*d^_uiCMWa«iv izv, a-rzucamy się na pastwę^-—-t-H*-
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pawamy się z rosko^ą waszcmi łzami i śmiejemy z waszych 
męczarni—T«k . . <ale ja niedarmo pasterki mam suknię. . .
serce moje nie tak okrutne, przebaczam chętnie, lituję,się 

. Stasiu Korydonie, dasz mi rękę do przechadzki 
po sali?

(podaje mu rękę, Kierdej się waha).

Z SC EN A IV.

CIŻ. ŻEBRAK powraca z sali, wpatruje się w pasterkę zmięszaną 
•******'** i wyciąga rękę ku niej.

ŻEBRAK.
Dajże pani grosik jałmużny dla biednego bankruta, 

którego już żadna w świecie kobieta, nawet żadna z tych 
co kochają wszystkich, kochać nie zechce. Wszak to litość 
obudzać powinno! Stary i ubogi! nie jestże to największe 
nieszczęście, I BwiętyrrPłnTgj^ffip^iwaitaiiiiwf Stary
i ubogi !

KSIĘŻNA
(po namyśle róęę wyjmuje p kosmyka i daje mu ją 7 ukłonem).

£)To moja jałmużna! bierz i idź!
ŻEBRAK.

Róża głodnemu i spragnionemu! cha! cha! to godne 
kobiety! Ale zawsze za nią wdzięczen być muszę! (przypina 
ją do łachmanów) -łachmanach, jak to ładnie wy­
gląda, ale jak mi żal biedn^K^wiatka ! wygląda niby młoda 
panienka, którą za starca wydalSk. Pozwólże piękna pani, 
abym ci się za tę jałmużnę wywdzięczył. Nie mam czćm 
innćm, tylko przedstawiając cię ładnemu jegomości świeżo 
przybyłemu do Warszawy, który nie miał jeszcze czasu 
w nikim się zakochać i być przez kogoś złapanym. . . . Jest 
wolny, na łup ci go daję, piękna pasterko, (wskakuje na 
Kierdeja) Ale muszę też przedstawić panią jak należy.
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KSIĘŻNA.

O! bardzo proszę! nie znasz mnie.
ŻEBRAK.

Kogo ja nie znam! Czyżbyś się miała lękać?? Ja mu 
tvlko powiem dziś, co od innych dowiedziałby się jutro. . . . 
({wraca się do Kierdeją) Podczaszycu Kierdeju ! przedstawić 
mam honor miłości waszéj (styl stary bez złej myśli) źle 
ukrvta pod tą maseczką i skromnym strojem pasterki, jedną 
z bogiń Warszawy. Ałote jej włosy i niebieskie oczy śpie­
wają poeci w sutannach szaleją ci co w nie patrzą. Piękna 
ta pani jest wdową, jest\wclną, a ma adoratorów bez liku, 
krajowych i zagranicznych- Wszystkie cztery części świata 
w niej się kochają. Na jej skinienie poszłyby może armie 
monarchim północy, bo rządzi jednym z ich wodzow i de­
spotycznie nim włada. Gdy ją widzę u jego boku , wydaje 
mi się jak ta różyczka przy moich łachmanach.

księżna (rzucając się ku niemu).
Obrzydliwy oszczerco ! to potwarz niegodna ! 

żebrak.
Cóż to za skromność zbyteczna! dlaczego się tak wiel­

kiego zapierasz zaszczytu, w kajdanach twych jęczy najdu­
mniejszy z ambsasadorów.

KSIĘŻNA.
Niegodziwy człowiecze! kto ty jesteś? (chce mu {edręeć 

maskę) Jak śmiesz.». . 
------- żebrak. ' ____ _________

lyzecież Ujr chwała, zwyciężyć wodza niezwyciężonćj 
carowa, (śmiafc się).

i yr księżna.
Bpzjretydny.___ - ■ -

KIERDEJ.
Nie masz nad nikim litości.

ŻEBRAK.
Uczyniłem to przez wdzięczność za to, że mnie tą wonną 

obdarzyła różyczką. Nie przynosiż jéj to chluby, że włada



reprezentantem najpotężniejszego mocarstwa, że dla niej ko­
sztem skarbu imperatorowćj fajerwerki się palą i z dział mo­
skiewskich w dzień jej imienin dają ognia? Jeślibyś zgrawszy
się w faraona, uczuł potrzebę wejścia w 
moskiewską, poleć się tylko jej protekcyi. 
szeń popłynie.

stosunki kassą 
Paktol ci ' kie-

o ksie^néj).IV I V» U' J U*. J / i l ii Ir si

człowiek A ten
ez-

KSIĘŻNA.
To okropne! Kierdeju! ratuj mnie! 

człowiek śmie . . . (płacie) znęcać sj 
bronną kobietą. Cóż ty pomyślis

(Żebrak wynr sie,, ujfoniws^y).

varza nad 
O Boże!

ENA V.

KIERDEJ, KSIĘŻNA.

księżna (łkając).
Usłyszeć rzut izm potwarz taką, byc obłuzganą

-błtHeuj i to w oczach Ç przed którymbym najbar­
dziej pragnęła okazać się czystą i niewinną. •. O mój Boże ! 

(Zdejmuje maskę).
Poznajesz mnie?

KIERDEJ.
Marya! serce moje dawno cię przeczuwało. To ty! 

księżna (smutnie).
Tak — ja, j » ! ja, ta wiarołomna Marya twoja,

ten Tcup, którv pogrzebałeś i zjawiam ci się przedstawiona 
przez tego nikczemnika, jako kochanka ambasadora. A! cóż 
ty pomyślisz o mnie, l<ugo ewsu.bsakło mi-ś*»cxc.

KIERDEJ.
Uspokój się pani, proszę.
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KSIĘŻNA.

fcgy- maje, połknęłam, widzisz, jaï"jestCTtr-spè6fl^..... 
ule, przysięgam ci, Stanisławie, ten człowiek, skłamał bez­
czelnie! (płacie). Jam niewinna, łek-y—?iffl niewinna. 1 ,—Jw 
nigdy niczyją nie byłam kochankíUř oprócz gdym dzieckiem 
kochała ciebie. OdtątWercu puX!<ą stało.... PwsłuJłiij ihhm^ 
chaj-^byś wiedział wszysd^rZnasz ojca mojego. Nim doro­
słam, majątek matki i jego był stracony, my przywiedzeni 
do ubóstwa, gorzej; bo 'do — s«HłH>ui«igo bankrtiet**; oca­
lając jego honor, musiałam rękę oddać staremu księciu .̂ 
łjjLęczarnią stało się dla mnie odtąd życie^s^yJ^+trTcpainięć 
spełnionego obowiązku. Ja długi^UrfiT marzyłam o tobie, 
gdy ty — potępiłeś mnie^^^Łjungl^ś inaczej,. pr-zehaęząm 

książę, zostałam wdową; ale ro­
dzina zabrała po nim wszystko. Taż sama groźba ruiny, 
która wisiała nad głową ojca mojego, jwsnrrńciła -*traavniej?zi» 
jTBsirree. (spus^cÿa oc\j')- Ratując nieszczęsIRWgo, nieraz się"" 
może musiałam uśmiechnąć temu, którego żebrak iMcpöCZti»
wy-nazwał kochankiem, a który jest moim prześladowcą. 
O! przysięgam ci, ja się nim brzydzę.K

KlERDJifc----\
Wszak nie przestałaśJ>y'c Polką....

/'KSIĘŻN^'

Jestem nią! jestem gorętszą może, niż byłam kiedy­
kolwiek. I na to cy\poprzysiądz mogę, a nie ma nieszczęśliw­
szej nademnie is|oty na^świecie. Ty, coś mnie pogrzebał, za- 
bolej nad umą/łą. Tak Stanisławie, jam Polką, i wierzę, że 
ojciec mój Ppíaldgm jest, przecież przekonania jego tak się 
różnią od mojcTi, a ludzie tak są w sądach niesprawiedliwi 
i porywczy"(^akrpn'a oc^y). A! nie każ mi mówić reszty.

©a-UH" W

- Uspokój--się pani- Niewymownie mi przykro, że z mojej 
przyczyny cierpisz tyle. Gdybym był mógł uchronić cię od

Jú i
/

tego....



a m

! odbolałam tę chwilę, lecz 
mi z serca, że ty wiesz wszystko, 

jemnic.... / /
jesz się— serce twpmtnie pojmiex'uspra-

(po chwili) /

to rzeki! jarcr pogrzebana^/. między tobą 
wszystko/ja nic nie pjXgnę więcej odicie- 

ttyojego —->żacunku, ale tego domagać się mam

< (wkłada maskę) 
' f '

^Bądź zdrów, panie Stanisławie!... Nie śmiem ci po­
wiedzieć do widzenia, nie proszę, byś chciał spotkać się ze 
mną, ale pamięć umarléj zachowaj czystą i zapłacz nad jéj
mogiłą. Łzy twe kupiłam drogo!

SCENA VI.

K1ERDEJ sam, stoi długo zamyślony.

W głowie mi się plącze... niepotrzebnie tu przysze­
dłem .. i ate.TFJ!Jn_ji-Uww im hi. Co za myśl dziecinna była 
szukać w tym tłumie rozszalałym ludzi poważnych — ci prze­
cież gdzieindziej być muszą... pracują w ciszy gabinetów, 
naradzają się, myślą. Co tu za gwar!! jaka drażniąca we- 
sołość Mak mnie krzyki te rażą i piski niecierpliwią. Trz^a

(^a wraca się powoli).
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SCENA VII.

KIERDEJ odchodzi zwolna.— Z pokoju, w którym grają, występuje chmur­
ny i zatopiony w myślach WOJEWODA, głowa spuszczona, ręce pod 

frakiem.

(nie widząc Kier deja, do siebie).
"e d łem szczęśliwie — ośmset dukatów 

móglem wziąść i grać potem z umiarkowaniem... ale, nie ! 
Zawsze ten sam błąd... gorączka... stary jestem, a popra­
wić się nie mogę. Xe^y£y..^Q.ia^fas^ua4»jny^<wttn-ie-wy- 
wieraj^ urok.... Całe życie się odegrywam, i coraz głębiej 
brnę....

(podnosi głowę i postrzega Kierdeja)
A! czy mnie oczy nie mylą? Kierdej ! co ty tu robisz?

KIEHDEJ.
Do usług, panie wojewodo, przybyłem na sejm... po­

słem. ..
WOJEWODA.

Tak jest!! przypominam sobie, wybrano cię z Kali­
skiego, byłeś chory, spóźniłeś się... ale, jakże to szczęśliwie, 
że się spotykamy. Dawno tu jesteś?

KIEHDEJ.
Od kilku godzin dopiero.

WOJEWODA.
1 wprost na redutę! Cha! cha! To mi się podoba! 

Chwacka ta nasza polska natura! Zamiast spoczynku, szuka 
gdzie wre i kipi, aby się w ukropie orzeźwić! (ściska go). 
Więc— na sejm! na sejm... bardzo rad jestem,

że się spotykamy, (bierce go pod rękę). Powiedzże mi, 
jakie jest usposobienie w kraju dla tego osobliwego sejmu, 
dla tych wszystkich nowych praw, które tu u nas jak grzyby 
S*Ç rodzą... a podobno na muchomory zakrawają. — Co 
szlachta mówi na te swobody nadane mieszczanom, na to 

' 2* 
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poniewieranie wiekowych naszych tradycyj, elekcyj, liberum 
liążność zamiany rzecaypospolitéj na mo- 

absolutną. Źrenicę wolności wyltàhrj/! Cóż wy na to 
Cielfewa rzecz!
g KIERDEJ.

Nasłuchałem się o tém wiele. Przejeżdżałem część kraju 
znaczną, mówiłem z ludźmi różnymi... wszyscy niemal są 
zgodni i uznają, że gdzie idzie o uratowanie egzystencyi, 
trzeba część swobód poświęcić.

_________ ________WUtfafljr----------- ------ \ ~ ,
tíb^rawdy? dVuirawdy? I elekcv^ i złotą wolność, i na- 

s^ze prerogatywy szh^hecj^i« ?** Cha ! c^a! wszystkoXi nam 
sthrej szlachcie, cosiiav iStajem rządzili i Madali, zejść V po- 
słu™vch niĄwełhików aohęlutnego monarchy : ? Fak si^zií 
cie/ Tjk^tfbawne ! ________

WOJEWODA.
Ślicznie mówisz, tylko — czy się te ofiary na co przy­

dadzą? Trzeba czasem uciec się do arytmetyki, która za po­
litykę stanie. Nas, panie Stanisławie, garstka tylko przeciwko 
trzem sprzymierzonym, «tbw* * mocarstwom możnaż mó­
wić o rozpaczliwej obronie, chyba tylko o h^oiçznéj śmierci. 
Z 
si 
o 
w

”-----  klťKDEJ. 44,
godzina, w której 

żyjemy, nie daje nam wyboru. Kraj jest zagrożony, ęześć
• bronić się trzeba^t Srogi cios ten po­

winien nam wskazać, że obrona dziA najświętszym obo­
wiązkiem. Salus reipublicae lex suprema W^^yśmy dziś pra­
wie nie narodem, ale wojskiem, któremu idzie o pomnożenie 
liczby żołnierza i o wodza, choćby dyktatora!

^potrzebowali, a oca s^mogli.
ie w tvm wysiłku 

zręcanćm skoja
lenię nasz

iu się z jedny
tę od nas odpędził, 

rene^?

nie się 
liwym, ale 
jyrogów, który

źydła śWbjJi

e, e
v dosk
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WOJEWODA.

złud:
chło:
i dzi

zi
d:

[ÇWODA.
;szycu, piękne słowa, cóż 

nam się trudno przyj-

:—-fUfinTr í i' ŮkžŽXLÍ. ___________ -
rda wierzę jeszcze v Polski^' jak nasze kopalnie, ’ ■ 

tak nasza potęga leży nieużyta ; trzeba sięgnąć w głąb, aby 
ją dobyć.

zobaczysz — 
zdanie. Idź i"'fH^ypatruj się zcttłleka. Znaj- 

i^podo-

■r "" 11*
BSoJt to Polski niegi 

eniem. 
lał, a z 
isięciu.

r/.c
idzi różnych przekonanymi itakich jak ja 
aszych. .Wybicrzesz, z kimSiść.

Piękne
gdy/— słowa? ()
dzié zrozumieć.^

J Rozpatrjfsię , proszę ,s|epićj w polożebi, 
/iekjsz 
iesz tb 
łych di

mém, a na nic nieprzydatne 
Sć^n jeden oddzieliłby nas ze trzema lub po 
miłoSteia ojyrzny i ofiarą obronimy się choćby 
Trzeba sifcriąylko podnieść do heroizmu!

JF
słowa Jrpanie poi

łycha). Widzę

jLiua/Mfui.u.in^uXiL,-12M.radbym i ja w to uwie­
rzyć ; nie stary j n. rnrn■ —Ą.. nAn. i ~
Q’-jytj.-'— ~L ,\]e do­
syć smutnej tej materyi.

Dobrze trafiłeś, reduta nadzwyczaj świetna.... Kobiety 
w całym blasku urody... jjjjjjiijjifriftïrt'lriiiifr karty
nie grasz?

KIEKDEJ.
Nigdy.

♦ ojewoda.
Ji niwłrr a szczęśliwy, to głupia passya, a najwięcej nas 

ogarnia na starość, gdy inne opuszczą.... Widziałeś tu już 
kogo? Nie? iZdaje mi się, żem postrzegł przesuwającą się 
tędy pasterki» Nie poznałeś w niej dawnej przyjaciółki i to­
warzyszki n^jdości? To była córka moja, księżna Marya.

/ KIEKDEJ.

Wieijf o tćm, miałem przyjemność z nią mówić.
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WOJEWODA.
Odkryła ci swe incognito^ znak wielkiej łaski ... bo 

chciała przebiedz tędy niepoznatW Spodziewam się, żcs»«r- 
po starej, dooréj znajomości i kolligacyi, 

o naszym domu nie zapominaL^vcis'A’tt go ęa ręce) Bardzo 
cię proszę, odwiedzaj nas jąjr nBczęścićj. Jéj i mnie zrobisz 
największą przyjemność. Ona madla was tyle szacunku, ja — 
wiek mnie do tego upoważnia *- ojcowskie niemal przywią­
zanie. . . . (ściska go).

KI ER DEJ.
Serdeczne dzięki składam panu wojewodzie. -Prmaę wie

sa

M /zT-/"

^ironią).
ale mało robi. Hałaśliwie, 

prawa, młodzież się gorącz- 
o... zobaczysz sam. Bawią 
i to jest pono co sejm ma 

:, bv co więcćj dokazał.... 
ózefa z Potocką, musiałbyś

Europie nie ma. Klaszczą

O ! sejm kr; 
krzykliwie spier 
kuje... ale (rusę 
się dlatego wszys 
najlepszego do 
Gdybyś widział 
przyznać, że 
im jak w tea

rzyć mofćj wdaięcauośd-, ale ja tu przybywam jspóżnirnw, 
z gorącą chęcią pracy.. . tyle jest do zrobienia ! wątpię, by 
wiele czasu zostało

SCENA VIII.
I r

, HETMAN wychodzi z pokoju gry.

SWODA  
się bardzo 

się o nowe 
amionami) 
wyśmienici« 

bienia. Wątfi 
mazurze ks. 

kniejszćj pary 
e.... Otóż co s jm robi.

KIEREJ, 

nam tańcować..

ha i Tysiąc dukatów 
kręci łotr... kartyna wałeta..... go szatani porwą.

świsnął... słowo daję, że kręci.
(Kierdej chce odejść, Hetmarf go postrzega).

HETMAN.

Nie p
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HETMAN.
A ! Staś Kierdej ! Jak .aie ausa!

Kope lat 1 I ty tutaj! a to przedziwnie. AłrtMrol arrivé, aus-
silól pewthrr

KIERDEJ.
Przybyłem dziś, wybrany posłem.

HETMAN.
Ah ! prawda ! Uściskajmy, aie. Wyglądasz mi jak jabłko 

Przyjdź dziś do mnie po reducie na podkurek.|.. Zabawimy 
się jak djabły. Spoimy SuchorzewskiegOj^ßyham deklamo­
wał. ... Mam kilku wesołych chłopów i Kazia mojego sio­
strzana, który stanie za dziejjędu? Byliście z nim w przy­
jaźni... a ja cię kocham. ^^iopijemy się — co się zowie!

KIERDEJ.
Dziś, przepraszam, ale służyćbym nie mógł. 

hetman (siniejąc się).
Ręczę, że już ma jakieś rendez-vous z rożowym bu- 

ziakiemj|Już go któraś pochwyciła! A! tu u nas w War- 
szawjp<^łobrze się im bronić trzeba, by nie wpaść w matnię. 
^No"—- ale, przyjdź dlatego.

kierdej.
Nie mam żadnej znajomości ani zaproszenia, alem zmę­

czony drogą i jutro — do roboty.
hetman.

Do roboty? Czy cię już zaprzęgli królewscy piecze- 
niarze ?

kierdej.
Nie wiem o żadnych, panie hetmanie, nikogo nie wi­

działem, a jak nieujeżdżony koń, zaprzęgać się nie daję.
HETMAN.

Masz słuszność, wierzgaj im w oczy, (ściska go) Po 
staremu będziemy przyjaciółmi. Mam burgunda... zobaczysz!

(Kierdej kłania się, wyrywa i odchodzi do sali redutowej)
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SCENA IX.

WOJEWODA, HETMAN.

HETMAN.

Dobry chłop, ale go nieochybnie pochwycą
i mój ex-przyjaciel pan Ignacy.

Hugoniści

WOJEWODA.
Bardzo być może — i ja się tego lękam... a że czło­

wiek zacny, wpływowy, nie bez znaczenia, będzie nam bruź­
dził ! Hm ! jeśli... . -rrir wm nie znajdziemy na to sposobu. 
Zdaje mi się, że mam jeden.

HETMAN.
A jaki? wolno spytać?

Z tylni,

Z wyj 
przysłowie ;

wojewoda (cicho).
Proszę to przy sobie zachować. On się niegdyś szalenie 

kochał w córce moje), księżnie Maryi.
HETMAN (śmiejąc się).

1 myślicie, że mu to powróci 
nic trudniej 
łość rzadko.

ale pr/ýsly^wiami karmią/dudkóyź? żeby się wy- 
dawalj/tłuści ; zrpizt tsiężna—a! e przpćzę, gdyby chciała 

  

umar uwskrzesi ;/tylko —czy zechce< 

 

WOJEWODA.

• O ! powiem jej ! zrozumie mnie. Musimy go wciągnąć. 
Gdyby go nawef pochwycił p«n Ignttcv,- nie trzeba z nim 
zrywać, řA ».»•*■ frów Maryni?. yr-bęT/J.'1 ‘.piiA i.nltil'i' j
a rciyjjftfaiomywiedaieć, co cię tam swUd? j

nie powraca nad star tiłość; febra łatwo, mi-

WOJE 
tiem tvlko pi acie t/ancuzkie

DA. 
széj miłości.

HETMAN.



HETMAN.
lóż wiesz, że oni się teraz spowiadać nie dają, najrét

żam zanadto >pbie pochlebiał. Polacy zawsze srç tém odzna­
czali, że choćbK który popełnił kryfflmał <xto go zaraz wy- 
gidał. Żaden nijhły sekretu utrżymąć^ńie umiał, lało się

Tozfirawda./Kiubiści cipdakubiny przeklęte, nauczyli

, HETMAN (przerywa {rwo).

WOJEWODA.

Jest! jestiąkaś tajemnica! Ja się znam na tém. Spisek 
jakiś się knuje^

Kto z nąf wiedział o rém, ^czv si<; ■vijin-giftj^.
,v po całym kraju cicho się obwoławszy, spro­

wadzili namjrna postrach tych łyków, mieszczan, i"”
aby się o prawa miastuj?iej;ą,Q.y.d 

upominali

Pcłwda, mieliśmy wówczas siurprvzç nie małą.
jF hetman.
®tóż, ja ci powiadam, oni znowu coś knują!

WOJEWODA.
Ale cóż? co? proszę pana hetmana, gdyby co było> 

ambasador by wiedzieć musiał, gdyby wiedział on, powie­
działby rni, to pewna... a nic nie wie!

HETMAN.
Ani on, ani ja, ani ty, ani nikt nic nie wić! W tém 

sęk.... przecież spisek na wolność jest, i król należy do
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niego.Aćc^,--który dawniej. przed babami wszystko zawsze 
wysypywał, z którego-jeneiałowa-dobywała co chciahrr.. 
fcsçWmilczy jak zaklęty, tylko czuć, że ma gębę związaną. 
Pan Ignacy Potocki, ten mój niegdy przyjaciel serdeczny, 
nie mówi nic... inni nawet upiwszy się, milczą.

WOJEWODA.
A książę Kazio?

HETMAN.
Nic nie wić, tenby śpiewał, ale nut nie zna.

WOJEWODA.
Cóż oni knuć mogą? co?

HETMAN.
Co? djabeł ich wie? Jakąś rewolucyęjfyiiiidt ? Pil no 

cach się schodzą, zamykają, naradzają, nampdejrzańsza, 
nie mają nic do piciaoyrócz atrameu^L Pokik, co się bez 
wina obchodzj^-epiśkuje — rzecz j^yiedziona. Król wieczo­
rami, zjednym głuchoniema^^Yilczewskim, wymyka się 
z sypřámi do PiatokgoT^^^le wraca często aż nad rankiem, 

m^pilinin|u^To:ł}' latają na wsze strony... listy 
szepty. Kołłątaj ma minę, jakby całego szczupaka połknął, 
który go dusi.

WOJEWODA.
Lecz możeż być, żeby ambasador nic nie wiedział?

HETMAN.
Ambasador— zestarzał.... już mu to Imperatorowa 

mówiła w Kijowie. Nigdy orłem- nie był, a dziś z niego 
wrona. Kracze tylko usiadłszy na płocie i bawi się peruką 
Unruha. A że nie wić nic, dlategoby rad dowieść, że nic 
niema.

WOJEWODA.
Jednak, jeżeli w istocie coś jest, jakiś spisek, namby 

o tćm wiedzieć potrzeba.
HETMAN.

Ja tćż pracuję nad tćm, i nie tracę nadziei, że dojdę. 
Jeśli sobie pochlebiają, że my im się damy wziąć tak gołą
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«Ä garścią, my CO zbawienia Polski od Iłosyi wyglądamy, my 

'V'* co-starą naszą rzeczpospolitą szlachecką miłujemy... no —
* to głupi są, a nas nie znają.

y WOJEWODA.
/ > A cóż poczniemy przeciwko nim, ich jest kupa.
ff HETMAN.

Co! zagramy w szable. Znajdzie się nas starych repu­
blikanów więcej niż sądzicie. Niech lepiej Polski nie będzie, 
niżby’ ją nam mieli na ladajaką monarchię przerobić.... Nie 
pozwolimy !

WOJEWODA.
Nie powinniśmy pozwolić!

HETMAN.

Nie damy się.
WOJEWODA.

Nie powinniśmy się dać !
HETMAN.

Nie słuchajcie tylko tego waszego ambasadora, ale mnie. 
Mówię wam, to stara wrona. Ja mam mojej sejmikowej 
zagrodowej szlachty na zawołanie choćby tysiąc szabel.... 
A wszyscy tacy, że gdy im gorzały doleję i krzyknę: Pano­
wie bracia, za mną! pójdą choćby na samego lucypcra. Po­
siekamy garść tych papinków jakubinów na kapustę... oho?

WOJEWODA.
Odd^jg nrawziziwą I ' ’ |.

SCENA X.
CIŻ. W czasie ostatnich wyrazów Hetmana, powoli z sali redutowej 

zbliża sit Żebrak i obchodzi ich dokoła.

żebrak -(do Hetmana).
O grosik jałmużny dla biedaka prosiłbym jaśnie wiel­

możnego pana! Proszę o grosik jałmużny! Ojczyzna dała ci 
za przelaną krew braci milion dochodu, daj mi choć grosz.
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Co to jesjf:
DRU

KONIEC AKTU PIERWSZEGO.

przedzie sceny, rozmawiając (ywo)).

Jasiona spada.

HETMAN.
Idź precz trutniu !

ŻEBRAK.

Pana wojewody nie proszę dziś, bo wiem, że jeszcze 
pensya miesięczna od ambasadora nie wpłynęła.

WOJEWODA.
A to łajdak jakiś... trzebaby go pochwycić ! zuchwalec.

HETMAN.
Jakubińskie sztuczki! Jakubiny!

Żebrak (śmiejąc się).
Jakuby? Jakubiny?... jako żywo, nie znam się z ża­

dnym Jakubem. Stoję sobie we dnie na ulicy pod latarnią 
przed Bernardynami i czekam aż mi na niej który z was 
zaświeci! To dopiero w Polsce będzie jasno! cha! cha!

(Hetman porywa za szablę i rzuca się za nim).
, (Żebrak ucieka do redutowej sali).

WOJEWODA.
Łapać go! łapać!

HETMAN.
Trzymaj kto w Boga wierzy.

(Z sali od gry wbiega kilka osób).
GRACZ.

hetman (wraca chowając szablę).
Uszedł mi... ale tego dojdziemy.... Patrzcie panowie, 

latarniami nas już Straszą, senatorów rzeczypospolitćj, służki 
Kołłątaja ! Wszystko to sprawy patryotów, pie-
czcniarzy. Trzeba raz temu sejmowi i tym spiskom koniec 
położyć !

( Groma

Co sie



Teatr przedstawia salonik wytworny w smaku XVII wieku. 
Dr^wi od przedpokoju wgłębi, wprawo drugie do gabinetu 
Wojewody, wlewo trzecie do pokojów Księżnej, jego córki. 
Stół, kanapa, sofa, kilkanaście krzeseł białych ze zlotem.

Na ścianach zwierciadła i portret)-.

SCENA I.

KSIĘŻNA sama, chodzi po salonie, głowa spuszczona, ręce zwieszone 
«■na****-*^aiamanc, ubiór domowy ranny, ale wytworny.

Nigdy mi jeszcze nie ciężył tak los mój i życie! . . .. 
•! j-ak-áeby-w»- ick ke-brio—terazza^Hąc 4 mc przebudzić się

will |LIŻ'T»IF llliiiL nie nw. mu? 
oprócz cnraz. nnsmxta-i^kh. ,Uden jeszcze tylko węzeł trzyma 
mnie przywiązaną do ziem — ten biedny st^rv. ojcie któ­
rego kocham. ^«Mtr jeden na zwiecie. O Boże mój-i chać 

muszę, a często litować się tylko nad nim
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lub napróżno wstrz^ńywać, gdy idzie, gdziebym ja go wi­
dzieć nie ii gu nn łn-tp -'Tiwr''
JÄtttkn-1— dla ulrego wszystko znosić muszę aż do wzgardy 
tego człowialra, którego szacunek jest mi najdrożsym.... Są 
ciężkie w^yc>u do podźwignięcia obowiązki , bardzo ciężkie.

(myśli)

Co podczaszyc pomyśli o mnie? co mu Hu»-ludzie po 
wiedzą ? djdk to boli — nad wszystko ! "'i myaa '»raaiuMw ; 
jednak i to znieść ^trzeba... i żyć!!

KSIĘŻNA chodzi po saloni 
gabinetu, tak że go nie post

TU
wsuwa się pocichu ze swego 

ga i nie słyszy ; patrzy na nią długo i przy­
bliża się zwolna.

WOJEW

SCENA II.

WOJEWODA.
Maryo! co ci jest?

księżna (jakby przebudzona, po chwili).
Mnie! nic — wcale nioj

I
wewoda.

Możeszże to mów/ mnie?... mnie, co cię tak znam
e? /

KSIĘŻNA (ręką pocierając czoło).Trochę głowy mnie boli po téj nieznośnej reducie.
WOJEWODA (wpatrując się w nią, po chwili).

/kle nie—/ja widzę, ty masz jakieś zmartwienie.
KSIĘŻNA.

żadnego— nic nowego, jestem jak

WOJEWODA.
z w

Ja :. ./doprawdy 
■e. /

Masz zmartwienie i nie chcesz się z niego zwierzyć przed
ojcem, który cię tak kocha?

o



KSIĘŻNA.
Kiedy mi nic nie jest, a ten ból głowy i chwilowy nie­

smak jakiś — to przejdzie.
WO JÉ WODA.

A ! zapewne, przejdzie , boć wszystko przechodzi ; ale 
ja mam prawo i chcę i powinienem wiedzieć, co ci tam cięży 
na tćm biednćm sercu :

KSIĘŻNA.

Nic — nic.
WOJEWODA.

doi

KSIĘŻNA.
Mój ojcze, kłamaćbym nie potrafiła, a martwić cię nie 

Muszę być natrętnym, mów.
księżna (błagająco).

Mój kochany ojcze!
WOJEWODA.

Chcę wiedzieć, tak, koniecznie, moja Maryo; złem czy 
rem powinnaś się ze mną podzielić, ja się tego doma-

chcę....
^"IKOJEWODA.

Przecież niczćm Hardziej zmartwić mnie nie możesz 
jak tym uporem. Domykam się najstraszniejszych rzeczy, które 
nawet rzeczywistość silną przechodzić mogą.

KSIĘŻNA (wydychając).
Nie ma nic str/szniejszego nad nią.

wojewoda (zdumiony).
Więc cóż to/est? na Boga! co to jest? mów!

/ KSIĘŻNA.

A! mój Boae, słowo się tak wymknęło — nie ma nic, 
nie ma nic.

wojewoda (natarczywie).
Dosyć już tego, tła cřerrre-TTiarkŤ rWéJ, nakazuję ci, mów, 

•nów mi całą prawdę, nie jestem dzieckiem.



księżna [po chwili, oc^y nakrywając chustką).
■Sfcftnip wfiln mój ojcze, zakrwawię serce twoje,

gdy ci moje otworzę. Jestem nieszczęśliwą, jestem najnie­
szczęśliwszą nawéwiüiiie.

WOJEWODA.
Ty ? ale cóż, kto powodem ?

(Długie milcnenie)
Pni»*.*.--- ---- -nyj «-r.

KSIĘŻNA ({ wysileniem).
/uafL >. i 

IM Ojcze! ^vktorégo TfSćKam nad życie, ty mnie czynisz 
nieszczęśliwą.

wojewoda (porusnony).

Cóż to jest? ja? Maryo! na Boga! co ci się stało.' jak 
możesz to mówić?

KSIĘŻNA.

Tak, TT. i mój ^jrin 1 A! dawno> liawao-'-jwfr-skargn 
i 4tfeśba-»a4giTi ciężyły- mu aeri-H ... dawno chciałam ci 
upaść do nóg i błagać. Ojcze ! uciekajmy ztąd! uw-siedź my 
tayituddalmv, zakopmy^tv ubogiej wiosce; będę ci 
sługą, niewolnicą, opiekunką... kupná hęri zicmiy, żaden 
trud mnie nie ustraszy. Otoczę cię staraniem, wygodami... 
ri!Z'-*r » ■ ą. u. oť >.? d i j fi ii y i*< »’, nie zatęsknisz za stolicą; ale 
uciekajmy ztąd! uciekajmy!

WOJEWODA.
Co ci się stało ? ty tracisz zmysły !

KSIĘŻNA.

Al nie! Jestem-przytomną", widzę jasno i rumienię-sif 
ze-4Q_ę.o jese .. [składa ręce) ojczeczy^ sądzisz, że 
nie widzęjBi uimum1' caoma > komu winniśmy tę^wie- 
tną egzystencyę -h«sth ?... O ojcze drogi,

przenieś szlachetne ubóstwo /nad tę za­
możność opłaconą, r>r<-ptap^... a! takićm upodleniem.
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wojewoda (j gniewem',.
Oszalałaś! Co? śmiesz mi to mówić! mnie? Upodle­

niem!! a cóż to nas upadla, nieroztropna i śmieszna kobieto; 
mów, bo cię zrozumieć nie mogę — mów.

KSIĘŻNA.
Chyba mnie nie chcesz rozumieć, ojcze. Cały świat wić, 

że żyjemv łaską ambasadora, pensyą obcego dworu, jesteśmy 
niewolnikami i sługami obcego mocarstwa, które jcM
przyczyną wszystktdr nieszczęść na.»»ych, » ctało oię ohydą~ 
całego narodu.

wojewoda \^iinno).

Prawdziwie, że tej egzaltacyi dziecinnej, w kobiecie wy­
trawnej, która widziała i zna świat, zrozumieć mi trudno. 
C-a-si ahxuí^iai. Nie dziwuję się ulicznikom, jakubinom, klu- 
bistom, całej tćj gawiedzi bezmózgićj, ydr~.U.', pudnbnngn - 
mówi — ale ty ! kobieta innego świata, pojęć wyższych ! ! 
ywwśŁ-Cię, pokaż mi jedną rodzinę, jednego z naszych naj­
miększych inogiTafóts^któryby od lat s/i nie brał jakiejś 
pensyi ocl/przyjazneg® sobie/rnocarstwá? Jest/to pr^jęta 
oznaka zobowiązania słę, należenia do party/Ç do której się 
z przekonania weszłdt Wiesz to dobrze, iż widziałem i wi­
dzę zbawienie Polski tylko w protekcyi Rosyi. Cóż dziwnego, 
że przyjmuję tę oznakę łaski Imperatorowćj !

księżna (łamiąc ręce).
\ A ! ojcze ! mówisz to tak zimno ! Przecież nawet prawo 

zabiania... opinia się oburza! posłuchaj ludzi, co o nas są­
dzą i mówią.

WOJEWODA.
Gardzę tym motłochem, który nigdy podnieść się do 

poję ia polityki naszej nie jest w stanie. Te wartogłowe pa- 
tryo yzmy obrzydliwe mi są. Kocham Polskę , życzę jej do­
brze i pracuję dla niej jak umiem. Trzymam i trzymać będę 
z R< ssyą.

3
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KSIĘŻNA (j przestrachem).

t
Ciszej ! na Boga, mój ojcze... trzymasz więc z nie- 
cielem kraju.

WOJEWODA.Ja go mam za sprzymierzeńca — to przekonanie moje, 
je się z niém !

.A".'' , KMEŻNA.
Trzym^sfr. tak ... zgoda! Trudno pogwałcić 

przekonanie... iÍT~udrniiíáu ich thito, ale nie pozwol płacić 
sobie i nie zaprzęgaj się w służbę. J^wobodne przekonanie 
twe mieć będzie siłę, zyszcze poszaiywanie! Zrzecz się tej 
pensyi — jedzmy, ucieknijmy ztąd/pogardźmy temi boga- 
ctwy, świetnością; zerwijmy upokarzające stosunki. A! ojcze! 
ty może jeszcze o wszystkićm i/e wiesz — mnie czolo^okry- 
wa wstyd, gdy mówię o tćn^ Ambasadorowi zdaje się, że 
cały nasz dom zakupił, utiiiat-, ~liiggodniwv ! m.
kezcmfł* — on stara się o moje względy i^fuwzuca mnie 
swętnił- Możeż być większe upokorzenie i

wojewoda {^mi^szany nieco).

Człowiek zresztą najlepiej wychowany, 
i w łaskach u Imperatorowéj JMc|.

u:

, księżna (| oburzeniem}.
Człowiek żonaty

naszym -paniom , by^ na- którą -okiem raucił, już-sławie jéj-

WOJEWODA.
Przecież z ^oną nie żyje, a rozwód wziąć może.

KSIĘŻNA.
Na Boga! i ty sądzisz ojcze, że Polka mogłaby pójść 

za niego?
WOJEWODA.

Miałbym za szaloną tę, któraby mu odmówiła, gdyby jej 
ten honor uczynił i chciał się ożenić.

księżna. yi^V-vv^.j
I wydałbyś córkę za wroga , -Ttaffigfaj »-abiT“j/ ’wiaf-v,
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si

Ja : I mnie ob'

którego iinje jest w obrzydieniu, jak wyraz gwałtu i prze­
mocy i S /

Nadzwyczaj mnie 
i że ja, który najgoręć 
ci tylko cierpienia. Ali 
głowa zapalona, choćl

O mój ojcze !jg< 
przekonałbyś się , że 
może. Jam nieszczęśli| 
chcesz.

> WfJEWODA.
tórujfsz na deklamacyę, kochana Maryo. 

żylie jest życiem, i musimy je brać 
Ja/tych fraz nienawidzę, niecierpię, 

piosnkami patryotycznemi i całym tym 
ii Wszystko to dobre dla ulicy, nie 
■pi cywilizacyi i pojęć zdrowych....

I (po chwili)

o boli, że my się tak nie rozumiemy 
I pragnę dobra twego, przyczyniam 
ty zawsze jeszcze jesteś dzieckiem, 

berce złote. Uspokójże się,...
KSIĘŻKA.

rbyś mógł zajrzeć w głąb mej duszy, 
|tam już nigdy pokój zamieszkać nie 
ra, a los mój się nie zmieni, bo ty nie

Ojcze drogi, 
.wił», prawdę, ■>< 
mojćjj Oua-40-w-k^klH^. .rasem a miłością ku Bogu, wrom/ 
z posumowaniem -r-ptty,wiąaa wywiała mi uczu­
cie miłości ojczyzny.I gdy z grobuJ| owa, «a-

.Jpóréj życia, nigdy obcego eBltfuwrKanic jinrafa-pratť. 
1’d4pic._ progu domu nasnett^-Tr^bx ujrzała dziś ten dom go­
spodą wrogów, a ciebie, najdroższy ojcze, ich przyjacielem

To są czcze słow^*'i 
chłodno a rozważnie, 
brzydzę się niemi jak 
szychem demagogiczn rn: 
dla nas, ludzi europt

I WOJEWODA.
[miąć śmiesz o własne dziwactwo : 

KSIĘŻNA.
dąlii iMffic inr clmilc uiatkh abym trró--
"t parnięć-;e;'mWżnaaJ, wysłuchaj prośby

* sprZymięi£gijg.ęm! a! onaby ze zgrozy umarła., , / 

wojÍ?Xqi>a porywczo}.

Í Uziećko nierozsądne! niłkz! milcz! Z
\ 3'
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iii zawiedzi >nego zaufani
L’ fl I L' V V

■
ę pręed nim na kolana i.
Izisz wszystko, zbyt surowo 
przyszłość — ależ jabym była 
iigdy. Te okruchy mienia, 
zystkie, nie będzie zbywać 

nie potrzebuję! jam młoda,

Dobrze! niei 
ja będę pracować

onriskują, niech niszczą;

siły? Jam nawykł do tego 
wstyd mi —

niech nas ciągną oboje, ja 
nie opuszczę. Męczeństwem 

a riczéj omyłkę chwilową na-

{'Pręedfyd^a się po scenie milczący, potem odwraca 
nieco uspokojony).

Tak ci^to łatwo powiedzie^ 
kajmy! żako y się na w§j 
gniew i prześladowanie ? ówisz c 

 

giéj, oni i téjl^nam nie zostawią 

 

oni ostatni przý

zerwijmy z nimi! ucie- 
iłnaszże ty, czém jest ich 

schronieniu we wsi ubo- 
l— oni wszystko zniszczą,

Sądzisz, że o! 
którym się zwierzali ze swych 
może na Sybir w kajdanach, térr 
że na mnieby się mścił

K81ĘŻN l
Więc na Sybir? chodźmy! 

pójdę z tobą, przy tobiejjf ja cię 
tćm obmyjemy się z winy, 
prawim ... boś ty niewinny.

W03EW<jDA.
Spojrzyjże na mnie, policz lata, czy ja jestem w stanie 

znieść to męczeństwo ? Mamże 
życia, do tego zbytku, do wygód, bez których, 
ale się obejść nie mogę, jam ze >sutv, çwî/cçk) jam nieszczę­
śliwy, (jakrywa ocęy) jam niewolnik ich i moich nałogów. 
Z piekła wyjścia nie ma !

księżna (f piachem ręuca s
O ojcze, zbyt czarno wi 

sądzisz siebie, zbyt lękasz się < 
siłą twoją, ja cię nie opuszcz 
jakie mi pozostały, oddam ci kvsi 
ci na niczćm ; sobie odejmę, jí 
ja zniosę wszystko. Uciekajmw za gtanicę, tam nas ich zem­
sta dosiądź nie może. I «

WOJEWOBA.
by mnie puścili wolnym? mnie, przed 

ajemnic? I jabym poszedł 
pewnićj, że mnie się boją, 

ia.
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nie potrafią inaczej, 
a. Myślisz, że przyj-

/ kasztelanowa irg dr^wi).
Nie przeszkadzali T"""

WOJEWODA.
Bardzo prosimy! Upadam do nóg. (patrząc na zegarek)

Châtelaine, jakże mi żal, że ja was porzucić 

i

SCENA III.

T Drzwi od wchodu uchylają się zwolna i w nich ukazuje się« ligSżtT 
hwowa, niemłoda ale w pretensyach, ubielona i uróżowana, mówi szybko 

oglądając się wkoło. Figurka maleńka, fertyczna.

/ WOJEWODA.
Na arugirn końcu świata, jeżeli 

będą się/mścić trucizną i sztyletem zbi 
mą nasÆdziekolwiek ?... nigdzie. 
jF g KSIĘŻNA (łamiąc ręfe).

F AViçc skazani jesteśmy na to, ażfby imię nasze... zo- 
rstałcysplamionćm na wieki!!

wojewoda (jimno).
Nie bierz tego tak tragicznie, Maryo. W polityce prze­

konania są wolne i hańby nikomu nie przynoszą. Mnie ilu'
~ I I II li....... 1 .1.Í.I ' -4T

pnrączkowanK ale — dajmy już temu pokój — dosyć tego. 
Jestem mocno poruszony... to mi szkodzi, będę chorował. 

(Księżna chce odejść, Wojewoda ją wstrzymuje).
Czekaj, słowo jeszcze. Bądź, proszę cię, grzeczniejszą 

dla ambasadora, idzie jni o to wielce, jest mi bardzo po­
trzebnym w tćj chwili/Wszak m tylko u gizi'UHusC "idzie, 
która eię nic nie' kosztuje. Możesz się go pozbyć później, 
ale teraz jest mi bardzo potrzebnym. Proszę cię o to, moja 
Maryo.... Za twój zły humor ja będę pokutował.

KSIĘŻNA.

A! mój ojcze! mój ojcze! jakąż dziecku swojemu ka- 
żesz grać rolę.
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muszę, zato zostawiam Marynię, która was przyjmie otwar- 
temi rękami. Bardzom nawet rad, że ją rozerwiecie, bo mi 
dziś czegoś bardzo smutna po wczorajszej reducie, z której 
przyniosła ból głowy.

KASZTELANOWA.
A ! ból głowy ! migrenę ! Mam krople doskonałe, fanka 

W woreczku Gdzież się podziały ? zawsze noszę je z-jfobą ! 
PrzetUjwne ! l\ęc\ylii>ujuż nienïbsjto osób. KSsReutiuoTKtsi 
je zawszeża~Atjj£wodzimNdłodolską /'rwe-może sńpobejść bez 
obt»»~.Cha\cha!... /

WOJEWODA groftjea. rf
ffjre vouslttesTriêekante ! j

(nychodęi. /

SCENA EV

KSIĘŻNA, KASZTELANOWA.

KAkÓeLANOWA.
Przyślę ci zaraz

KSIĘŻNA.
Dziękuję, mnie nic nie pomaga.

kasztelanowa ( przypatrując się jéf).
W istocie biednie mi dziś wyglądasz! {całuje ją) Pauvre 

cher enfant! ale tobie ze wszystkićm do twarzy, nawet z bó­
lem głowv. Stajesz się jeszcze bardziej interesującą. Drugą 
by to zeszpeciło, tobie tylko dodaje wdzięku.

księżna -frfuea się na kanapą i ręką uciska cęoło).
W istocie jestem dziś okrutnie cierpiącą.

KASZTELANOWA.
Ale maskarada była prześliczna ... powiedziałabym, że 

najmilsza ze wszystkich, gdyby nie jakiś głupi żebrak, który 
się tam przyplątał i wszystkich na siebie oburzył.

księżna {roztargniona.
Żebrak ?
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KASZTELANOWA.
Jakiś zagorzały patryota grał tę rolę, (cicho) Mówią, 

że plótł takie rzeczy, takie potworne rzeczy ! Chciano po­
chwycić go i o mało się nie udało, ale klubiści swoich bro­
nią. Umknął.... Łamią sobie głowy, ktoby to mógł być, bo 
o każdym wiedział, 1er rhoses les plus intimer!

Pewnie go wyśledzą.
KASZTELANOWA.

Ambasador polecił to swojej policyi, a on ma ją naj­
lepszą. Jeśli ten nie odkryje chyba nikt. Mniszech nigdy nic 
nie wić.

księżna (roztargniona ciągle).
Tak — nic nie wić.

KASZTELANOWA.
A propos ambasadora... cóż ty na to, żeś go zupełnie 

zawojowała. Kasztelanowa wileńska się wścieka. Adoruje cię 
ambasador.

księżna (zrywając się).
A! mój Boże! jak to? pani sądzisz? 

kasztelanowa (śmiejąc się).
Wzrusza cię to! Ale zdajesz mi się przerażoną tćm, co 

każdą inną z nas niezmiernieby uszczęśliwiło. Dla siebie, dla 
familii, dla przyjaciół, mieć ambasadora, niais c'est une bé­
nédiction! Będziesz trząść całą Warszawą, eat tv
stwerain matitc — dla familii wyrobisz co zechcesz, krzesła, 
Starostwa, ordery, dobra. Wołałabym jemu się podobać niż 
królowi, który nic nie może bez ambasadora, a ambasador 
co chce robi z królem.

księżna (smutnie).
Ale ja wi dla sjehie, ^->1 djiwiniiirwlii, do tych hono- 

r6w^.aa»gegrtów,—włth4»y--i Udi nie mam najmniejszćj pre- 
tensyi.

KASZTELANOWA.
Kobieta bez ambicyi? to nienaturalne!... Głiwóby dia~
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pomszczenia^ 
musisz b ' — 
chaćl 
te

Ja, i moja rodzirv
KASZTELANOWA.

i NTc mów tego... nie wierzę. Być może, iż uprzedzoną 
jesteś osobiście przeciwko niemu, źle ci go odmalowano. Któż

nad rywalkami, dla ob 
szczęśliw ž tego. Nie 

est seraityde la folie!
człowieka tóry całą rpdzinę dźwigną;

SIĘŻNA.

ich z 
prÿêéie od

nąćod

zenia
ożesz go 

1 moja drog

nie ma nieprzyjaciół? Ja go znam od bardzo dawna i mogę 
powiedzieć, żem jego przyjaciółką. Ale to człowiek co się 
zowie europejski, dystyngowany, dobrze-wyełwwjuiy, delika-

, że z ty lą 
o daleko godniej- 

Jabyrn go ocenić nie

tny z kobietami, wspaniałomyślny bardzo... przytćm
nawet niezazdrośny et le meilleur enfant du monde.

KSIĘŻNA.
miłego miuuta«

t względów—jego, 
potrafiła....

KASZTELANOWA.
Przyznam ci się, że cię nie rozumiem. Jeśli się dro­

żysz! a! to naturalne .. jeśli gardzisz, toś dziecinna... Cóż? 
chyba tam kogo masz w serduszku ? Soye\ franche! między 
nami! mój Boże! Możesz mi śmiało powiedzieć! Ja to tak 
dobrze rozumiem!

KSIĘŻNA.
O ! nie, serce wdowie i puste !

KASZTELANOWA.
Ja u ciebie łaski nie mam, ty mi się tylko przyznać 

nie chcesz! Ręczę, zem odgadła. Nie będę cię gwałtem cią­
gnąć do spowiedzi. Lecz — szczerze, między nami — cóż to 
przeszkadza ? Dla ambicyi trzeba czasem uczynić małą ofiarę. 
Jesteś nadto rozsądną, żebym ci to potrzebowała wykładać! 
Kochasz go czy nie! ale jesteś kobietą, potrafisz być miłą, 
gdy zechcesz. Trochę się przymusić, trochę uśmiechnąć... 
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okazać mu nieco zajęcia. Wiesz, źe tak jest zakochany, tak 
zakochany, iż go lada czćm uspokoisz, i co chcesz, z nim 
zrobisz.

KSIĘŻNA.
Nie przypuszczam, żeby mógł kochać się we mnie.

KASZTELANOWA.
Serio ! {{j'wo') Kiedy tak, to ci już wszystko powiedzieć 

muszę. Biedny człowiek — il est très sensible, tak się gryzie 
tém okrucieństwem, z jakiem ty go traktujesz, że się przede- 
mną skarżył. Przyznał mi się, powiadam ci, łzy miał w oczach 
mówiąc ... litość wzbudził we mnie.

księżna (śmiejąc się).
A! łzy miał W oczach! cha! cha! on, łzy!! kochana 

kasztelanowo, masz wzrok krótki, a serce zbyt litościwe.
kasztelanowa (na stronie).

To żmijka! {głośno) Ale ty go nie znasz, on jest nad­
zwyczaj czuły — dla kobiet ; ma tylko pozór zimny i powa­
żny, jak na dyplomatę przystało. Gdy mówił o tobie, był 
tak wyegzaltowany... tak wyegzaltowany, jakem go jeszcze 
nie widywała nigdy, (ciszej) On by gotów dla ciebie wszystko 
zrobić, cobyś kazała... mogłabyś żądać dla ojca jakiego sta­
rostwa, ministerstwa, dóbr... jtijfyt, coby ci się podobało, 
mogłabyś....

księżna (ę oburzeniem).
A ! pani ! oszczędź mi tego upokorzenia fjjjs ltai“słu- 

chać rzeczy, na... które .się dusza—Av»dryga. Za kogoż mnie 
pani masć^dałaż«m prawo obchodzenia się tak ze mną? 
upadłamśe tak nizko?

A! to okropne! to okropne!..
kasztelanowa.

Najprostsze rzeczy bierzes?'zaraz tak tragicznie. 
KSpfŻNA.

Pojmuję obłąkania iJnędy z miłości — przebaczam je ; 
ale frymarczyć sercem jdiszywem, ale udawać miłość dla in­
teresu! A! pani kasztelanowo! cóż nas będzie odróżniać od 
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tych Julek i Józek, na które patrząc, gdy wystrojone siedzą 
w oknach Krakowskiego Przedmieścia, rumienim się i spusz­
czamy ojjéy ?

KASZTELANOWA fimno\
Moje dziecko, twe oburzenie dowodzi tylko, jak dalece 

świata nie znasz. Obejrzże się na to, co nas otacza, przecie

KSIĘŻNA

w klasz

pani

i pozo:
orze. Á

to chleb powszedni !

efty 
r sis 
rała.

A 
się, żeri 
spodzie*

N
Rumień

{Księżna \akrywa twarę chustką i milczy).

KASZTELANOWA {p<> chwili).
w istocie dziś chyba jesteś chora. Przyznam ci 
po córce wojewody więcej chłodnego rozsądku

mnie nim pani! Wołałabym umrzeć z głodu! 
objfirzam.
/ KASZTELANOWA.

pje ci, jak tylko z tą cnotą iść się zamknąć

. ~ KASZTELANOWA.
Ojciec twój, człowiek poważny i rozumny, wyższy jest 

te przesądy, i — chère Marie... życzę i tobie namyśleć

KSIĘŻNA.
mogła, dziśbym uczyniła — wierz mi

ie karm 
i î się i

się dobrze, bo... bo widzisz, jakkolwiek to jest człowiek
très comme il faut, i bardzo cię kocha... ale, jeśli go roz­
gniewasz i przywiedziesz do niecierpliwości, mógłby się mścić 
na ojcu, na rodzinie. To rzecz niebezpieczna.... Namyśl się, 
ja wam szczerze dobrze życzę.

(ogląda się ku drzwiom niespokojna).

Nie będę ci się naprzykrzać... potrzebujesz namyśleć 
się, wypocząć! (pr^echad^a się po salonie).
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SCENA V.

Ciż. KAMERDYNER wchodząc.

KAMERDYNER.

Jego Excellencya Ambasador!
kasztelanowa (na stronie).

Nareszcie !
księżna (wstaje przestraszona).

Ja nie mogę przyjąć, ojca nie ma.
kasztelanowa (do kamerdynera, dając mu znak).
Księżna przyjmuje! księżna przyjmuje! rozumiesz.

(Kamerdyner odchodzi).
Bądźże przynajmniej grzeczną, nie gniewaj go, nie rób 

mu awanij! Sam się fatygował!!
Proszę cię... w imieniu ojca, vous comprenez, bądź 

wesołą i uprzejmą. Ja muszę odejść.
księżna (zatrzymując ją).

Zmiłuj się pani, zostań praMiiujmnićj, ja nie chcę go 
przyjmować sama.

kasztelanowa.
Ale to śmieszność! zlituj się, cóż za obawa! ri di

■.cule? Na Boga! bądź rozsądną, nie dzieciń się. Jesteś wdową, 
jesteś wolną.

Księżna odwraca się z gniewem).

SCENA VI.

AMBASADOR wchodząc.

AMBASADOR.

Jakżem szczęśliwy, że choć raz znajduję panią w domi 
Miałem prawdziwy guignon.... zawsze zastawałem drz 
zamknięte! nikogo! To mnie do rozpaczy doprowadzałoś 
Albo sam wojewoda tylko, a księżnej nie ma, lub obojgi#

/



kasztelanowa (daje mu çnaki i żegna się { księżną).
Tak mi pilno, że mimo miłego towarzystwa hrabiego, 

zostać nie mogę. Czekają na mnie u Małogoskićj. Adieu....
(Księżna \egna się \daleka. Kasztelanowa wychodzi).

SCENA VII.

KSIĘŻNA siada na kanapie, AMBASADOR na krześle, które powoli 
przysuwa).

AMBASADOR.
Pani mi dziś wyglądasz zmęczoną... nie dziwuję się 

temu, na redutach zawsze taki, wrzask, hałas!
Może to być pewnego rodzaju rozrywką dla osób, które po 
trzebują wrzawy, krzyku i zgrai, aby w nich odżyły... al 
cóż za mięszanina! co za maniery! jakie towarzystwo! c'e: 
assomant.

MBASADOR.
! Zresztą, panie yochane jesteś

zasem niezrozumiałemi ; pi\j Krakowska j/LlzLna-hccçr
raac-nerwy Itrłrią

szczerze żal było, boś stworzoną do życi 
rze, by być ozdobą pierwszych salonów stolicy.

KSIĘŻNA.
'da, pani« hrabio, najmniejszego, ku temu pogojgniajjie 

erttję, owszem, zdaje mi się, żem stworzoną, by żyć w Ü-*

ut

KSIĘŻNA, 
jstocie towarzystwo bardzo mięszane.

AMBASADOR
odzie jest popularność... bawi to ludz/zużv- 

t/ch, nowoA^; ale człowiekowi lepszego tonu wej^ć w ten 

 

t|um, ýiie wiedzą\o kogo się ociera, narażać się na gri^Siaństw

KSIĘŻNA.
j pełną była jednak osób^najlepszeg

E siś w

Wszechwładna mo

Reduta wczo 
owarzystwa.

Pani mi wczoraj 
w innej atmosfe-

z <#<5 • ' 
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chvm zakątku wiejskim. Wztiycłwn do wsi, do ciszy! do 
życia w małćm kółku rodzinnćm... to jedyne moje pra­
gnienie —

AMBASADOR.
Które bodajby się nie ziściło, boby nas pozbawiło je­

dynej gwiazdy, która na tém szarern niebie świeci.
KSIĘŻNA.

iemi

która d mm

powiedzieć, gdziem dziś

:ylą sprawami 
(dor. i 1

Hrabia jesteś

. O wsz 
jest inaiważp

Pan hrabia zawsze jest do zbytku grzecznym.
AMBASADOR. ■ ...

To\nie komplement, ani powszednia grzeczno«, to wy- 
krzyk seroa. Jr

księżna (na stronie'). Æ
ój Boże ! [głośno) Prześliczny mamvdnzieň majowy !

AMBASADOR. $
nnie on nie ma uroku, bo cźyjło pani zasępione.

dziś hrabia w Saskim <>gł<K^c r
J ambabaDOĄi
" I Prawdziwie, że nie umiałby 
był... tak mi na sercu ciężko.

KSIJà 
zaj^
\1M

f I / /KSiĘzwta^^ —
'ďiwiWHIilm »»ł^W hrabia zapewne życzyłby sobie po­

mówić z ojcem moim.
AMBASADOR (chmurno).

się już dziś widzieli, jednej tylko rzeczy 
, - to, żebyś pani raczyła być na mnie ła-

księżna (na stronie).
^pnł|!i\jak iM nĄltdyhł.A! kiedyż się to skończy.



AMBASADOR.
Pani nawet słyszeć mnie nie chce?

KSIĘŻNA.

Owszem, słyszę.
AMBASADOR.

Księżna mnie nie chce zrozumieć.
KSIĘŻNA.

Mnie się zdaje przeciwnie, iż hrabia rozumieć mnie nie 
chcesz.

AMBASADOR.
Bo nie mogę przypuścić, abyś pani była tak okrutną, 

tak nieubłaganą.
księżna ipo chwili).

Nawykłeś «rac -pa» hrabią do tak zwycięzkich pocho­
dów wśród naszego świata, iż nie możesz nawet przypuścić, 
aby kto śmiał... pochlebnym jego grzecznościom się opie­
rać... i nie być za nie wdzięcznym.

AMBASADOR.
Nie — ale wierzę, iż prawdziwa, gwałtowna- winika

miłość zwycięża zawszejft^lamie wszelkie przeszkody, uprze­
dzenia i najchłodniejsayusposobienie.

Y KSIĘŻNA.

Zkądże tu o miłości mowa?
AM BASADOR.

Pani i tego zrozumieć nie chce.
KSIĘŻNA.

doznawać

tak... jest 
niewysło-miłc

wiol

tych
przenosić je z jednego

Właśnie tę miłość mi pojąć najtrudniej 
AMBASADOR.---------- .

To, «K 
ścią opartą 
ićm uczuciu,

KSIĘŻN
Ale pan hrabia kilka 
uczuć, uwielbienia, sympa

zwykłeśJ

i z wielką łatwością
rugi.

u, na
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AMBASADOR.
A pani, nie będę się zapierał, jes/to płochość pozorna,'' 

a rzeczywisty dowód serca, które száka ideału i znaleźć go 
nie może, lecz gdy nareszcie trati naffl, naóweias miłość jego 
staje się wieczną! JL*''

ideałów nie nja ria świecie-»
AMBASAbD^k

l^atfzę nań w tej chwili fzuję, że uczucie moje... 
trwałem będzie, bo jest prawdziwém. Wierz mi pani, wal­
czyłem z tą namiętnością, wiedzę, iż wiele znieść będę mu- 

K., t»ał-xUa móft nim »tę potrafię « jéj-szezerośtf"frzekonac....
Silniejszą była nad rozum, dumę, nad wszystko.

KSIĘŻNA.

M usiałabym być wdzięczną panu hrabiemu za tak po­
chlebne i śliczne rzeczy, gdyby to nie była zdawkowa mo­
neta, która się daje każdej nowej twarzyczce !

AMBASADOR.
Czćmże mam dowieść, że czuję co mówię, rozkaz pani, 

wystaw mnie na próbę.
księżna.

-Wiara, panie—hrabio, Arie narznca—cię i- ni» gdnhywa, 
Ofla_.p.rzychódm sama. Cóżem wmtnr;-ie jej nie- -mam^ -Nie 
mówmy o tern, proszę.

AMBASADOR.
Owszem pani, błagam, mówmy o tern! Ja dziś posta­

nowiłem wynurzyć się przed panią. Księżna musisz mieć 
przeciwko mnie uprzedzenia, racz spytać szanownego ojca, 
zna mnie dobrze ,' MiřÁSi. nieraz mialem'^^&nöisi. l‘y* mu 
użytecznym.... Że mam nieprzyjaciół, nie przeczę! W tym 
kraju nie mogłem się nic innego spodziewać, oprocz potwa- 
rzy. Świadczyłem dobrodziejstwa, aby zbierać niewdzięczność. 
Tak jest zawsze.

{milczenie).
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KSIĘŻNA (J cicha).
Pozwól mi hrabio powiedzieć sobie. Nawykłeś wyda­

wać rozkazy i być słuchanym w pokorze — ale sercu się nie 
nakazuje. Nikt nie jest sam jego panem, tém bardziéj ktoś 
obcy. Jestem mu nieskończenie wdzięczną ae-tyle—miłych 

. pochlebnych-lecz cóżem winna, że inaczéj
odpowiedzieć nie potrafię.

(milczenie).
AMBASADOR.

Ale przecież to nie ostatnie jej słowo?
KSIĘŻNA.

Nie zwykłam ani uczuć ani słów odmieniać. h<a- 
-tub—łatwo możesz jmlwř dla tego .-serca—przedmiot da-

AMBASADOR.
Pani nie zwykłaś się zmieniać, ja także. Jestem z natury 

i nałogu upartym, będę więc bardzo uprzykrzonym.
KSIĘŻNA.

Nie jest to najlepszy sposób pozyskania sobie serca. 
AMBASADOR.

Przepraszam, często się je jak fortecę szturmem zdo­
bywa , kiody-ktu jeví zmusTcinMm. Księżna masz słuszność, 
żem nie nawykł odchodzić z kwitkiem.

jak podzięką

SCENA VIII.

Ciź. KAMERDYNER

kamerdyner (m dr^n>i, o^najmując. 
Podczaszyc Kierdej !

(Księżna zmięs\ana, milczy osłupiała}.

t AMBASADOR.
A ! cóż za natręt nieznośny. Nie chciałbym, aby rinnię



, ale dla ojca 
pani ! A tyle jeszcze rzeczy miałem do powiedzenia.

{ogląda się).
KSIĘŻNA {na stronie).

pic^nę , gdy mnie sam na sam z nim znajdzie, 
w oczach jego będę zgubioną! o mój Boże, o Boże!

ambasador {wstając ę uśmiechem).
Będę korzystał z poufałych moich stosunków z panem 

wojewodą... i poczekam na niego w gabinecie! {odwraca 
się) Wszak tu? Księżna pozwoli! Posiedzę, póki natręt nie 
odejdzie.

{Księżna rnilcęy, Ambasador kłania się i odchodzi).

SCENA IX.
KSIĘŻNA. KAMERDYNER u drzwi.

księżna {wstając ę kanapy, do siebie).
'Pe>—pfHVi dni wy llżlrrt*TBy itńi tn o.

{do kamerdynera)
Pow iedz, że...

{na stronie)
Co pocznę ť co mu powiem ?

KAMERDYNER.
Pan podczaszyc bardzo prosi, aby mógł być przyjętym. 

księżna {odwraca się ku niemu).
Prosić....

{Kamerdyner wychodęi).

SCENA X.
KSIĘŻNA, późnić) K1ERDEJ.

KSIĘŻNA.
O mój Boże, całą naszą rozmowę słyszeć będzie

! Co mcjYi^, jakN^ię zmdeżć-r... Otłprawię gb co

... _____
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piçd\i.... n\>! ttàhiie rçbp> \k> o?thQÍe?
(Kierdej wchodzi ; twardą wesołą).

KIERDEJ.
Jakże mi pilno przyjść było... jak jestem szczęśliwy, 

że cię znajduję samą, Maryo moja... marzyłem ciągle o to­
bie, całą noc bezsenną przewalczyłem ze wspomnieniami mło­
dości ... 4UÉ»tlnnlnu .cię przebłagać za chłód mój, zaj.vj.jur 

Serce mi mówi, że mimo wszystko, co świat, 
co ludzie niepoczciwi o tobie wyrzec mogą, tyś zawsze złoto- 
włosym, jasnym ideałem mej młodości.

księżna (patrzy nań, walczy z sobą; \mus\a się
i mówi chłodno).

Siadaj pan, panie Stanisławie!
KIERDEJ.

Cóż to jest? taka zmiana od wczora! Iwn thłód ? mia- 
łażbyś gniewać się na mnie?

księżna (rękę uciskając czoło).
d?aka dziś “jestem chora, tuk nu łiiudobree, czuję się 

zmęczoną.
KIERDEJ.

księżna (przestraszona). 
Byłeś pan już gdzie dzisiaj y 

dej }(c°j/j<ic się}. 
ie roMaryo! ja ci

Chora jesteś, bUihg-MuuUMi. O! nie dziwuję się; wczo­
rajsze spotkanfeptyle uczuć, tyle wspomnień obudziło. -łua- 
euójj po łst^^prhtTjspttłwtć-się-spodziewałem z tobą ... przy­
chodzę przebłagać, przepróSłśyrcKciałbym na dowod ufności 
odkryć ci całą duszę, wszystkie myśli i plany moje

m/m. Szedłe tu z wezbraną 
mnie... od-

KI



KIERDEJ
Obiegłem już całą Warszawę, widziałem znajomych 

i przyjaciół, radziliśmy. To, com słyszał, com się dowiedział, 
orzeźwiło mnie, uradowało. Serce mi się z piersi dobywa. 
A! gdybyś wiedziała....

KSIĘŻNA.

K Ja nic wiedzieć nie chcę! nie chcę! nie chcę!

IHuuiiii^iw^eię ' j > wiar,-ją w ter, j.c jusui~pdr hyłt^ 
Pofk.yi patryotkąi mi»« ir*ne przekonania.

ufamDhtežěgo| dowieś.

KIERDEJ. Jr
'. V "/łnłni” ji -Hé filtern cięJm rr- p:°-—eay szc-eęśłi~
a . patrzałem na Warszawę, 

Pr|eft|ńmy o i/a Bo^a! 
f KIERDEJ.

— KSIĘŻNA \ť' t'-’“ „oiu/ci.
Ale ja nic wiedzieć nie chcę! NÀ#èicdàZftoga... nie

Cóż ci jest ? zasmucasz Brnie. Jt
KSIĘŻNA. ÿ

Będziesz dziś pewnji w teatrze ? Æ
/ KIERDEJ. JF

Ja?.w teatrze-?; cóż to jest. A, Maryo Mpgi, widzę, 
żem wczoraj na twój gniew zasłużył! Przebąjjz mi.

KSIĘŻNA (kas\ląc\

tak inną teraz, tak zmienioną. Nie poznaję jéj... jaki duch
czerstwy, zdrowy zewsząd wieje. Ulice oczyszczone z Mo­
skali. ...

KSIĘŻNA {kaszle'.
Dzień śliczny !
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KIERDEJ.
Apostołowie ambasadora gdzieś się po norach kryją. 

i Księżna kaszle coraz mocniej }.
KIERDEJ.

Patryotyzm rozbudzony, młody, ofiarny, olbrzymi... 
taki, który cuda czyni, który milczeć umie i działać.

księżna ma stronie').
A! czemuż on milczeć nie umie!... (głośno) Tak- mj. 

du^**tr!
KIERDEJ.

Nie, uczucia, jakiegom doznał, żadne słowo wyrazić 
nie jest w stanie. Płakałem, słuchając ich. Wszystkie moje 
marzenia najgorętsze spełnione już, widzę.... Na barkach 
młodego pokolenia niesiona, PolskaZwŚtanie silna.

księżna przerywając mu . jy
Marzenia, marzenia — mówmy o czémpjfiném, proszę.

KIERDEJ. jf
Dlaczegóż posłuchać mnie nie chj^sz, zwierzam ci się 

jak siostrzynćj duszy, z tern co manKmajdroższego, chcę się 
z Maryą podzielić uczuciem, szçjjèsciejn, nadzieją.... Któż 
lepiej mnie zrozumie ! .,/■ /

KSiĘŻNĄjma strmie).
Zginę! (głośno) Mamffak silu/tól glówy, 2c cTiwilatBi... 

jT KIERDHJ.
.■M-rini -lli|UR*"l|l''1" '!■ g- -dpędw-p<?f?.fię , -:>e 

■iiIiioh i.ię«'Łilulay Prawdziwie! jestem jak pijany, jak sza­
lony ... nie mogę myśleć ani mówić o czém innem, tylko 
o ojczyźnie i o tobie! Maryo moja, jesteśmy na drodze od­
rodzenia, wielkie rzeczy spełnią się wkrótce, aoh-iczy<i?

Akia yłorraA-m*» drw'rrimnrr -

•Wniigmą>o k.^Kploj rajsko! ja nic uiilllTTk Wiiim^ 
jak Fénix Rzeczpospolita odradza się z popiołów.
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k /' W-Ą

7^ Nie .mównjF o polityce-, ja jej -nie- romm-rem.
KIERDEJ.

Ja-jéj gks etcrpiałem takže—ale dziś ziuiłJIltt się stan 
szeczy. UziłFwszyscy, ile nas jest, starzy, kobiety, dzieci, co 
żyje, co nie umarło, co wierzy i co kocha, powinno sobie
podać ręce, skupić się około osłabłej matkiJbt-ay* 

irnnjńiui (rur Jň ji.il).
A ten tam -w**u*łkiego słucha-, a ja go przestrzeJz-me

KIERDEJ (ubliżając się),
Ty chyba nic nie wiesz, Maryo, nie dziwię się, wczo­

raj jeszcze było to i dla mnie tajemnicą; lecz dla ciebie ja 
nie chcę mieć tajemnic!

księżna (ęrywa się przelękła).
Panie Stanisławie, zaklinam... żadnej polityki... cier­

pię, niewysłowienie cierpię, (pada na kanapę).
KIERDEJ.

Nic zrtratterttow—tej tajurmic) przed- nikim, li

KSIĘŻNA.
Panie Stanisławie! pan mnie zabijasz! 

/^%2^{;i^rdej (po chwili).
Co to iKsft? jiie rozumiem.

księżna (miarkując się).

1_ Nie rozumiesz mnie w istocie. Ja — ja je­
stem kobietą... prawdziwie, 
sama nie wiem.

r co mi jest,

KIERDEJ.
Każesz mi odejść — wypędzasz ?

KSIĘŻNA (grywając się.
. Odejść? nie... tak... nie wiem... nie wiem.
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mnie, co tamuje porozumienie. Teraz — i ja jestem smutny 
odejdę ztąd zrozpaczony.

KSIĘŻNA {cicho}. ■
Litości! Panie Stanisławie, zabijasz mnie.

kierdej (stoi chwilę osłupiały, bierce ciapkę, 
nabierając się do wyjścia}.

Przebacz mi pani! Wpadłem tu jak roztrzepany dzie­
ciak, wWWflffëmi co przeszło,-ro aasj zmie­
nić. 1 Sądziłem, że znajdę'tli dawną, moją,
dobrą Maryę; trafiłem na księżnę, któraby się rada co naj­
prędzej pozbyć natręta.

Musiałem przybyć nie w porę? Ktoś inny zapewne był 
oczekiwanym ! My wieśniacy tak jesteśmy prostoduszni... 
Trrh długo się im irm ymniuć iłtt; urnmi-iu,

KSIĘŻNA {wstając}.
A! nie odchodź z tćm wrażeniem i z temi okrutnemi 

słowy, (chwyta się na gł°u’£) Nie widzisz więc, ni* obujesz, 
iiię -rd^iftęt»śA, że f cierpię, że szaleję, że... to okropne !..

KIERDEJ.
Rozumiem, czuję, domyślam się wszystkiego •hm1««*—da^ 

kłi^fnH=g0Btta. kh-uszę tylko u pizubu 
czecie mi tego -ehwilowugo ubląkaiHtt—wspomnieniami mk>- 
.doseL-'tegcr^zieetmfwiH .. L Nie poważę się więcej przestąpić 
tego progu, ani ją utrudzać wyznaniami, egzaltacyą, którćj 
w końcu sam widzę śmieszność.

KSIĘŻNA. (
Panie Stanisławie, ja was błagam o litość,/odpowiadasz 

mi okrucieństwem.
KiERDEj (stoi milczący i patrny na nią}.

11 J W głowie mi się mięsza. W tćm wszystkićm jest coś 
/"N i^.óiezrozumiałcgo dla mnie... próżno chciałbym się gniewać, 

czuję litość i trwogę.
KSIĘŻNA.

A tak! litość! litość miej nademną... niech mi w lwem
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sercu choć to uczucie zostanie, (cicho) Jestem bardzo, bar­
dzo nieszczęśliwą.

(Upada na pół {en na na kanapę, dając mu {nak, a{eby 
wysęedł).

Kierdej stoijfpatr^y długo, chwyta się {a głowę i wahając 
się ■{wolna odchodzi.

SCENA XI.

KSIĘŻNA, później AMBASADOR.

Księżna leży nieruchoma, oczy osłupiałe podnosząc niekiedy ku drzwiom 
gabinetu ojca — przysłuchuje się, po chwili drzwi się uchylają, Ambasador 

wchodzi uśmiechnięty.

AMBASADOR.

Patetvcznéj pra wdztwie sceny "byłem świadkiem mimo­
wolnym. Zawdzięczam pani wiele, bo mnie kilkaysłóW^nie- 
oględnie—fwrezmegrr zapaleńca wypowiedzianych na bardzo 
ważne n-np^ęw-i tzają wniosk^ Dotąd w istocie wierzyć w to 
nie chciałem, ażeby się coś na seryo knuć miało między pa- 
tryotami; zaczynam posądzać, żem się mógł mylić.... Coś 
jest! coś jest!

KSIĘŻNA ({ywo wstając).
To się chyba hrabiemu przysłyszało, mówił a»i o so­

bie, o wspomnieniach młodości, o patryotyzmie szczęśliw­
szych czasów.

AMBASADOR.
Przepraszam! A! nie! żadne słówko nie było dla mnie 

straconćmJkSłyszałem wszystko doskonale. Gabinet jest tak 
akustyczni^ zbudowany, drzwi umyślnie zostawiłem nieco 
otwarteljfDobry dyplomata ze wszystkiego powinien umieć 
korzystać.

I
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KSIĘŻNA.

I pari’ hrabia nie wahałbyś się korzystać z tak podsłu­
chanej rozmowy, której mogłeś nie zrozumieć.

AMBASADOR. I
Rozumiałem wszystko doskonale : uczucia, myśli, po­

budki. Byłbym śmiesznym,'gdybym nie zużytkował daru nie­
bios. (śmieje s/ę^Jtsli gdzie, to mu* w dyplomacyi cel 
uświęca środki.^

I księżna (ęe wzgardą).
Im się świlt widzi bližéj, dłużej — tern większą wzbu­

dza obrzydliwość!^ Nie sądzę, byś pan hrabia w ten sposób 
chciał się mi zalecić.

AMBASADOR.
Niestety... księżna sama powiedziałaś mi przed chwilą, 

że próżnobym się starał o to!
KSIĘŻNA.

Szlachetność obudzą przynajmniej szacunek.
AMBASADOR.

A! ten lodowaty, siwowłosy szacunek! Przyznam się 
pani, że jakkolwiek z jej ślicznych rączek wszystko jest dro- 
gićm dla mnie, wołałbym — co innego.

(Księżna spogląda i cofa się).

SCENA XII.

Ciź. WOJEWODA wchodzi glównemi drzwiami. Księżna zobaczywszy go, 
ucieka do swoich pokojów, nie żegnając ambasadora. Wojewoda spogląda 

za nią nieukontentowany, i zbliża się do ambasadora.

F WOJEWODA.
Jakże mi miło.. 7 >!■—>« m

AMBASADOR.
Zabawne miałem zdarzenie.

mi£sz. Przed chwilą zaanonsował się tu podczaszyc Kierdej,



ui._Ätwüaei. Pozwoliłem sobie przejść do waszego gabinetu, 
gdziem całą jego wizytę przesiedział.

WOJEWODA.
Kierdej nasz krewny i — dawny przyjaciel domu.

AMBASADOR.

nie ściągnął podej-

mogę , wy znając mnie 
tern, lecz polityka ma 
, wszystkich grzecznym,

AMBASADOR.
abym miał z tego korzyść,

I wielbiciel księżnej! A! zapalona głowa! 
tryota! trochę się wypaplał przed księżną. Sł 
ralnie i nauczyłem się 
trzeba mieć na oku.

Dziś zrana mi już 
rami tutejszymi ścis 
niego, że całą 
u Kołłątaja 
wszędzj
Śęją seiV'i U>—łuńwię — trzeba szukać środka, ażeby go — 
usunąć.

idza... trzeba się go

jpojew

lesiono,

tóry milczy).

że ze wszystkimi mene- 
a stosunki. Zdaje się, że czekali na 

madę posłów prowadzi z sobą. Był już 
otockiego, u Małachowskiego, u Rybińskiego. 

Wielce szkodliwym nam być może.... f* 'WJtP-

y pa- 
em natu-

nieco.... (po chwi ierdeja tego

(spogląda na

Tak

WOJEtVODAÍ
JaT tó.'

AMBASADOR.!

Pr; ;d wami tylko powiedzieć te
wiecie i ;e wcale okrutnikiem nie jd
wymagał ia nielitościwe. Chcąc być dlf
człowiek się na nic nie ytäi.

/ WOJEWODA.
Ro; umiem to dobrze.

AMBASADOR.

pozbjjćr
-Człowiek mi w sejmie za\

WOJEWODA.
w laki sposób ?
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EWODA.

rżenia, iż jestem sprawcą.!.. Zwykłe prawidło. Rozumiecie 
mnie.

Rozumiem, ale...
IASADOR.
ty, nie mięszam się do niczego, 
bję na boku.

muszę być zasłoni! 
pus jàïSn 'affaire. S

WOJEWODA.
Wlęł!"'"któż to dokona?

AMBASADOR.
A! nie wiem! ktoś! przypadek! û|zy tak zapalczywym 

temperamencie, bardzo być musi haro o sprzeczką o ostre 
słowo... ktoś może się obrazićdi^noże nastąpić wyzwanie.

ryzdykęyę. marszałkowskąJ*Cimłodzi zapaleńcy zwykle się 
źle biją i porywczo strzelają.

WOJEWODA.
Szkoda by go było... w gruncie to człowiek dobry,

obałamucony tylko.
AMBASADOR.

Tacy są najszkodliwsi, kochają ich wszyscy i idą za 
nimi. N*azmier.nii-mi^g»-bytohy»4al.

WOJEWODA.
Lecz mogłoby się obejść bez tego? 

AMBASADOR.
Wątpię, bardzo w: imemu serce to krwawi

ale, cóż chcesz, polityka różanej do niczego; kto
się jéj raz dotknął, wié, blaganą.^Wełłtośrtwtmi
pani. Zresztą.,. czyż kc iltaX--rtía być śmiertełny?
npm idzie o to, ażeby à 
ż<^ chwila ta jest staiydw

Ale cóż znac/v jed 1

Jeden, gdfący, za] owadzi za sobą wielu. 

am nie
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Odbierzcie wodza, wojsko pójdzie wjjfozsypkę. G'est^ohe^ 
jji rjjfiii>rt, kULllJliy mujmuilu. y 

wojewodJf
Zitpckne, lecz nic sądzę, bwKrniał wpływ tak wieflci.

I ~7ambaSj|kM{7 t
Może miecbsromny i wiele nam utrmłrtic. Nie podzie­

lasz majego zdania? .z'
«mą^woiywr

Możeby się dało ^cz^j^Sśljonać, wyznaję, żal mi go.
/ jFîmbasadorS*^ 

stanie ! Tak czy owąk, muszę się goCóż mu _st
byé-^jr^zíwadz^Tmi, zawadza.

f (myśli)
Nie sądzi^m, byście go bronić mieli. 

jF WOJEWODA (żywo).
Ja go fie bronię — ale ...

AMBASADOR.
Mówiono mi o nim dawno, alem go tu dopiero poznał 

z rozmowy. Niedarmo rachowali nań patryoci... przybył im 
w porę. Pomyślimy, co się da zrobić, lecz usunąć go, rzecz 
nieuchronna. A

T ----- J -
chronna. A
(Todaje i/Jci Tfna wojewodę, który go do drtiví 

U odprowadza).

Jasiona spada.

Oi

KONIEC AKTU DRUGIEGO.



AKT III.
Saski ogród w Warszawie, w głębi widać pawilon. — Na 

pr^od^ie sceny drzewa, ławki pod niemi, dalej klomb)'.

SCENA I.
I KSIĘŻNA sama,KSIĘŻNA sama,

przechadza się niespokojni, ogl; fokT W dali snują się różne
postacie przechadzających w strojach polskich i francuskich.

KSIĘŻNA.
Gdzie go znajdę... in»4*+4H--j-trkiS nw+c tu..pro\vadzil,. 

powinnam go spotkać. .^Chciałabym znaleźć samego, napra­
wić to nieszczęsne wrażeme\

Wszyscy przechodzi teA, spotykałam wszystkich, któ­
rych nte chciałam widzidc, wszystkich oprócz niego. Æ tak 
koniecznie, dziś jeszcze widzieć 30 potrzebuję. Co ofi o mnie
pomyślał \o tej rozmowie? z jakiYn odszedł uczuciem? z po­
gardą! Many.e mu wvznié wstyd nAz, stosunki ojca? A! niech 
lepiej inne iku to usta/powiedzą, rnnie go tylko uniewinniać 
przystało/ StVacic szacinek i przyjaz» Stanisława... dla mnie 
się równa śmi\rci! Ja go rozbroję ! otłymi uwierzy, zrozpmh/* 
w jego sercu zastała iskierka dla mnreX

t \a maź w d7ts\w vgąi4a ! \
Z modlitwą dawno na ustach niebywjła szłagl tu dla '



61

niegoy ..chcąc się z nim spolkaé^^cboé'nie'wiem, cobym mu 
powiedziała((ogląda "Się niespokojna) , X '. niechby przy- 
szedŁ^yłkTrTmechbym go zobaczyła, • rozbroiłaByTti^gujgw... 
(ogląda się) Ktoś idzie, muszę się ukryć.... Znajome twarze.

((Jghodęi niedaleko ęa część klombu i drzewo).

SCENA II.
Kapitan ÀaPON 1.

Wchodzirazjjgjai^łfffiawiając.

ZAPONI.
Możemy się tu rozmówić, jesteśmy sami, nie ma nikogo. 

d’asch.
Naprzód muszę mu oznajmić, iż mówię z polecenia 

wyższego.
ZAPONI.

Doskonale rozumiem. Ten wyższy długo jakoś o mnie 
zapominał i znać nie chciał. Parę razy napróżno wysiedzia­
łem kwarantannę z lokajami.

d’asch.
Musiała zajść omyłka.

ZAPONI.
Nie — lecz o cóż idzie ?

d’asch (ogląda się).
Nikt nas nie słucha ?

ZAPONI.
Mnie o to więcej idzie jeszcze, czasy są krytyczne.... 

(ogląda się) nie ma nikogo. Nie chciałbym, aby mnie na 
sekretnej rozmowie z panem widziano.

d’asch uśmiechając się).
Zdaje się, że pan nie masz już nic do stracenia!

ZAPONI.
Przepraszam, rehabilitowałem się, postrzeliłem majora 

Rubańcowa, uchodzę za patryotę. Zresztą miano mnie zaw­
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sze za łotra — ale nie za jurgieltnika.... To wielka różnica. 
Jestem człowiek honorowy.

d’asch.
Doprawdy! o tém nie wiedziałem.

ZAPONI.
O cóż idzie?

d’asch.
Są czasem niewygodni ludzie.... Nikt z nas okrutnym 

nie jest, lecz bywają okoliczności, w których tak ktoś za­
wadza, że go z drogi zsunąć trzeba.

ZAPONI.
Doskonale rozumiem, gdybyście mogli, wywieźlibyście 

go w Sybir, ale teraz jakoś nie wypada.
d’asch.

Zawieszono te środki; musimy uciekać się do innych...
ZAPONI.

Doskonale.... Pozbyć się go chcecie na zawsze, czy,. 
d’asch.

Choćby tylko chwilowo, aby czas jakiś nie mógł tak 
bardzo być czynnym.

ZAPONI.
Starczy na to dobre płatnięcie, aby lizać się musiał 

kilka miesięcy.
d’asch.

Rozumiemy się wybornie.
ZAPONI.

Któż to jest laki ? szlachcic ? żebym nie pospolitował 
się z lada szerepetką.

d’asch.
A ! na to pan nie będziesz wystawiony ... dobrze uro­

dzony młodzieniec, poseł na sejm, podczaszyc Kierdej.
ZAPONI.

Znam ! znam całą tę zacną rodzinę, tęgi chłop ! 
d’asch.

Tém lepiéj, że znajomy, łatwiejszy pretekst do kłótni.
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ZAPONI.
To mała rzecz, gdy mi potrzeba, zawsze znajdę spo­

sób. A cóż tedy zrobić z nim chcecie?
d’asch.

To pańska rzecz, wyzwać, porąbać, ranić.
ZAPONI.

A gdybym przypadkiem zabił?
d’asch (ruszając ramionami).

No, to byłby zabity.
ZAPONI.

A ja ?
d’asch.

Pan wyjechałbyś w podróż za granicę.
ZAPONI.

Do wód ! Ale chłop młody, tęgi, zdrów ... to kompli­
kuje zadanie.

d’asch.
Wszystko się daje ocenić. A zatem...

ZAPONI.

Cóż? a zatem.
d’asch.

Podejmujesz się pan :
ZAPONI.

Kto? ja? któż to panu powiedział?
d’asch.

Przecież umawiałeś się?
ZAPONI.

Nie, wypytywałem się tylko, bo lubię wiedzieć wszystko 
dokładnie.

d’asch.
I cóż myślisz?

ZAPONI.
Ważę.... Muszę przecież wiedzieć warunki. Mam się 

hić z tęgim rębaczem i to pod bokiem sejmu, i dla waszego 
pożytku ... narażam reputacyę , to coś warto.
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d’asch.
Kazano mi powiedzieć, iż się targować nie będą. Dys- 

krecya rozumie się samo przez się.
ZAPONI.

Dla człowieka honorowego to rzecz święta, (po chwili) 
Wie pan co? Na wszystko zgoda... ale gotowizna praenu- 
merando.

I) ASCII.
A któż nam za pana ręczy ?

ZAPONI.
Mój honor! (uderza się w piersi).

d’asch (po ehwili namysłu).
A !...

(Mówią po cichu. Zaponi chowa coś do kieszeni i podaje rękę 
panu D’asch, który jej końcem palców dotyka).

Im prędzej się to spełni, tém lepiej. Pośpiech nawet 
jest warunkiem koniecznym, bo patryoci skupiają się, spi­
skują, a odebrać im go potrzeba.

zaponi.
Jak sądzicie? gdziebym się mógł z nim spotkać? 

d’asch.
Sądzę, że najłatwiej tu w ogrodzie, i to nie bawiąc. 

Miał być na obiedzie u marszałka, i tędy będzie powracać.
zaponi.

W każdym razie, przyznasz mi to baronie, iż niełatwo 
znaleźć człowieka tak wytrawnego, tak pewnego, tak dyskre­
tnego, nie chwaląc się jak ja... Panowie macie szczęście do 
ludzi....

d’asch.
Zgadzam się na wszystko co chcesz, ale puszczaj mnie 

bo spieszyć muszę. Nie powinien nas nikt widzieć w rozmo­
wie z sobą....

(jd{ie i wraca).
Jeślibyś go tu się nie doczekał, to przy wyjściu z tea­

tru; postaramy się o to, aby go tam wprowadzono.
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ZAPONI.
Proszę się spuścić na mnie... (do siebie) Chwała Bogu, 

że w tej kochanej Warszawie na robocie nie zbywa...

jT - SCENA III.
ZAPObł. KSIĘŻNA zbliża się, idąc ulicą,

T^ZNA.

Jak się masz, kapitanie.
ZAPONI (na stronie).

Miałażby słuchać, toby było szkaradnie! (głośno) Do 
nóżek się ścielę.

KSIĘŻNA.

pan tak samotnic, używasz świeżego- powietrza^ 
Dawno pan tu ?

ZAPONI (na stronie).
Nie słyszała, (głośno) Właśnie przechodziłem.

KSIĘŻNA.

Sam z myślami?
ZAPONI.

Tak jest, mościa księżno... unikam towarzystwa.... 
a pani?

KSIĘŻNA.

Ja powracam z przechadzki, (na stronie) Nie puszczę 
go teraz, (głośno) Co pan myślisz? co robisz z sobą?

ZAPONI.
Nic, mościa księżno, używam w istocie miléj aury, 

wśród tego naszego ślicznego saskiego ogrodu. Wśród tych 
starych drzew człowiek się czuje młodszym.

\ KSIĘŻNA.
Byłby zachwycanym w istocie ogród ten, gdyby w nim 

się z takim tłumem nie spotykało.
ZAPOND (na stronie).

Mogłaby już sobie iść do domu... a nuż on nadejdzie.
5
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KSIĘŻNA.
Dfcilń d?|ś ■SÎÎ'V'tF-

ZAPONI.
Bai (l^ł la^nyr fna-strrmie) Gd^bif sa^ie. |(oś£ł/...

KSIĘŻNA (ÿb ligając się do niego).
Kochany kapitanie, spotkanie nasze dzisiejsze twwrb-r 

wie opatrznościowym jest ~dta mnie. Miałam do was interes, 
myślałam o was.

ZAPONI.
Księżna! o mnie! cóż za szczęście! Ale w czćmżebym 

jéj mógł służyć?
KSIĘŻNA (ęnĄając glos).

Sprawa bardzo ważna, której tylko panu zwierzyć się
mogę.

ZAPONj/pid stronie).
Tam do kata! czvZřiowa robota!

Z KSIĘŻNA.
Widujemy sit już tu od lat kilku, powzięłam dla pana 

szacunek. /
ZAPONI (na stronie).

Jużciż się we mnie nie zakochała.
KSIĘŻNA.

Mam do pana zaufanie.
, Ą, ZAPONI (na stronie).

otywJb™ Pierwszy raz w życiu mi się zdarza, żeby kto miał za- 
' ufanie do mnie. SaperfottuJ.' (giośno) Niech księżna raczy 

wierzyć, że starać się będę je usprawiedliwić.
KSIĘŻNA.

Chciejże mnie pan posłuchać. Mam tu przyjaciela mło­
dości, który niedawno przybył do Warszawy. Jest to mój 
bliski krewny, wychowaliśmy się razem, kocham go jak 
brata.

ZAPONI.
Tego mu nie zazdroszczę, mościa księżno; on też pe­

wnie wołałby być kochanym inaczej.

'LU ÁUItUQ OSOUSEfM

VN1VH1V31 V)l310n8l8



KSIĘŻNA.
Nie żartuj pan, to sprawa bardzo seryo.

ZAPONI.
Słucham pani. Mogęż wiedzieć jego nazwisko?

KSIĘŻNA.
Kuzyn mój, podczaszyc Kierdej.

ZAPONI (odskakując).
Podczaszyc Kierdej !... szczególna rzecz ! osobliwsza 

rzecz !
KSIĘŻNA.

Lóż paťi w i<?Hi lak osobliweg»—znajdujesz ?... Znasz 
go pan ?

ZAPONI.
Ale znam, znam... to jest znałem go dawniej. O cóż 

idzie, co pani każę .'
księżna (poufnie).

Mój kapitanie, ty tu w Warszawie -znasz-, wszystkich, 
masz ogromne stosunki, jesteś wieleznaczącym.

ZAPONI (na stronie).
W przedpokojach ! (głośno) Nadto mi księżna przyznaje 

ale o cóż idzie, juści nie o wyrobienie orderu przez Ryxa? 
księżna (poufnie).

Nie wiem, jak się to stało, bo to bardzo dobry, miły 
człowiek, jednakże naraził się podobno niektórym... .r? 
pewnym... sferom ... u , będą nań zasta­
wiać zasadzki i sidła* -lesUm -dcgu...pcwną. Chcę go wam 
oddać w niewidzialną opiekę.

ZAPONI (wybuchając śmiechem).
Mnie? cha! cha! cha! mnie? a to paradne!

KSIĘŻNA.
Tak jest! wam, panie kapitanie. \lłu*unńaaw*iuskciuąle, 

iż to wam injłwie I
trudno aTyśeie z siebie ofiarę dja niego czynili, lecz... oceń­
cie to, jak/się wam podoba,^ nie odmawiajcie/
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ZAPONl ina stronie).
Tom wpadł.... (milc^y).
(na -H '

KSIĘŻNA.

n i wtfr.ięu.iiiia .,ię mojego, nic czyńcie cgR^wi5nlý$ 
nie unoście się delikatnością możecie żądać, co się wam 
podoba, a spełnijcie, o co proszę. On jednak nic o tém wie­
dzieć nie powinien.

ZAPONl.
Prawdziwie! hm. Księżna daruje, ale to rzecz potrze­

bująca namysłu.
KSIĘŻNA.

Lecz dla mnie to sprawa niezmiernie pilna... proszę, 
proszę, kapitan mi się-tego podjąć musisz.

ZAPONl.
Nie mogę! mościa księżno! bardzo mi żal, nie mogę 

Aby się podjąć być młodego człowieka stróżem i obrońcą, 
potrzeba przynajmniej znać go lepiej, mieć do tego jakieś 
prawo. Trąciłoby śmiesznością, gdybym mu się na niepro­
szonego opiekuna narzucał.

KSIĘŻNA.
-1»4jardz<>prD5<C — warunki! mów pan 

warunki.
ZAPONl ftmięsfanj).

Ale ja nie jestem do najęcia, mościa księżno — ja nie 
mogę, (na stronie) Dla pięknych oczek księżnej i jakiego 
prezenciku postradać łaski ambasadora... piękny handel!... 
(głośno) Słowo daję , że nie mogę.

księżna.
Dlaczego? mów’ pan! dlaczego?

ZAPONl.
Być niańką i guwernerem dorosłego człowieka, to nie 

dla mnie rola.
KSIĘŻNĄ 

być ostatnie icgó słowo ?



ZAPONI.
Bardzo mi żal, ale, na honor, odpowiedzieć inaczej 

nie mogę.
— (milczenie).

KSIĘŻNA.
"CŁy-pan ehte, żebym<łp ntś powiedziała, dlaczego?

ZAPONI.
Cóż to ma znów znaczyć ?

KSIĘŻNA. Jj *
AAXípc pęip:— 4ifcw^rc«e\.. . Nie możesz być

obrońcą tego, za którego życie wziąłeś pieniądze, na którego 
napaść przyrzekłeś przed chwilą.... Rozumiesz wwul pdll'“" 
panie kapitanie.

ZAPONI (stoi długo namyślony).
/JoskuiialB luzuinitm, oi>oó«i» księżno. W-uza.Ji*rąZ^cA 

mofi raczyłaś nas podsłuchiwać, a myśmy widząc ją, umyśljj 
nie z baronem odegrali tę komedyjkę, aby księżnie odebrać 
gust do podsłuchów. /

księżna. /
Jeśli myślisz, że uwierzę temu, mylisz się bardzo. J. 

hndto »nam wat, m atiargn-współnik-n-i sprawę , o Irtóryidai*,.
ZAPONI.

Sądź więc pani, co się jej podoba ... mnie to — prawie 
obojętne.

KSIĘŻNA.

I obojętnćm będzie, gdy to, com słyszała, powtórzę 
po salonach, ' i i*i.i[|lgi l'ç* I gdy powiem, żeś waćpan służką 
i płatnym zbirem ambasadora.

ZAPONI (chłodno).
Nie, pani tego nie uczynisz, zastanowiwszy się trochę 

Kapitan Zaponi ma též z pozwoleniem gębę i pamięć, a wić 
bardzo dużo rzeczy. Kapitan Zaponi nie czyni nic gorszego 
od tych, którym z tćj samćj kasy płacą, aby także wciągali 
ludzi w błoto... i zdradzali wiçcéj niż pojedynczych czło­
wieczków, bo sprawę własnego kraju. W rzędzie tych ludzi 



7°

na rejestrze znajduje się ktoś, dobrze pani znany i bardzo 
ej blizki. Kapitan Zaponi może na to dostarczyć dowodu. 

KSIĘŻNA (nakrywając ocny).
Ratuj mnie Boże ! to potwarz niegodna !

ZAPONI.
Ani potwarz, ani plotka, ale wiadomość z autentycz­

nego zaczerpnięta źródła. Z szanownym ojcem w. ks. mości 
kolegujemy! służymy jednemu panu, tylko ź tą różnicą, że 
ja mam rolę podrzędną i ciemną, a pan wojewoda. gra swxjją 
w sześciokonnćj karecie, w «czach całego świata.

księżna (pada na ławkę, nakrywając ocny).
Bóg mnie ciężko karze! 

r zaponi (na stronie).
1 ZA tb ’7iękłvmA^K>nortvwyA^nie Ądę si^enę- 

c'ał. (g.lośno) Do nóżek się ścielę w. książęcój mości! Mam 
nadzieję, że wspólny nam interes zapewni obustronną dyskre- 
cyę. iXmikseć-będę^jak rrrw....
Do nóg upadam.

(odchodni).

SCENA V.
KSIĘŻNA i K1ERDEJ który zdała idąc ostatnie słowa dosłyszał,'zbliża się.

KIERDEJ.
Co pani jest! na Boga! łzy na oczach!

KSIĘŻNA {ocierając je prędko i wstając').
A! nic mi — nic! To pan! to wy! to ty!., to ty!., 

panie Stanisławie... .. ja was, ja ciebie tak
widzieć pragnęłam ... A ! patrz ... suche’ już mam oczy ... 
usta-mi-się śmieją, jestem szczęśliwa... widzę ciebie... 
(chwyta go na rękę) nie odchodź, proszę... szukałam cię... 
KIERDEJ ({dioniotrr, wpatruje stę w nią długo i powoli 

odnowa).
Cóż za zmiana! Od mojego przyjazdu widzimy się 



raz trzeci... za każdym razem znajduję księżnę inną... tak 
różną... tak dla mnie niezrozumiałą, że pojąć tego nie mo­
gę. Gdzie mam szukać przyczyny tego postępowania? w so­
bie? w was?..

księżna (powabnie).
Gdvbvm wszystko ci powiedzieć mogła, dwa słowa by

«iu! .jtHem nieszczęśliwą... 
nął na siedm pieczęci, mówifr

ci mnie wytłumaczyły... 
święty flbaulti'zek usta-w
’nje mogę... nie mogę.. . Od-pi^dweta-M^zę^n podwójni*/ 
srakmniTe- ićifćfri n i L'J.2 L zę liii««tuz- '

Po latach tylu, przygód icfajjiJw; pragnęłam w oczach 
twoich stanąć czystą ..niepokztłaną, taką jaką—sfttłtHn- u bor 
Jtu, twego, tam, w złotych dniach dzieciństwa naszego... 
a los stawi mnie *łu1TO, zbrukaną i niezrozumiałą dzi<wCcz- 
Jrą ... O Stanisławie! to serce rozdziera...

KIERDEJ (w\rus\ony}.
Księżno! Maryo! jam przecież nigdy nie zwątpił o to­

bie, o twe nieszczęścia obwiniałem ludzi, złe miałem za po- 
twarz, czciłem cię jak niegdyś, nawet gdym cię pojąć nie- 
umiał... Wierzyłem i wierzę w ciebie...

księżna.

[Ogląda się boja^lin’ie).

mi
pij— powiedz raz jeszcze, że bądź co bądź

ufać mi będziesz ...
KIERDEJ.

Gdy słucham głosu twego, gdy patrzę w twe oczy, 
nie może być inaczej, ufam ci ufnością bez granic.
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KSIĘŻNA.
O! wielki-ciężar spsdł mi z serca... a teraz słuchaj, 

przyszłam jjxdo-eietile; ilhi rkbi«i u pitustiuj^, Przypadek 
dziwny odkrył mi zamach, jaki knują przeciw tobie.

KIERDEJ (śmiejąc się).
Zamach! na mnie! A! zaprawdę, zbyt wiele by mi 

uczyniono honoru !
KSIĘŻNA.

Są ludzie którzy się ciebie i twoich przyjaciół a~współ- 
“twwarzyseów obawiają, którzy—by. was rozproszyć-cfccieli, 
pAçvimłSądżtć*'rebeli — ja niewiem —• c<| wy dokonać chcecie. 
Nie dziwię się. że do ciebie przywiązują wagę, w ich oczach 
ty wodzem jesteś.

KIERDEJ.
O! najmniejszym z żołnierzy tylko.

KSIĘŻNA.
Chcieliby się pozbyć ciebie... usunąć cię.

KIERDEJ.
Ciekawym w jaki sposób?

KSIĘŻNA.
Dla nich wszystkie dobre? -“king

nastawią zbi­
rów. Zaklinam cię, bądź ostrożnym.

KIERDEJ.
Dziękuję za przestrogę, ale mnie się to widzi niepodo­

bieństwem, • "bMlnjéj dopi-aw.ły tr.,. I, li.. ,»ťi n isTtij prnypi- 
-to, że coś podobnego przypuszczacie. Niewierzę! nHk 

fiałbym .byá aby t dumnym.
KSIĘŻNA.

Przysięgam ci że mówię prawdę... Strzeż się... 
KIERDEJ (\dumiony).

Wszystkiemu z ich strony wierzę... ale cóż ja tu 
i moja gromadka znaczy! (^amyśla się). ' ? C•
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Bo ich nie znasz.
KI

Przyszliśmy wi 
leść najemnika, k

KSIĘŻNA (%yw<
Staraj się unikać spotkań, znaj 

tnćj przechadzki, zaklinam...
KIERD

Ja się ich nie lękam.

znam- sTrzerh-'-
/ KSIĘŻNA (wąchając się). '

Między innemi i tego kapitana Zaponi, którego znasz

ej (smąfnie). 
do tego, e między nami mogą zna- 

y się targpłe na brata ...
ZNA.

Strzeż się! zaklinam.
'a sceną słychać gwar. nadchodzących^.

! KIERDEJ.

samo-

KS

KS

pono.

Bardzo mało.
KIERDEJ.

KSIĘŻNA.

zieś

Jakaś gromada ludzi nadciąga, chodźmy ztąd 
*4 ike ku\czicfc.,Musisz, mmc odprowadss

r\ l KIERDEJ. /
\ A lito nasi poczciwi mieszczanie z którym« właśnie, 

mani polecenie rozmówić się... powrócę tu... /
* \ I J księżna. /

\ \4ću_l konijÄme 1 O-mój Boże? odprowadź mnie przy- 
nJknmcj, ito może przeciągnie... Z 

wychodzą). !
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SCENA VI.
W chwili gdy Księżna z Kierdejem wychodzi w lewo, z prawćj strony 
rozmawiając nadciągają mieszczanie. Wszyscy oprócz Obermana w strojach 
polskich. KILIŃSKI, MORAWSKI. DĄBSK1, TOMAŃSKI, OBERMAN, 

■—■“ ~~~'“ŽV.BRAK bez maski.

KILIŃSKI.
Tak jest panowie obywatele, nastały lepsze czasy, chwa­

lić Boga, ludźmi przecież być poczynamy... człowiek wol­
niej oddycha... Na ulicy żołnierze obcy się nie ukazują, 
mieszczanin pogardzanym nie jest, ojczyzna miła dawnej 
swobody się dobija... Ot co...

MORAWSKI.
Dobrze mówi pan Kiliński.... trzymajmy się tylko, 

a nie dajmy się... i jak ojczyzna powoła swe dzieci, kto 
z czém ma do jéj boku... ja z toporem bom rzeźnik...

KILIŃSKI.
A ja z szablą, bo szydłem chyba bym oczy wykalał... 

(śmieją się ws^rscjr).
TOMAŃSKI.

U mnie się młot znajdzie... i pilnik niczego...
DĘBSKI.

A i hebel sitf przyda...
žebťmV nieca^opudal cicho nuci/.

Lud nn^rzestaje mrzćć/głodem...
Vivat! vtvSt naród z Wolem !
Vivat ! vivat tuól z narodem .,. 

wszyscy \M>rujfy z cicha.
Naród indolem !
Król z narodem !

A! no! a! no! Gadajcie zdrowi, panowie patrioci, a ja 
się starego trzymam i trzymać będę... Dawniej lepiej było. 
Pan był panem, szlachcic szlachcicem... mieszczanin miesz­
czaninem, chłop chłopem... Teraz się to wszystko pomię-
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szało, groch z kapustą. Tylko co nie widać jak mi tu cham 
przyjdzie domy nasze kupować i w Radzie się rozsiadać... 
kroć sto tysięcy basałyków... a co mi potem ! Co do Mos­
kali zaś prawda, że tam który czasem przez plecy nahajką 

'm— ‘ sypała pieniądzmi między ludzi... Teraz niby to mieszcza­
nie górą i patryoci -A/a^s patryoty to golizna! co mi potem! 
A że szlachcice się z nami całują... ho! ho! to nie bez ko­
zery, ino patrzeć jak do kieszeni sięgną... albo nam dadzą 
karabiny w prezencie abyśmy się za nich bili — a mnie to 
na co?? a mnie to do czego!

żebrak (pół głosem).
Ma pan Oberman racyją... ma racyą... kiedy komu 

w gnoju dobrze albo w błocie, czemu się nie ma na drugi 
bok przewrócić. 1 Moskale są dobre ludziska ... bili po pys­
kach ale się za to kazali w ręce całować...

OBERMAN.
Słyszycie — oto już i taki łachmaniarz się miesza i nau­

ki daje.
TOMAŃSKI.

Bravo! dobrze powiedział! dali pan...
INNI.

Bravo ! Bravo !
Kiliński (do Oberniana).

Dałbyś bo asan pokój, my o tern słuchać nie chcemy...
ORERMAN.

Wy swoje, ja moje, a nie w ład? to dobranoc...

('Jdchod^i).

ŻEBRAK.

Idź, idź do tych, których ukochałeś... -ä*

4echcieliście panie majstrze... jest takich dosyć mię-

idź do ty

i e też są ludzie jeszcze co tak bredzić mogą? 
żebrak ({aipx{c {dala).

4echcieliście panie majstrze... jest takich dosyć mię
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śc
A no 

ej&v.'".
MORAWSKI.

Pocóżeście nas tu zwołali ?

LIŃSKI.

ä, śmiecie wszędzie znaleźć nawet i w ko-

dąy panami, jest między szlachtą, a żeby między ichmościa- 
m być nie miało?

KILIŃSKI (oglądając się).
A niema tu drugiego jakiego Obermana między nami ?

MORAWSKI.
Nie — sami swoi — mówcie śmiało.

KILIŃSKI.
Prosiłem waszmościów, panów cechowych i starszyznę 

tu do ogrodu... bo to i my tu nie tak na oku... wszyst­
kim ogród otwarty a trzeba pomówić o ważnych rzeczach.

TOMAŃSKI.
Mówcie tylko słuchamy...

KILIŃSKI.
Byłem u Marszałka Małachowskiego, bo po mnie pro­

sząc przysyłał. Coś się nam dobrego święci dla kraju, tylko 
by źli ludzie dobrej pracy nie radzi dopuścić do pożądane­
go końca. Zbliża się godzina, że Sejm ogłosi nad czém się 
tyle napracowali. Nieprzyjaciel też czuwa, aby popsuł i po­
mieszał szyki... Pytał mnie pan Marszałek czy my też jako 
dobre dzieci miłej ojczyzny, w stanowczej godzinie staniemy 
do szeregu ?

WSZYSCY.
A jakże! a juściż!

MORAWSKI.
Alboż wątpi ? to by nam krzywdę czynił ? albo to nas 

nieszczęścia wspólne nie bolały, gdy się tu obcy rozpoście­
rali i rządzili jak szare gęsi... Siedział król na zamku ma­
lowany, a ambasador mu rozkazy woził, a hetman mu się 
po pijanemu urągał, a własne szambelany go szpiegowały. 
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Czy to my tego nie wiemy? Senatorów co lepszych brali 
na Sybir — czy to nas nie bolało i nie sromało?

TOMAŃSKI.
Teraz przecie dość tego — musi być raz inaczćj. 

KILIŃSKI.

Teraz i ja mu zaręczył, że jak mieszczan zapotrzebują, 
choćby gardło dać przyszło — stawim się... Na to pan 
Marszałek powiada, idźcież tam proszę a powołajcie zaufa­
nych, przyślę wam tam Kierdeja, posła kaliskiego, ten wam 
powie co czynić i dzień i godzinę naznaczy i wszystko co 
się należy...

MORAWSKI.
A kiedyż to ma być?

KILIŃSKI.
Ja się go tu spodziewam, ino nie widać, bo pono już 

uradzono wszystko... chcial tu przyjść. — To ino wiem, 
że nam się trzeba zawczasu obwołać, aby co żyje było go­
towe, aby kupa zebrała się duża... i cechowi i majstrowie 
i czeladź i chłopcy i co żyje tylko po warsztatach.

MORAWSKI.
To się zrobi w mgnieniu oka, czasu wiele nie potrze­

ba na to... każdy swoich weźmie i będziemy na zawołanie 
w pogotowiu.

KILIŃSKI.

Ale, panowie obywatele i bracia — język za zębami! 
Żywa dusza niema wiedzieć o tern co się sposobi... bo im 
by tylko tego i trzeba, by zawczasu sprowadzili swoich i bur­
dę zrobili... więc to już kładnę na sumienia waszmościów.

TOMAŃSKI.

Weźmie się z czeladzi przysięgę, jeżeli potrzeba. 
MORAWSKI.

Po co? nic nie gadać, ani pisnąć! Czeladzi kazać tyl­
ko domu pilnować, ani za próg, a gdy przyjdzie chwila, maj­
ster zawoła. Za mną, wiara, posłuszeństwo... i ruszymy jak 
jeden...
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DĘBSKI.
To się dopiero dusza raduje... przecież to i my tu 

w kraju na coś się przydali i coś znaczymy...
Kiliński (kręcąc wąsa).

A juścić! cicho... cyt... ktoś idzie...
WSZYSCY.

Cicho...
KILIŃSKI.

A no — nic, to nasz pan Kierdej, co nam go Ma­
łachowski przysyła... Chwała Bogu !

. SCENA VII.
CIŻ —I KlERDE^j^iodzi, kłania się i przybliża do Kilińskiego.

KIRDEJ.
Jak się ma szanowny obywatel Kiliński... Czyś mnie 

pan poznał?
Kiliński {witając się).

A jakże panie pośle... (wskakuje ręką) Mamy honor 
gdy nas to szczęście spotyka, prezentować panu posłowi oby­
wateli a panów braci mych, p. Morawskiego od topora, p. 
Tomańskiego od młota, p. Dąbskiego od hebla... wszyst­
ko obywatele godni, a ja, pokorny sługa, od szydła i dratwy.. 
ewentualnie zaś, choćby i od szabli. ..

(wszyscy kłaniają się i otaczają go kołem). 
kierdej (ogląda się i wskakuje \ebraka).

A... ten...
ŻEBRAK.

A ja, mości dobrodzieju... jestem též obywatelem od 
torby i kija... nie gorszy od innych i na coś się przydam, 
bo dużo się włóczę i wiele gadam — a jak trzeba milczę 
jak pień.

kierdej (do Kilińskiego).
Co to za jeden? (s^epc^e mu coś na ucho... potem 

głośno;) To nasz!

V a
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KIERDEJ.
Mości panowie obywatele a bracia... przychodzę tu do 

Ichmościów nie z własnej woli, ale wydelegowany od wybra­
nych z narodu do stanowienia praw... przemawiam do was, 
jako do nowych obywateli ojczyzny. .

MORAWSKI.
Słuchamy ochotnie rozkazów — mówcie, panie pośle, 

prosimy...
KIERDEJ.

O wspólne dobro nam chodzi, nasze i wasze... Gdy 
krajowi dobrze będzie, wszystkim jego dzieciom także się po­
prawi ... W imię rzeczypospolitćj mam do was prośbę, współ­
obywatele. Lat oto cztery pracują ludzie nad poczciwemi 
prawami, których im źli i przewrotni przeczą i ogłaszać 
przeszkadzają. Dosyć czasu zmarnowano... pora temu ko­
niec położyć.

MORAWSKI.
A no — i dobra pora...

KILIŃSKI.
To pewna...

KIERDEJ.
Tymczasem nieprzyjaciele dopuścić niechcą ogłoszenia 

prawa, które nas ocalić może i odgrażają się... Czyż ucz­
ciwi ludzie siły po sobie mieć nie będą?

TOMAŃSKI.

Staniemy wszyscy na zawołanie, jako jeden... do nogi. 
Na Boga się klniemy... tylko mówcie, kiedy?

KIERDEJ (cisçéj).
Panowie obywatele — jutro ma być ogłoszoną konsty- 

tucya — Trzymaliśmy w tajemnicy, ale już podobno ją zwie­
trzono. Zlecą się wraże duchy aby jéj nie dopuścić... Trze­
ba im pokazać, że i nas też jest gromada... Marszałek was 
prosi na jutro, na rano, jako świt — Kto żywy, kto dobry 
Polak... Magistrat... cechy, panowie majstrowie, czeladź... 
prosimy na zamek... Otoczcie Sejm, piersiami zasłońcie
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nas jako wałem, a nie waży się nikt przystąpić i nikt wy­
stąpić.,.

WSZYSCY.
Staniemy jak jeden — Gotowiśmy!..

KILIŃSKI.

A z czćm przychodzić? boć nie z gołćmi rękami? po­
żal się Boże!

KIEKDEJ.
Z gołemi ! tak, panowie obywatele. Staniecie nie do 

boju, ale na świadectwo prawdzie. * nie 'ffty irt-
fie) potrzebowali icad- tą-- jaką. cth poparcie hidtr... nikt 
na nas nie będzie się śmiał targnąć... Wyjdźcie uroczyście 
z chorągwiami, jak na powitanie wielkiego gościa odrodzo­
nej ojczyzny naszej!

WSZYSCY.
Niech żyje król z narodem! Naród z królem! Vivat!

KIEBDEJ.
Cicho na Boga! dziś to jeszcze tajemnicą być powinno, 

jutro dzień zmartwychwstania, radości, wesela...
(milczenie).

Zatem możemy na was rachować
WSZYSCY.

Tak! tak! pójdziemy! pójdziemy wszyscy!
KILIŃSKI.

O czwartej rano stanie nas dwadzieścia tysięcy na zam­
ku... i nie ustąpimy aż nowa konstytucya ogłoszoną zo­
stanie ...

KIEKDEJ.
Wielkie to dzieło wspólnem, waszem też będzie dzie­

łem... przyłóżcie i wy doń rękę...
A zatem — słowo — milczenie! hasło— Polska nie­

podległa ... (podaje rękę. { kolei) — Do widzenia panowie 
obywatele... do widzenia... jutro...

MORAWSKI.
Stawim się.
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WSZYSCY.
Do jutra ! do jutra !..

KILIŃSKI.
A teraz panowie, rozejdźmy się po jednemu... nie ku­

pą... każdy w swą stronę, jakby nigdy nic...
(kłaniają się i wychodzą zdolna — Kierdej przysiada na 
ławce i opiera się na ręku... namyślony. Z dala widać 
kołującego ulicą Kapitana Zaponi — kierdej spostrzegłszy 
go, odwraca súgi chce odejść — Zaponi zbliża się szybko).

JF SCENA VIII.
K1 ER DEJ./z APONl

ZAffSÏ.

Za pozwoleniem pana dobrodzieja — czy mnie oczy 
nie mylą? Wszak, pan podczaszy, Stanisław Kierdej?..

kierdej (poważnie).
Tak jest... do usług — chociaż prawdziwie, nie mo­

gę sobie przypomnieć.
ZAPONI.

Na wsi u pani hetmanowej Ogińskiej w Sielcach, mia­
łem honor być mu przedstawionym, kapitan w służbie nie­
gdyś wielkiego Fryderyka. Jerzy Sigiliusz Zaponi... 

kierdej.
A!... przepraszam!

zaponi.
Nie ma za co! Wolno panu było zapomnieć takiego 

jak ja mizernego człowieczynę... mnie zaś nie poznać pod- 
czaszyca, byłoby niedarowanem... Cóż pan tu porabia?

KIERDEJ (ciągle zimno i trochę dumnie).
Ja ? posłem jestem ną sejm.

ZAPONI.
Na sejm! cha! cha!... Od czterech lat do unudzenia 

słyszę o tym sejmie co jak Penelopa, a raczéj jak owa pani 
stara, to szyje to rozpara...

6
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KIERDEJ.
Nie dziw — panie kapitanie — do szycia bvło dużo, 

i do rozparania jest nie mało.
zaponi (szydersko).

O ! napruli też, naprali i porą wnętrzności starej rzeczy- 
pospolitéj, aź patrzeć ból i wstyd... będziemy pono mieli z té j 
szlacheckiej republiki naszej, jakąś turecką despotyczną mo­
narchię.

KIERDEJ.
.lakto — naszej ? a cóż waćpan masz z rzecząpospolitą 

wspólnego ?
ZAPONI.

Przecież otrzymałem indygenat na sejmie Ponińskiego.
KIERDEJ.

Doprawdy ?
ZAPONI.

Tak jest... i wysoko szacuję ten klejnot...

KIERDEJ (przypatruje mu się, mierząc go od stóp do głów 
i milczy).

ZAPONI.
Patryoci! pieczeniarze króla IMci ! Co to się u nas pa- 

tryotyzmem zowie, aby gardło szerokie, piersi dobre a sło­
wa brzęczące — sensu nie pytać... Widział to kto podo­
bne głupstwo — mieliśmy gwarancyę najpotężniejszego mo­
carstwa, zrzucono ją jako jarzmo, mieliśmy wolność, chcą 
niewoli. O ! ci patryoci ! patryoci !

KIERDEJ.
Przyznam się panu, że tę gwarancyę istotnie trzeba za 

szkłem chować jak osobliwość! Gwarancyę najdespotyczniej- 
szego państwa, ręczącego za swobodę republikańską ... Pra­
wda ... to była rzadka rzecz! (śmieje się}.

ZAPONI.
Choćby nam i djabeł ręczył, byle silnym był... co 

mi tam...
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KIERDEJ.
Przyznam się panu, że ja od djabła i wolności bym ' 

nic wziął...
ZAPONI.

A ! przepraszam ! omyliłem się, pan Podczaszyc nale­
żysz do patryotów! cha! cha!

KIERDEJ.
A pan, panie kapitanie — do?

ZAPONI.
Licz mnie pan gdzie chcesz... byle nie do tych pa­

tryotów, do których należysz.
KI ER DEJ.

Niech się pan nie lęka... w jednym szeregu nie sta­
niemy nigdy.

ZAPONI (5 przekąsem}.
Przyznam się, że po synu czcigodnego Podczaszego 

Kierdeja coś lepszego bym się był spodziewał, nie takiej lek­
komyślności, by się dał im wziąść na plewy...

KIEKDEJ.
Panie kapitanie — racz pamiętać, że ja już z mało- 

letności wvszedłem i guwernera nie potrzebuję.
ZAPONI.

Bierz to pan jako chcesz... ja prawdę mówić zwy- 
kłem...

KIERDEJ.
Ja wcale tego nie biorę, ani tak, ani owak, oddaję wać- 

panu jego naukę, abyś sobie jej użył dla kogo innego. Nie­
młodym pan jesteś, a z ludźmi mówić się nie nauczyłeś, 
i słowa mierzyć.

ZAPONI.
Uczyć pana nie myślałem... wiem Ul ’-rJUHngye- 

miuh nter-pHtyjmuią.. ■ a jeżli słowa moje nie w smak... 
no ... toć stoję i nie uciekam i odpowiedzieć jestem gotów..

KIERDEJ (śmiejąc sie)-
Cha! cha! Wiem, wiem o tern, panie kapitanie i za­

6’
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czynając rozmowę wiedziałem na czćm się ona skończy.. 
Wiedziałem że pana tu spotkam, i że postarasz mi się coś 
podobnego powiedzieć, i że życzysz sobie zmierzyć cię ze 
mną ... bo cię o to proszono...

zaponi
Co to jest? jak mi to pan mówić możesz?

KIERDEJ.
Najprościej w świecie... Mógłbym nawet wymienić 

osobę, która pana o to prosiła i nieledwie co zapłacono...
ZAPONi (gwałtownie).

Kłamstwo! potwarz! obelga! Mościpanie... ja tego 
przebaczyć nie mogę ! Jestem człowiek honorowy, nie służę 
nikomu — rozumiesz waćpan... rozprawim się.

KIERDEJ.
Z największą przyjemnością służyłbym każdemu, ale 

panu, to chyba... stojąc w obronie od napaści... Przypo­
minam wam, że dobycie szabli pod bokiem króla, w czasie 
sejmu, gardłem się płaci...

ZAPONI.
Obraza honoru ! Ja nie mogę jéj darować... broń się pan. 

KIERDEJ (powoli dobywa szabli).
Broni się nawet od psa... nie ma na to rady...

ZAPONI.
Broń się... do trzykroć...

(napada nań ę szablą, Kier dej broniąc się f krwią ^ininą). 
KIERDEJ.

Gorąca bestyja ! bez świadków...
ZAPONi (bijąc się). A 'V,

Innych oprócz pana Boga nie potrzebuję... II
KIERDEJ.

I tego imienia nie wahasz się pan użyć ! { y/ 
ZAPONI. *■

Piekło'... szatany !
\j>iją się. Zaponi naciera gwałtownie. Kierdej ę chłodną krwią 
się obrania... milczenie. Po chwili Zaponi rani w rękę 
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ledwie dysze ...
d’asch.

Kierdeja, który w téj\e chwili lnie go w głowę... Kapitan 
upada w tył krzycząc:)

Djabli wzięli!
(zdała nadciągają pi-^ecluidz^jący się wołając, — Gwałt! 
jfbójstiW)... pachplffoftr^^Kierdej ocierając szablę \awią- 
f *zty,$f<łkę i zwolna odchodzi...}

Jj^MTfffz tłumu (schyla się nad Zaponim).
Pfctnięty szkaradnie — bodaj mu się nie wiele należy !

Co to jest? (spogląda na leżącego) koniec świata! Za- 
poni bez ducha !.. Cóż się stało...

ZAPONI (słabym głosem).
Źebv was pioruny tłukły z waszą sprawą... ot.. 

djabeł duszę weźmie!!

Zasłona spada.

KONIEC AKTU TRZECIEGO.



{Pokój w pałacu Wojewody — Wieczór pó^ny, ÿegar wska-

SCENA I.

na stole — Krzesła do 
{ prawej strony).

ęuje godzinę jedenastą — 
koła — Dr^wi jed

a, zamyślony, w kapeluszu na głowie, zdej- 
na stole, ściąga rękawiczki powoli, i znużony upada 
na krzesło, podpierając się na ręku.

Napróżne to są te wszystkie ich przywidzenia i trwo­
gi, nic pewnego dowiedzieć się nie możnajf Ngesinnado— 
juisty^pkrtki, bastife^zsiewanbsjjrz^**1<różniakoVx0 nie­
mi z wy kTr-KiJarn u cj^l u dzf>Ju b j4tiił

W grunčlž^wen! ('-«rr^Kmbasador spokojny i szy­
dzi sobie znowu z ich stracmAw.,. On wie wszystko najle­
piej.

WOJEWODA, 
bo

ISIÇZNA ukazuje się ostrożnie napól odmykając drzw 
ało. Po chwili wchodzi.

KSIĘŻNA.
Wróciłeś nareszcie, kochany ojcze! a! jakżem rada.

SCENA II.



WOJEWODA.
Tak, przed chwilą dopiero, i bardzo jestem zmęczo­

ny... bardzo,..
księżna (wpatrując się w niego).

Smutny jesteś, mój ojcze?

S
A.
ą nieustanną strażą, tą nie- 
X! mam już tego i dosyć

wo).

;dybyś rzeczywiście nadto 
loich, wycofał się z tego 
icznych co ci zatruwają 
eku nie dosyćże już! nie 

maszze prawa uupucz.»». ■ v»1 ubilibyśmy na wieś ... w tym

spokoju i ciszy, w zielo lem, starem gnieździe naszem, szczę­
śliwie płynęłyby nam lata! Dla ciebie jak dla mnie miej­
sca te są drogie, wsp< mnień pełne. Nad niemi ulata cień
świętej matki.

Dziecko moje! 
które ja się skarżę, 
jak pijak nawykłem, 
wiek, a w chwili gdy
jest ze mną, tu mi nic dobrze, a tam z tęsknoty i bezczyn-

WOJI woda (wydychając).
y nierozumiesz wcale tego życia, na 
'ak jest, cięży mi ono, ale do niego 

trucizna, do której przywyka czło- 
jéj zażywać przestanie, umiera. Tak

ności we dwa dni um zćć bym musiał.
KSIĘŻNA.

A tu zamęczasz fcię bólem i walką nieustanną. O ! nie ! 
mylisz się, kochany opcze, tam byś mi orzeźwiał, odmłod- 
niał — wróciłyby c/ siły i ja przy tobie byłabym szczę­
śliwą. /

/ WOJEWODA.

To złudzenie./ Tak ci się zdaje, Maryo — a i ty do 
tej trucizny słodkiej nawykłaś, i ty byś już bez niej wyżyć 
niemogła. Æx—
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uśmiecha*
:mi

dnie całe,

Nie,

cować z
się
nie

O! 
sercu i 
Możnaż

WOJEWODA.
To nasz żywot powszedni, dziecko moje, na który 

jesteśmy skazani, (wydycha)...
Ale patrz, że jak to już późno! Czemu ty nie idziesz 

odpocząć... jesteś zmęczona także.
KSIĘŻNA.

Chciałam się-dowiedzieć o .ciebie.— zobaczyć cię (zwtę- 
s\ana nieco) i przyznam się... miałam jedną wielką, wielką 
prośbę do kochanego papy...

wojewoda (żywo).
Mów! rozkazuj! wiesz jak cię kocham! jeżeli to jest 

tylko w mojej mocy. ■. jest spełnioną.

KSIĘŻNA.
mówcie tego, Ojcze — nie czytasz chj ba w mem 

! To życie codzień jest mi wsti ętniejszćm.
nazywać życiem i w masce chodzić

do tych co w nas obrzydzenie wzbudzają, ob- 
, którymi się pogardza, nigdy z senca nie dać 

szczéremu słowu... A ! to męczarnia, tortura —

N KSIĘŻNA. f
wprzódy si^wo mieć muszę.fc 

^^OJEWODA.^Z*
PTriwna jesteś, moja why yniu, ale ja o niczćm nie wiem. 

KSTÏJZNA.
JJajcie mi słowo, że moją prośbę spełnicie... 

WOJEWODA.
Na miłość bożą! wiecie, że nigdy nie odmawiam mej 

jedynaczce, ależ przecie... muszę wiedzieć o co chodzi? 
KSIĘŻNA.

O rzecz bardzo małą...

KSIĘŻNA.
najzupełniej.

WOJEWODA. /
to t Jkiego ? zaciekawiasz mnie, mów ! prosię.
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WOJEWODA.
Więc mów o co?

księżna (całując go w rękę).
Chciałam cię prosić abyś mi darował,

dzień jutrzejszy ...
WOJEWODA.

Jakto! nie rozumiem cię dobrze.? Cóż to znaczy ten 
dzień jutrzejszy, którego mamy jutro..?

KSIĘŻNA.
Trzeciego Maja...

WOJEWODA.
Nie rozumiem : imieniny czyje? urodziny, feta? niespo­

dzianka?
KSIĘŻNA.

A! nie! dziwactwo twej jedynaczki — Proszę cię o to 
byś jutro m^ęostal w domu k nigdzie nie wychodził. 

wojewoda (zdumiony}.

czni< 

cem,
sobie 
Mów 
WU I

zacz;
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mszczeniaCzułości dziecięcej," dlaczegóżby pobłażliwy ojciec, 
’az w życiu nie miał dziwacznej nawet prośbie córki, za- 
rbść uczynić! Raz w życiu!

WOJEWODA.
\Dlatego, że w ogóle dziecinnym takim fantazyom 

chorobowym dogadzać się nie godzi.
— dosyć tych zagadek — zmęczony jestem. . 

mów otwarcie.
KSIĘŻNA

wrfCT^otwarcie — tak jest — lękam się o ciebie. Nie chcę 
^atfnyi sit> futro znajdował na sali sejmowej. Zatrważając« 
jyieści chodzą $ tym dniu jutrzejszym... Kilka rodzin ode­
brało listy ostrzegające. Obawiają się jakiegoś zamięszania ... 
mówią nawet o krwi przelewie.

wojewoda (wybuchając śmiechem głośnym).
Cba! cha! cha! Jutro! To przedziwne! Któż cię to 

tak doskonale wtajemniczony poinformował? Doskonałe! 
Ależ to jakaś mistyfikacya! e -e^tabsiuzde ! Najmniej­
szego niema prawdopodobieństwa. ie spo-
lkö|ny —"a on przecie irajlepiej"w i eż ?
'co? po co? dla czego? cela n’ a j i!

Ambasador choć na ten jede oże ...
WOJEWOD

On? nigdy? U est infaillible -yją ci
I co takich niedorzecznych plotek słi by na­

gle do wojny domowej przyjść mi ąś po­
no nieszczęśliwą konstytucją od h by się
jednej nocy narodzić? Allonc don

KSIĘŻNA
Któż wić ? przecie to możliw aczeni,

zniecierpliwieni, że im dotąd nie di co za­
mierzali — w rozpaczy mogą się gwał­
towny. ..______

księżna (ura



Wierzaj mi, nie

j) y (w staje).
’ A!., chciałem ci już dać dobranoc, ale przypominam 

sobie, że i ja przyniósłem nowinę... Tylko że moja od 
twojej prawdziwsza, niestety !

KSIĘŻNA

Ale, kochany ojca 
ja błagam, mógłbyś f 
Ja tak cię

WOJEWODAy<
z|Sasz ich y/^tp-^są gęby nie ludzie.

le, cb^rby to było bajką — kiedy 
oś^ma mojej uczynić spokojności...
proszę...

WOJEWODA.
Jiroja Maryo, my nie zależymy od

F Zaręczam ci —(to po prostu śmiesz- ! 
najmniejsze podobieństwo... cień ja- ; 

/m już o tem tnusiał wiedzieć- ■ ——~ 1—

Cóż takiego?
WOJEWODA.

Wystaw sobie... Nasz dobry znajowy i kuzynek a twój 
przyjaciel, ten Kierdej...

księżna (,{ przestrachem załamując ręce).
O -fi się -*-«••« stało ? raniony ? zabity ? — Oj­

cze ! mów !
wojewoda (z uśmiechem).

Ale jakże cię gorąco obchodzi.
księżna (błagająco).

Na Boga! zaklinam, mów ojcze, przez litość, mów! 
nie trzymaj mnie w niepewności — Kierdej...

wojewoda (jiwino).
A ! nic strasznego... ranny... 

księżna (zrywając się}.
Ranny! może niebezpiecznie... Ja lecę! ja go widzieć 

muszę.
wojewoda (wstrzymując ją — surowo).

A ! to byś się dopiero ślicznie w oczach ambasadora 

To 
siebiexf. 
n
iśzf. ja

mato
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postawiła (chwyta ją $a rękę). Miasto plotkarskie. Ani 
krokiem ztąd — zakazuję, nie pozwalam...

KSIĘŻNA {wyrywając rękę}.
Ranny !

WOJEWODA.
Dzieciństwo! Co to dla mężczyzny znaczył! W rękę 

go ciął ten Zaponi! Gorzej, że podobno on tak cieżRo w gło­
wę cięty przez Kierdeja, iż bodaj nie wymyje. Mówiono 
nawet, że zabity... /

KSIĘŻNA. 4 10*^ n
dob\ze nh^ nik-! Z chàizç. To pake BożyA

wojewoda (ę uśmiechem).
Jakże dziś jesteś mściwa ^Może to jednak i dla Kier­

deja nieprzyjemne mieć skutki — pójdzie pod sąd. Pod 
bokiem Króla i Sejmu dobyć szabli to sprawa gardłowa...

KSIĘŻNA.
W obronie życia ! bądąc zmuszonym.

WOJEWODA.
Ale któż tam wie o tern jak to było 

KSIĘŻNA.
Ja wiem! jestem pewną! to była niepoczciwa zasadz­

ka... ten człowiek nikczemny był kupiony.
wojewoda (ogląda się prytstj^isiiiny}.

Cicho!! co pleciesz? cicho!!
księżna (poruszona).

Ja wiem, ja wszystko wiem... 
wojewoda gniewem).

Jakim sposobem? Śmiałaś więc podsłuchiwać! Ma- 
ryo ! ty...

księżna (gimno).
Stałam za drzewem w Saskim ogrodzie, gdy tego nie­

cnotę kupowano...
wojewodą (na stronie).

Oddycham — nie słyszała nas rozmawiających, (głośno 
łagodniej do Marri) — O tern wszystkiem, bardzo cię pro-
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KSIĘŻNA.
0 Tak; najlepiej aie màwjüy a-tych- -obrzydliwościach — 

.atręrnnj, Ty ju- wracam do/ 
tro nie wyjdziesz.

szę, nikomu ani słowa. To ci się przywidziało, przysłysza- 
nawet bywa niebez- 

idzieć ni słyszeć/., a je- 
zapomnieć...

ło... 
piecz

wojewoda, (rusza ramionami i.
Uspokójże się i mnie daj spocząć — ja się tego strasz­

nego jutra wcale nie lękam .J. {Pukanie do drzwi... Księ­
żna przysłuchuje się chwilę, ^fwj^wręf^ ojca i wybiega 
mówiąc).

KSIĘŻNA.

Nie puszczę cię jutro!
wojewoda (patrząc na drzwi i na zegar).

Ale któż to być może tak późno?

SCENA III.

WOJEWODA -7 HETMAN xvchod^j^zaskiem otwierając drzwi, w su­
kniach porozpiiwnych, kaMÎ^^^wrçku, zasapany — Ogląda się bacznie 

/okûjl^^ada na fotel ocierając pot z czoła.

HETMAN.
Ha! nie ma nikogo?

wojewoda.
.Jak widzicie — ale zkądże w téj godzinie pan Bóg 

prowadzi :
HETMAN.

Pytaj chyba zkąd mnie djabeł niesie, bo widocznie 
wszyscy djabli w ręce sprawę wzięli, leciałem tu jak opa­
rzony... Musimy radzić, robić coś trzeba — nie mamy chwili 
do stracenia ...

wojewoda.
Cóż takiego? co się stało?
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HETMAN.
Słuchaj, kochany Wojewodo! pamiętasz com ci mówił 

na reducie, iż coś jest, co się knuje.-1 
(oglądając się'/

Ale niema tu nikogo! nikt nas nie podsłucha? Bvł tu 
ktoś u was gdy pukałem ... /

WOJEWODA.
Nie ma żywej duszy, była moja córka, odprawiłem ją 

spać.
HETMAN

<ÍJTak jest, hrtfljc się coś/ Dawno o tern wiedziałem, do­
noszono mg~~żtrffah Ignacy,—urój LAłpyladoo, podkimdęjjzv, 
król, Pistoli coś mtrchinują... Wiedziałem że jest spisek. 
g'm tak mądrze, iż dotąd. nic~nad to do badać się 

Dla tego posłowie nasi porozjeżdżali się sobie 
a Wielkanocne święta i spokojnie szynki wał- 
ledwie w drodze z powrotem i jeszcze ich tu 

s mała garść niedobitków, a patryoci swoją szaj- 
!■, }ntiyt ' 1Ł-meh tvszystko w pógotowiud -Nie 

dalej jak jutro — buchnie ! /
WOJEWODA.

Cóż znowu z tern jutrem! co za jutro? co ma być! 
przywidzenie.

HETMAN.
Wiem co mówię, tak jest! Wojewoda domvsiasr—stę, 

j» mam fakty? W chwili gdy to mówimy, spiskowi wśród 
okrzyków opuścili salę w pałacu Radziwiłłowskim i kupią 
się pod komendę Małachowskiego^..

Wystawże sobie, łajdaki]/ nicponie, jakubiny, zwołali 
sobie w pomoc na jutro mieszczaństwo, tłum, szuję uliczną, 
wojsku wydano rozkazy,y/by stanęło pod bronią, armaty 
zataczają na zamek.. .VWszystko to dla ogłoszenia jakiejś 
konstytucyi... Mej+orh zamówiony... nabechtany... a nas 

—2————
•EMCM-] 'LU ÁUIU19 OSOUSejM

VN1VH1V31 vxaionaia
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WOJEWODA.
Panie Hetmanie! słucham a nie rozumiem... Zkądże to 

wszystko tak nagle z łona nocy i ciemności, jak deus ex 
machina ma wyskoczyć ? Wczorwj—jeszcze iifiwto lir-nte-s.. 
śrniatiśiny się spokojrrr z i& uxpektuiaiyi... a tu nagło a*—. 
machJ. -akr to- Hw-może-być~...

HETMAN.
Klnę ci się, mój wojewodo, że tak jest jak mówię. 

Daliśmy się oślepić. Jutro koniec wolności paWtićp szlache­
ckiej i rzeczypospolitćj elekcyjnej, ogłaszają tron dziedzicznym. 
Elekcya precz! władza hetmańska w kąt! Wszystkie nasze 
przywileje na ogień! Górą chłopi, mieszczanie i motłocl^, 
a<mft|'l -4L0X6^2TanF>J|i*"*i • • • dla nas — niewola!

WOJEWODA.
Cóż to? piorun? sen? cud? zkąd się to wzięło! Nie ro­

zumiem ...
HETMAN.

Dawno was przestrzegałem że spisek knuli i trzymali 
go w jak największej tajemnicy — dziś dopiero zdradziły się 
przygotowania.

(wybuchając).
Ale czyż myślicie, że ja dopuszczę do tego! Nigdy ' 

.i íiiíllíl! QlA'Ufl L,1 nlłfityj pfiítniTti;. Mam zawsze
wiernych pięćset szabel na zawołanie... Wprowadzę moich 
rębaczów między arbitrów... niech się z nimi spróbują... 
Zrobimy rzeź w sali sejmowej, a nie dopuścimy konstytucyi... 
Wyr>nę ii-b ■■ngil Niw dn twRłr- nir u u tii’ffr.rr luli nynr 
Znasz mnie, że mi na odwadze nie zbywa...

wojewoda (^amyślony na stronie).
Dla tego więc Marya chciała mnie jutro w domu po­

wstrzymać! (głośno) Ja jeszcze wątpię.
hetman.

Tomaszu niewierny... Czyż myślisz że ja stary wró­
bel! Nie widziałbyś mnie w téj gorączce! Pójdź,«prryirlz po­
słuchaj co się dzieje w mieście./*. Nikt nie myśli o śnie...



Warszawa kipi, mnajMibrrw luełra .. . Mieszczanie się zwo­
łają, jak świt otoczą zamek... Ja zbieram co mam sit/.

Kazałem tu przyjść Knrdwanowskiemn rfińie pe­
wnie w domu pii pi’ja — pniiliilLlÎ^11 l'i i i, po Zajączka, 
po tego kr^Jt nim Mii limzewskiego...

^T^ïedamy się zjeść w kaszy... do stu tysięcy djabłów

WOJEWODA.
Lecz — lecz jeśli już tak jest na nieszczęście — czyż bę­

dziemy mieli dostateczną siłę po sobie? Jeżeli oni zwołali 
mieszczan, jeżeli ściągnęli wojsko...

rogatych ! Ja sam, ja Hetman stanę na czele na dany znak, 
jeśli nie będzie innego ratunku — ha! zagramy im w sza­
ble, po szlachecku... zagramy’, Nie ma rady — Sejm i tak 
zgwałcony... Siła na siłę./.

Wstaje i przechadzaj się wachlując chustką).
WOJEWo (osłupiały). /

Gdytíym o tem z waszých ust nie słyszał, nie uwierzył­
bym zaprpwdę.

pościągać 
rzewskiegi podłechtać aż

A tu godzina tak 
wszystko, 
jak w roju... Odraporjuję tp przez Poi 
rowćj... <

HETMAN.
Gdzjeż ten nudziarz urdwanowski 

mu tu przyjść! Wojewodzjfcowa go bałam 
. do dnia trzebi 
ować... musin^ 
y tragicznie wyj 

óźna ! a na m^ 
kochany ambasador romansuje 

wydać rozkazy, 
i nowych zawe

HETMAN {przerywa}.
Wszystko to nic nie znaczy — to strachy na lachy. 

Naprzód, mieszczanie to łyki, czterdziestu ich jeden mój 
szlachcic w Kamysz zapędzi kjosą komparsy ... Będą stać 
kupą, z rękami w kieszeniacn i wą89mLruszać. — Wojsko 
się nie waży wystąpić, ani będzie wiedziało^Mączynić, a jam 
przecie jeszcze Hetmanem... i mam tam swoicn^^ Z tymi
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zaś ichmość prawodawcami co w sali, damy sobie radę... 
Moi rębacze gdy podpiją to licho wściekłe...

Jr SCENA IV.
CIŻ, ^IWWANOWSK^wpadają^ źy wo, staje przed Hetmanem. 

KURDWANÓWSKI.
Stawię się, panie Hetmanie — co rozkażecie?

HETMAN.
Wiesz o wszystkiem ?

KURDWANÓWSKI.
Plotą banialuki... nie wierzę w nic... brednie! 

wojewoda (\ywo).
Trzymam z jenerałem, brednie.

hetman (do Kurdwanowskiego').
No to uwierz że mnie, iż minuty sekundy niema do 

stracenia, bo rewolucya za pasem. Kurdwanówski, zbieraj 
naszych ludzi zbrój i pój, pój i uzbrajaj — co napadniesz.. 
Kto w Boga wierzy... a nawet choćby kto w Boga nie wie­
rzył. JSkaż po oberżach, kafenhauzach zabierać, kogo zła­
piesz ze szhdny... WYrbti; ich cotaajwięeej n'a Hetmańskie 
imię, łap jak nś<ęwange»czną ucztę po ulicach, płać i zale­
waj, płać co \hcesz5^ï*ML^zego zażądają... tylk<\ni zbierz 
do.-ran a szerpetyn co najwięce'!'"^- Stanąć musimy w obro­
nie swobód Rzeczypospolitej — Kurdwanówski, na tobie po­
legam i powierzam się tobie... Jeźli ci wolność polska mi­
ła... tyś przecie szlachcic... kość z kości.

kurdwanówski (przerywa).
I stary, panie Hetmanie... nobilis sum... 

HETMAN.
Broń że ze mną Rzeczypospolitej, a nie to nas w chło­

py obrócą...
KURDWANÓWSKI

Na kiedyż szlachta potrzebna?

7
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HEIMAN.
Na godzinę czwartą rano ...

KÜRDWANOWSKI.
Na Boga ! ale to nie może być... jakże podołamy.

, w czasie 
MARSZALEK *^witaia^ię z WOJEWODĄ, Hetman kończy rozmowę 

z jenerałem.

SCENA V.
ie gdy HETMAN odpowiada, nadchodzą tZA.IĄCZEK i Ks,

HETMAN.
Musimy! Rób co chcesz ! Z łóżek ich za nogi powy­

ciągać ... gdyby tii? paliło?—Niw pytam .
fp*ałt... Idź, a szabli mi daj jak najwięcej. Za godzi­
nę będę w domu, pędź ich do mnie, beczkę węgierskiego 
postawić w dziedzińcu, trzeba ich zaanimować i podpoić. 
Na czczo się na nic nie zdali, jak broń nie nabita...

Ale... ale...
KÜRDWANOWSKI.

HETMAN.
Niema ale, mówię ci, niema ale.WtodrhiyieLonycjt 

poprowadzimy do dnia na salę, żeby ąMtrwsi miejsce zajęli. 
Rozsadzić ich trzeba pomiejiz*--sffiitrów i posłów, tak aby 
każdy miał jednego lub’ dwóch jak w garści. Na dany znak 
gdy ja szabli dobęię... pojedziemy im po karkach... innej 
wtłY^htertuy?.. Idź ! idź !

(wypycha go gwałtem ku drzwiom).
kurdwanowski (wychodząc ).

Ale na sejmie dobywać szabel!
HETMAN.

Sejm? To zbiegowisko! Wojskiem napychają 
mieszczanami podwórza ... Siła na siłę — Ja za

Jaki to 
cały zamek, 
to odpowiadam! Idż.

(Kurdwanowski wychodki).
' KS. MARSZALEK

Kochany wuju? Cóż to jest? Jakaś awantura? Nic 
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nie rozumiem ... Wytłumacz mnie... Przecież ja mam zasz­
czyt być jednym z marszałków tego Sejmu... To mnie ob­
chodzi... Od najlepszej, najweselszej w świecie kolacyjki 
tçtKi’P'' naszej oderwaliście mnie... gdy się zaczynała oży­
wiać — a tu słyszę...

HETMAN.
Kaziu! tyś ślepy i głuchy... Tu gore! Rozumiesz 

mnie... GorelłJakże może być, ażebyś ty do tej pory nie 
wiedział, że ty łajdaki, patryoty, regaliści, pieczenierze, ju­
tro rewolucy/ robią — a my starzy republikanie z założo- 
nemi rękany patrzeć na to będziemy??

/ K8. marszałek (śmiejąc się).
Co? kto? gdzie? Wuju kochany... Śni ci się... 

hetman (niecierpliwie).
Rfwój sejm" to robi. StfjTń... a ty malowany Mafs*Żał? 

ku jeste^Sak w rogu... i do ostatka niewiesz nic... poi 
prostu kpią z ciebie...

KS. marszałek.
Cher oncle, niewiem nic, bo niema nic. ;.

HETMAN.
Oni się posługując tobą, trzymają cię umyślnie w nie- 

wiadomości ! Slituj nnj fłnriirn nrty — mniej­
szości ■ w cisiw—d«tciał^=4-tutfo, powiadam ci —
konstytucvç ogłaszają... a ty w rogu! Ale ja ich na sza­
blach rozniosę... w pień wytnę zdrajców! w pień.

KS. MARSZAŁEK.
Bądź co bądź — na sejm z szablami iść — na to nie­

ma zgody ! —
\ ZAJĄCZEK.

Szablę przeciwko «święconym osobom posłów narodu! 
panie Hetmanie...

ks. marszałek (ę uśmiechem),
Kochany wuj pewnie po dobrej kolacyi i trochę zaani- 

mowany.

7*
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WOJEWODA (śmiejąc się).
Tak ... i ja sądzę !

K8. MARSZAŁEK.
Krzycz kochany wuju, jak chcesz, gardłuj, łaj... choćby 

mnie, ale do szabli się rwać...
HETMAN.

Kaziu! Kolacyi nie jadłem, wina nie piłem, mówię ci 
na zimno — jest spisekx — Oni gotują wojsko i mieszczan 
przeciw nam, a my... dnielibyśmy im się dać wziąć gołą 
ręką! A! co nie, to ni«Stawią oni szuję, ja postawię szla­
chtę zabijaków, którzy rodzonemu ojcu nie pofolgują — 
Zobaczemy kto wygra !

KS. MARSZAŁEK.
Ani ja w ten gwałt ich nie wierzę, ani tego nie przy­

puszczam, żeby się co na jutro miało sposobić... A o sza­
blach — mowy być nie może. Crimen lesae reipublicae.

ZAJĄCZEK.
I ja też sądzę... w s/jmie...

HETMAN ({ niechęcią),
Jesteście ślepi, pedanci... trutnie... Mniejsza z tern, 

Rachować na was nie potrzebuję...
ZAMECZEK.

Na głosy nasze zawszX— ale na szable...
KS. MARSZAŁEK.

(
Niech się wuj uspokoi... ja mam laskę — obejdziemy 
się bez szabli.

SCENA VI.
A

CIŻ. WpaL SUCHORZEWSK1.
Strój polski w nieładzie, ![■»>■<.,iwzruszony 

bardzo, ruchy teatralne... Od progu wyciągając ręce — wola:

SUCHORZEWSKI.
Hetmanie nasz! Ratuj ojczyznę! Republika szlachecka 

nad brzegiem przepaści... Okręt tonie! Sterniku ratuj! Kto 
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w Boga wierzy ! ratujcie — nieodrodni synowie... w pomoc 
przybywajcie 1

. KB. marszałek (na stronie).
\ Powaryowali !
\ hetman (ściskając Suchoręewskiego).

Widzisz mnie, cnotliwy Suchorzewski — oto stoję, 
czuwam, gotówem stać, choćby krew i życie za swobody 
nasze ... — A wy !

suchorzewski (bijąc się ciągle w piersi).
Wątpicież o mnie? Ja pierwszy stanę na wyłomie, aby 

za złotą wolność krew przelać! Jaki Jakto ? .Tysiaselefffie 
pnur"* » pri~yuriinjc nninoj ktńijnli piiUlHlUWll lilUI4 lll/"îil 
bijidi, którychPkU . ■ złota wolność 
nasza... Elekcya.. Arn nir niiimil« Łfetiui UV ?

— wszystko to ma runąć przez garść, 
zuchwalców, demagogów, konspiratorów, katyfcniawjy, popar­
tych motłochem i

HETMAN.
Ślicznie mówisz Suchorzewski, ja zawsze powtarzałem, 

ty Demostenesowską masz swadę... Ty słowem, ja orężem, 
we dwu ocalemy rzeczpospolitę.

KS. yABSZAŁEK (do Zajączka).
Powiadam-ci/— powapyowali.

(c/cho do Wojewody).
Gdzie HtZman był Za obiedzie?

// /wojewoda.
Nie xyÚm. Nie 1/mnie.
f „suchorzewski (rozpatrując się).

Tak jest, stanę choćby sam jeden przeciw tysiącu tych 
Katylinów, piersi nastawię i rzeknę...

HETMAN.
Słuchaj! mnie cudowna myśl przychodzi... 

SUCHORZEWSKI.
Cóż takiego.'
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HETMAN.
Pamiętasz Rejtana, kiedy się położył na ziemi i krzy­

knął: — Po moim trupie chyba przejdziecie! Na ciebie mój 
Suchorzewski pora, być jutro drugim Rejtanem. Weź na 
siebie stary kontusz, wal się na ziemię i krzycz...

KS. marszałek (do Zajączka).
Wuj sobie z niego żartuje, czy co?

SUCHORZEWSKI.
Cudowna myśl! Tak jest! Ja będę tego Sejmu Rejta­

nem — ja! (bije się w* piersi). Rzucę się im pod nogi... 
gdy zechcą iść do przysięgi... na ten spisek zbrodniczy... 
Po trupie moim zawołam ... po trupie...

HETMAN.
Okryjesz się pyłem, to prawda, ale i sławą nieśmiertelną..

SUCHORZEWSKI.
Położę się, upewniam, niech mnie bija, zabijają, dep­

czą ... nie dopuszczę...
HETMAN.

Kochany Suchorzewski — zrób to... możesz zbawić
ojczyznę... a mnie uwolnić od zagrania im w szable...
Plackiem na ziemię! Ogromny efekt będzie*.. tragiczny! 
arbitrowie do łez pobudzeni... posłowie osłupieli truchleją — 
król mdleje... a my Suchorzewskiego, bohatera\dnia tego, 
wynosimy w tryumfie na rękach do świątyni sławyN^ Sta­
niesz się nieśmiertelnym ...

SUCHORZEWSKI.
W obronie naszych swobód szlacheckich gotówem na

wszystko. Niech biją, niech mordują.

nie przyjdzie. 
ié): Jednéj 

iec...

w gardle za-

Badź

rzeczy się
KS. MARSZAŁEK

Przewiduję kochany



schnie, każ dla odwilżenia.Pray najważnirjrłytfh--

azio !

: dosłyszawszy) ■
£<> za instynkt trafny i 

A>Ł>olituic, X 
(Zamyślony).

mój siostrzeniec.
'dyby je «piał v 
uchorzewRktÍ

Ťak podniosę ręce i wołać będą: Najjaśniejszy panie! 
ojcze ojczyzny... po moim trupie... Wezmę synka... to 
jeszcze większe uczynię wrażenie... (Wojewoda, który był 
wyszedł ku drzwiom, powraca, a za n‘m sługa niesie na 
tacy butelki i kielichy).

HETMAN (biorąc jeden z kielichów).
Ja piję zdrowie Suchorzewskiego... prawego syna oj­

czyzny! obrońcy swobód naszych szlacheckich. Suchorzesia
zdrowie ... kochanego.. .

!97)b

Tuatr

iespokojnie).
jsrzy zastaniemy £

Suchorzewskie —
KS. MAR8ZAŁ
Czy my ici

Ale od czegóż td

gospodzie na Tłumackiem. Stół, kil» 
Józku ale ubrany, ręka tylko obna- 

żonlf^H^T^ZT.R klęcząc opatruje ją. »

Rana, proszę jaśnie pana, nie bardzo głęboka, ale kości 
także ten łotr nadwerężył i naruszył. Zaważę trzeba starania 
i opatrywaniu i ud|ingnyiito». .Wnl-. >ię, ttlwUnie i iiihindtt- 

położyć się do łóżka i nie ruszać się.

SCENA VII.

KIERDEJ.
Żartujesz ! 1 ja i ręka za kilka godzin potrzebni jesteśmy.
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FELCZER.
To pan chyba żartuje. Za kilka godzin... Cha! cha! 

daj Boże, za kilka tygodni... to dopiero !
KIERDEJ.

Mój kochany, rób sobie z ręką co chcesz, ale opatruj 
i zawiązuj tak, ażebym mógł wyjść za kilka godzin... a co 
mus to mus... Rozumiesz?...

FELCZER.
Co pomoże mus, kiedy siły zabraknie... Co niemożna 

to niemożna...
KIERDEJ.

Mówię ci, to konieczne.
FELCZER.

Jeśli się jaśnie pan uprze, le-mbře- strącić, goto­
wa ,się co przyrzucić.

KIERDEJ.
/ Tuh że mi -mów. Rękę mogę stracić, f» rn?rrnionT, ale 

gdy iść potrzeba, pójdę.
FELCZER.

Pan żartuje...
KIERDEJ.

■Mer Bandażuj, proszę, nie żartuję nigdy.
FELCZER.

Z przeproszeniem, jaśnie pana, względem téj poufało­
ści, ale cóż to może być tak pilnego! Tymczasem sj>'go­
rączka wywinie, .rana się zaogni; kto wie co zfegó ■ może 
być! a nuż, uchowaj Boże^-gangrena ; i rękę możne stracić, 
a nS^iojHjszczaj íí^iá... na zły raz... to*Y'zýťíéT"^"s'J " ' 

KIERDEJ (spokojnie).
A choćby i życie...

felczer (podnosi głowę \dumiony).
Jakto, proszę jaśnie pana, a cóż może być Być takiego, 

aby życia warte było?

Jak ci się zdaje?
KIERDEJ.
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U jaśnie pano 
szemu to jabym do 
być?

;zer.
są inne XA'obrazenia^Xtio na- 
zedł, bo cok to takiego łąoże

KIERDEJ.
No? jak ci się zda! co droższe nad życie?

FELCZER (śmiejąc się).
Juści, z przeproszeniem, jaśnie pana — nie... nie ko­

chanka...
KJERDEJ.

Czasami! ale nie zgadłeś... Dalej co by ci się zdawało? 
FELCZER.

Dawniej u nas bywało święta wiara katolicka... a no 
dziś...

KIERDEJ.
I dziś dla niej życie daje kto wierzy.

FELCZER.
Ależ chwalić Pana Boga, u nas wiary nie prześladują.

KIERDEJ. C^
-Bandażuj ner:.. Nie o wi,arę-tu chodzi... nieod- 

gadniesz? |XÊ<4 A.-«» 3
FELCZER. ST S

Cytt ni Itr-r kawałek wyłazi ! _ \)
KIERDEJ.

Wi jmuj, -Balopwý, r? .No» ■eóś--ei dreásaem nad
'Ty lích1

FELCZER.
Niech już jaśnie pan mnie nie próbuje, bo ja niewiem, 

kiei^dej (_po chwili)
Ojczyzna !

felczer i^dumiony głowę podnosi).
A! a! Tom ja nie winien żem nie odgadł, proszę jaśnie 

pana. Ojczyzna to była szlachecka potrawa, któréj myśmy 
nigdy nie kosztowali. Ja nie miałem ojczyzny... jam się 
poddanym urodził, na nieswoim zagonie. Ojczyzną mi był
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piec ciepły, gdym sierotą marzł na mrozie — nie miałem nic 
i nic też kochać nie mogłem.

KIERDEJ.
liaiuiniinf! — Czarne przypominasz czasy... Lepićj 

będzie, zobaczysz... Dlatego ja idę w war i walkę z ręką 
ranną, abyś i ty kiedyś miał ojczyznę...

felczer Zdumiony bardzo).
I ja ?

KIERDEJ.
Byś był wolnym i kochać się ją nauczył. 

felczer (zawiązując rękę).
Już tak jak gotowo... ale jeżeli się pan uprze iść, ru­

szać się, a broń Boże gorącować — to nie ręczę jak pan 
powróci. Z "taką rttąą ccKdo-koSeL.. lodzie taką...

Ja tu na pana czekać będę...

(W chwili gdy się Felczer podnosi, ęaldlera narzędzia i ban­
daże, drzwi się uchyjfją i chlopak/przez nie zagląda).

CHŁOPAK.
Florek! słysz!

felczer.
A co tam?

Ciź i CUL » w progu.

SCENA VIII.

CHŁOPAK.
A no gwałt... do gospody cechowej wszystkich wołają 

co do nogi. Ino prędzej... ino prędzćj.
FELCZER.

A cóż się to stało? Dyć noc.
CHŁOPAK.
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KIERDEJ (uśmiechając się).
Widzisz, mój panie Florek, że i ty niewiedząc o tern, 

bronić pójdziesz téj ojczyzny, której nie kochasz jeszcze.
FELCZER.

I ja... a! to trzeba spieszyć.., ale panie, panie... jak 
pan łaskaw... nie ruszajcie się z domu... to także sprawa 
gardłowa, rana do kości.

[Kłania się i wychodki).

SCENA IX.
KIERDEJ sam, sparty na ręce w pół leżący na łóźloi. ?

Miałożby być tak źle jak on mi grozi? A l^fuclZmc 
Czuję się tylko osłabionym trochę — ňa tu lŁ«tn kit+1'S'zwk.

Niech się rana zaogni, ale ja tam być—muszę, BOTT

wę na wyłomie, słodko mi będzie spełnić .obowiązek. Stare­
go ojca żal by mi tylko było na święcie,mam 

Huł^tMSgo Bnłcwfl^j -am-płakac po- kim. Jedną ią kochałam ...

la^się).
A! Być ona srom i wstyd i cały ten

blask straciła, którym jaśniała jéj dusza? Patrzałem w jej
oczy, słuchałem jéj głosu, tak nie patrzy kobieta zepsuta, 
tak nie mówi istota fałszywa. W głosie jéj były łzy, we 
wzroku promień czysty... Niech umrę z wiarą w Maryę 
moją, i w to że na téj ziemi nie wszystko jest błotem czar- 
nem...

[Půlnoc bije w dali na ^egar^e).

SCENA X.

SLl Z^UA-. ukazuje się w progu.

Idź i spocznij...
KIERDEJ.



— io8 —

SŁUŻĄCY.

Proszę pana... (pnięszany).
KIERDEJ.

Co ci jest?

Nic proszę pana, 
bieta... koniecznie się

SŁUŻĄCY.
ale {spuszczając głowę) ale jakaś ko­
tu ciśnie...

leżę.
służący.

(Służący odchodzi)-

SCENA XI.

KIERDEJ. W

ga. Ju: 
tylkon-

progu ukazuje się postać kobieca, zakwefiona i staje onie­
śmielona, z rękę na piersi.

KIERDEJ.
.Kobieta! to coś osobliwszego! a więc proś! któż to

J.! ja to już wszystko mówiłem, ale to nic nie pomá­
tni nawet czerwony złoty dawała, aby ją wpuścić, 
nie wziął.. ■—

KIERDEJ
Kobieta? tu? do mnie? to omyłka! to być nie może. 

SŁUŻĄCY.
Nie omyłka... chciałem się pozbyć, ale kiedy wyraźnie 

mówi nazwisko... i tak prosi... tak nalega... Jeszcze Fel­
czer był gdy czekała ... Odejść nie chce ...

> KIERDEJ.
1 Itóż to może być !... Powiedz, że ranny jestem... że

być może?

KIERDEJ [podnosi się z trudnością).
Pani !

księżna (podchodzi zwolna i staje z rękami spuszczonemi 
jakby zawstydzona nie podnosząc zasłony)

KIERDEJ.
Pani przebaczy, wstać mi trudno...
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KSIĘŻNA (cicho).
O! nie bierz mi tego za złe!

kiekdej (usiłując się podnieść i upadając osłabiony).
Głos Maryi? Mogłożby to być? Ty! Pani! Maryo — 

ty? tutaj? dla mnie?
księżna (podnosząc zasłonę).

Dopiero przed chwilą dowiedziałam się, żeś r-atwiy~-*- 
ty®»-ciężko ranny ?

KIEKDEJ uniesieniem).
Nie! Jam szczęśliwy! o ranie, o bolu, o wszystkiem za- 

pomfciÄ5n*w té) chwili... Głps^twój mnie uzdr»4, spoj­
rzenie wlała- siłę Ç

(Chce wstać i usuwa się jnowu).
Zmęczony tylko 

do nóg twoich ...

Lecz zlituj się!
dotąd jakbyś się wyjść gotowaP^. św» przyszła^jak siostra 
miłosierdzia rannego pilnować.

jestem ... Chciałbym wstać, aby upasc

4 KSIĘŻNA.
rannv, \slabie-nv, dla ezegoż siedzisz.

V KIEKDEJ.
0 Dzięki ci — jam już ndrúw-1 jf za parę godzin wyjść 

muszę...
KSIĘŻNA.

Z tą raną? z tern osłabieniem? Ale poruszyć ci się tru­
dno ?

KIEKDfJ.
To nic, to iwi przej^Weft orzeźwię się czemś. Jeśli 

iść nie będę miał siły, zanieść się każę na salę sejmową... 
Nie mówmy o tern... Ja cię widzę, ja cię słyszę — o! i je­
stem szczęśliwy... Przed chwilą myślałem o tobie, szuka­
łem cię wspomnieniami, goniłem sercem, zjawiłaś mi się 
w tej godzinie uroczystéj — abym ci mógł powiedzieć, żem 
ciebie jednę kochał i kochać będę do zgonu...

KSIĘŻNA.
Stanisławie ! powiedz mi więcej — powiedz mi, żeś mnie
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Jutro... dzień walki... która nie wiem jak się zakoń­
czy... jutro zwyciężycie wy, albo...

KIERDEJ.
My musimy zwyciężyć. My mamy za sobą lud, kraj, 

naród, tysiące, miliony wyzwolone. Walki innej oprócz na 
słowa nie będzie...

KSIĘŻNA.
Mylisz się, Stanisławie — Hetman zbiera swych po­

pleczników, gotują się z szablami, chwalą tysiącami szlacjity, 
która rzuci się na salę, na dany znak... Przy­
szłam ci oznajmić o tern — powinniście wiedzieć co wam 
zagraża.

KIERDEJ usiłując się podnieść}.
Zatem chwili nie mam do stracenia. dzię­

ki ci Ja j mi twą rękę, niech ją raz jeszcze do ust przy-
cisne>»-^ Muszę iść, muszę spieszyć.
r KSIĘŻNA.

Ale ty się podnieść nie możesz?
KIERDEJ {ciągle pasując się ÿ sobą),

A! to nic — osłabłem tylko trochę... Straciłem nieco 
krwi... ale iść nraszę, trzeba...

KSIĘŻNA.
Stanisławie... to życiu twemu zagraża, a życie twoje 

mojem jest... Zostań, poślij mnie... pójdę.
KIERDEJ.

Nie, to być nie może! Życie i-dla« mnie drpższem jest 
niż kiedyś było... a jednak Æjçcic1 fa pén aeKa. A 
{Wstaje nagle, całuje ją n> rękę i na szabli pochwyconej 

podpierając się chce iść).
Czy zobaczymy się jeszcze? Czy błysną nam dni szczę­

śliwsze? Bóg wie, ale tam — Ojczyzna woła!!



Zasłona spada.

KONIEC AKTU CZWARTEGO.

■£qd< zdrada ! Bądź ■zd**frr4~' / 
księżna (podaje mu rękę).

Ja idę z tobą... ja cię nie opuszczę...



A K T V.
(Teatr przedstawia ogród saski jak w trzecim akcie. Ulice 
puste prawie, godzina popołudniowa. Zdała w prawo od 
strony za,nku słychać niekiedy ogromny gwar i krzyki 

Zebranych tłumów ludu, cichsze, to znowu głośniejsze).

SCENA I.

ŻEBRAK sam, idzie powoli, przysłuchując się, podpierając na kiju i sto- 
■ .■»! ■» ■iyyTfrarzą się zwraca ku gwarom, potem spuszcza głowę.

Wybiła wielka godzina, ważą się losy — ocalenie lub 
zguba. Zajadłe obozy wystąpiły do walki przeciwko sobie. 
Wre i kipi jak w kotle, w którym się przyszłość gotuje... 
MrCft- szable krwią bratnią się źmażą, może źli zwyciężą, bo 
oni są zawsze mocniejsi, przebieglejsi, wytrwalsi, a może 
Bóg litościwy da poczciwym tryumfu choć godzinę.

Mnie czas odpocz^ćsd zrzucić łachmany, włóczęga moja 
skończona. 1 jam był choć białym komparsem w wielkim 
dramacie, a zejdę ze sceny nieposarzeżony, nieznany jak na 
nią wszedłem natrętny i nienawistgjjr

(Myśli i słucha).
Któż odgadnie co tam szumi? .ł®4^kaywo_ ro^lęga 

pauN^fyzm^ř-zttrada — mórrią—j«dnemi -wyrazy ii-^ebtr na 

tutatełt-orjczyznri —
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Jmjjlí T.’iivuiiv ■... Kto zgadnie... Dusza smętna...
/7 (Ociera c^oło).
^Straszna, długa chwila oczekiwania zimnym potem ob­

lewa czoło...

SCENA II.
ŻEBRAK z boku. AMBASADOR. 

ambasador (na stronie).
A ! to ta zagadkowa figura, o której mi mówiono tyle, 

poznaję ją z rysunku Norblina... to on... K4u|jojxÿ-«w^po- 
sei cr»--nTÍ^d»¥--k!ttenrsitrt']3cnAÍ«á«,-baSnie i ostre słowa bu- 

... Nikt nigdy nie mógł dociec kogo 
te łachmany kryły... a wszędzie go było pełno.

(Zbliża się ku niemu ^molna).
Hola ! słyszysz ?

żebrak (^dala).
Słyszę — a co tam ?

(Słucha).
Nic... nic jeszcze...
Co za dzieje ich i moje! Musiałem przywdziawszy tę 

suknię znijść w ulicę, zbratać się z ludem, zmięszać z tłu­
mem, aby posłużyć tćj świętej sprawie raz jeszcze... a po­
tem ... pod kamień położyć głowę.

Może też niejedno słowo moje rzucone na piersi ludz­
kie, nie padło na opokę.

(Słucha).
^Krzyki wrzaski, wrzawa! a głosów tryumfu jeszcze nie 

słyszę — poczułoby je serce moje, chociażby uszu nie do­
szły ...

Huczy tam, gotuje się... trucizna, czy lekarstwo? śmierć, 
czy życie... jeden Bóg wie!...

Ambasador uka 'e się w gtyn)-
1*A! i te ciągnie przesłuchując się, oczekując, niepo­

kojąc się jak j/i. Zejdę aKz drogi, coś i on dziś niewesołą ma 
a dla nas była dobrą przepowiednią.minę, daj B^że by

8
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AMBASADOR.
Zbliż no się tu...

ŻEBRAK.
Ochoty nie mam wcale, wszak was o jałmużnę nie 

proszę...
AMBASADOR.

Bardzoś dziś pyszny.
ŻEBRAK.

Byłem takim zawsze.
AMBASADOR.

Myślisz, że cię nie znam! ptaszku? Strzeż się — są co 
oddawna czuwają nad tobą.

ŻEBRAK.
Jakżebym ja o tern nie wiedział co czuwam nad czu­

wającymi! A widzi wasza Excellencya, że jakoś się tém zbyt 
— nie trwożę. (

ambasador.
Dziś lw»i ■ tam, około zamku ... Tam two­

ja robota...
ŻEBRAK.

Ludu tam dosyć bezemnie, moja robota skończona — 
czas odpocząć.

ambasador (ciekawie wpatrując się w niego).
Nie jesteś żebrakiem ahou igrałeś tę rolę-*. Któż ty 

jesteś zuchwafoe?łnwiuuii(i,-*co mi tak śmiesz odpowiadać...
ŻEBRAK.

Żartobliwy panie hrabio! i ja wam mam to powiedzieć? 
AMBASADOR.

Jeśliś skończył robotę, tajemnicy ci nie trzeba.
ŻEBRAK.

Masz wasza Excellencya słuszność, mogę jej powiedzieć 
kto jestem i zaspokoić ciekawość — Chcesz Wasza Excel­
lencya wiedzieć... służę.

Żołnierz jestem barski z pod chorągwi krzyża, na no­
gach mam od waszych kajdan rany, na plecach od waszych 
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pletni blizny, na rękach mróz wasz sybirski mnie piętnował.. 
Twoi żołnierze zburzyli mi dom i zamordowali rodziców, 
twoi bracia zabrali mi dzieci, aby je wychować na wrogów... 
Wiesz kto jestem? Patrz! (podnosi włosy) wasz Drewicz ob­
ciął mi uszy...

AMBASADOR (tfmnojl
Szkoda że nie z głową razem.. J To co mówisz jest 

zapewne podzięką za to, że cię ze S/t>iru puszczono...
ŻEBRAKy'

Niepuszczono mnie... poszedłem sam mrąc głodem i ko­
nając od zimna...

Takich jak ja jest tysiące... W każdym domu po was 
pamiątka, na każdem .sercu rana... ze krwią naszą we wnu­
ki popłynie zemsta... Matki nią dzieci będą kołysać, pójdzie 
z pokolenia w pokolenie... Mękami naprzykrzym się Bogu, 
aż Bóg nas w;końcu wysłucha !

Bądź zdrów ! Sługa Waszej Excellencyi...
(odchodzi).

SCENA III.
AMBASADOR sam.

AMBASADOR.
Jest jeszcze w tym narodzie siła — choć go rozpusta 

i nierząd strawiły AtMdXMatMMhso ... żyje w tych lu­
dziach co w łachmanach chodzą...

(myśli i słucha).
■QQmyjleć.j>ię^dwsłii.rh,ić, nlltffBdwąi11 iflrjgTili>fc»a — Kto 

dziś zwycięży — my czy oni? Hetman się tak przechwalał
Ha! w najgorszym razie, choćby chwilowe zwycięz- 

two — cóż to znaczy? ? niech się pocieszą, oszaleją i zaślepią.

1C EN A IV.
ILOPĄK przebiega scenę zdyszany. 

^iw-ymując go).
AMBASADOR —

AMBASJ
Czekaj, zkąd, dokąd bieżysz! od zamku? nie słyszałeś

co się tam na zamku dzieje...
8'

^4.
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CHŁOPAK.
Hę ? proszę pana — nie mam czasu...

AMBASADOR (dając mu pieniądz).
Stój ! słowo ! Coś tam widział ? co ta wrzawa znaczy ? 

chłopak (skrobiąc się w głowę).
Albo ja tam wiem ... Czegoś okrutnie krzyczą na zam­

ku... Huczy w sali jak we młynie... ludzisków stoi kupa 
i słucha... A któż to tam wić co to znaczy.Xłno oię 
gtiú inu, "*rą ... Na raz buchnie jakby kogo zeVskóry darli, 
zagotuje się, to słychać łkanie, to jęki... to ktoX krzyczy.. 
to klaszczą... to huczą... to cisza jakby mak siałMówią 
że to tam konstucya się jakaś tak robi i co to dla narodu 
ma być bardzo dobra rzecz... panowie-majstrowie cieszą się 
a irąiy I rijffr Mówią co już rychło ma być gotowa — Kto 
ich wić? Mnie posłali do dzwonów żeby jak z armat pal­
ną, zaraz wszędy na gwałt dzwonili. Padam do nóg pana.. 
muszę spieszyć, bo xo tam-nini áart* skórę wyłoją...

' (ucieka co tchu).

SCENA V.

AMBASADOR później SUCH0RZEWSK1.

i^Suchoi sewski! On sam! ale w jakimże sta­
nie? co mu się stało ..> Suchorzewski !

SÜCHORZEWSKI.
Kto mnie woła?

uje się ^Suchorzewski t suknie zbru- 
cýapki, wJôsy rozrzucone, pochwy 

'ąZ iny wlecze się za nim, twarz jak 
obłąkana.)

AMBASADOR.
Strzelać już mają i na gwałt bić we dzwony.' Ale kto — 

Hetman czy oni : Kogóż mają wołać kiedy niemal cała lu­
dność w ulicach!! Lada chwila ktoś przecie z moi*b z ra­
portem przyjść tu musi^ !\
(Od strong garnku 
kane, poszarpane, 
bez szabli, pas ro 

uk
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AMBASADOR.
Co się to waćpanu stało? co się dzieje na zamku? dla 

czego wyszedłeś?
SUCHORZEWSKI.

Jam nie wyszedł, wypchnięto mnie ! 9pi.wk iTlepiICTyLt'" 
wy hiei-/.. . Słuchać mnie głupcy nie chcieli... Łotry ! 
zbóje! padłcm na ziemię jak Rejtan, powiedziałem im jak 
Rejtan — po moim trupie.. .«4śizuuii!Hł »-siebie

>*lunu ‘go llbgSfflíT*.* 1!1 ÁVeiť*1 fflrryw i idiiaglta me^am stawiłem- 
'rr niiaiim, i , I wiecie co się stało?

ją ómieełiuin ! 3Ę.U.l!>ż pjii-.1i1 t.iuiaJuiw! Dzie­
cko mi odebrali, mnie z izby, z pozwoleniem na kułakach 
wyniesiono, wyparto... O czasy! o obyczaje!

ambasador ironią).
y Nitn Mq_żc być ażeby się y>u»-<r.)trtlo,na 
Snw4e,|^kivasz Hetman co się tak odgrażał?

SUCHORZEWSKI.
Hetman tam siedzi jeszcze... blady... z ustami zacię- 

temi... czeka... nie wiem na co... widziałem go drżącym
i pomięszanym... tłum ryczy jak dziki zwierz... przycho­
dził Kurdwanowski po rozkazy... Herman zmilczał.

AMBASADOR.
tpnnobrm... Na męz- 

twie mu nie zbywa... a w szable brzęknąć lubi.
SUCHORZEWSKI.

Bezprzytomny znalazłem się za bramą... Co począć. 
Mówcie? mam powracać? sponiewierali mnie... Czy próbo­
wać jeszcze.. ?

(Ambasador rus^a ramionami).
A! nie! dosyć tego {pada na ławę) Manifest zaniosę 

do grodu ! Przed Europą całą zaprotestuje republikanin Su- 
chorzewski... przeciwko zamachowi na wolność republikán-

AMBASADOR (\imno)..
Cóż się stało?

SUCHORZEWSKI.
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ską... Nie pozwolimy zadać gwałtu odwiecznym prawom 
szlacheckim ... w chłopów się nie damy obrócić ! nie ! nie.. 
nie!

AMBASADOR.
Masz pan słuszność, protestować trzeba... i odwołać

się do gwarary;

mogło !

A waleczny

Jakżeby to 
(Milczenie —

i odchodzi

. Imperatorowéj.
SUCHORZEWSKI.

ze czeka! kto wić? zagr; ją może... 
AMBASADOR (\ ironią).

ję tak na sucho skończyć 
Wsłuchują się

sl/'ch\ć ogromny okrzyk rade ści ■ 
AMBASADOR.

._>žěŤ
i ORZEWSKI (ręką rzucaj 

pastwią się nad ojczy 
i cora\ głośniejt^e ja 

AMBASADOR.
yjrfłriTbyć skończonem 
odgrażał ?

îiic/iZEWSKi (ii'.sbpe pogrążony »' myś, 
^nowiąc sam do siebie). „ 

aprotestujemy po grodach, przed Europą całą... Cha­
mów i łyków stawią z nami na równi ! z nami cośmy 900

Mjhłożby ws 
co się tak

Rvcz J tv
(pktjy

Co to jřyc

Hetma

lat chrześciaństwa bronili... Nie! tego nie dopuścimy. Apel-
lujemy choćby do samego Boga... Źrenica

[Głos cora^ cichnie).

SCENA VI.

AMBASADOR stoi milczący. Od zamku nadchodzi blady i pomię-zany

ało? Więc spisek kró 
ćj garści zastraszyć, jak

\ KURDWANQa 
AMBASAĎ"oR"7ídcJio</í^in drogę). 

Mów panie jenerale, cóż się 
lewski tryumfuje? I wy daliście si



urażony).

Sejmem nazywa. Pro-

cha !

wnie
wasz

moi ! Przewidywałem to... 
się bardzo, ale na czczo

/SKI
y się \ tam pofatygować sam i 
ę co s

na teil tłum rozgorączkowany, 
miazgę ktokolwiek mu sta- 

an na tiarze groźne, na dło-

\ SCENA VII.
KASZTELANOWA^v/biega żywo przestraszona. Spostrzegłszy Am- 
^^^^^^^basauora wprost do niego leci.

KASZTELANOWA (łamiąc ręce).
Kochany hrabio! wiesz co się stało? zginęliśmy!.. Co

KÜRBWAN0W8KI.
Wara tylko gdy przijdzie do odwetu.:

AMBASADOR. \

Mówisz pan o odwecie? — nie obejdzie się więc pe- 
bez wojska imperatorowéj JMci. a wówczas odwet nie 
będzie — ale — mój ! !

dzieci... Gdzież wasz mężny hetman - 
wasze ?

KURDWANOtVsKi (ponuro').
Nic już nie wiem... Baliśmy w mniejszości, na naszych 

stu, tysiąc by się podniosło! Przemoc ! król, mieszczanie, 
wojsko... wszystko przeciw nam !

ambasador miejąc się).
Stchórzyliście więc pant»’ 

choć hetman wczoraj odgi^iża 
odstygł, widzę.

KURDWANO
Niech pan hrabia rac 

spojrzy na tę zajadłą tłuszc 
szę do loży'... spojrzyj pa 
zajadły, gotów zetrzeć n 
nie na drodze. — Spójrz 
nie drżące i chwytające szi >el... a j uniewinnisz hetmana. 

 

To nie Sejm... To naród, ■ ojsko, szlachta, mieszczanie, lud 

 

wszyscy z niemi, a przy las — gai|ć pijanéj zagrodowej 
szlachty... To nie Sejm -f to rewol

AMBASADOR | ifyllią)

Nie ma co mówić i zfęcznie i mężnie broniliście pano­
wie z hetmanem odwiecznych swobód zeczypospolitéj... 
Cha!

dzie sławione szable

e
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my nieszczęśliwe teraz pocznipny. Niepoczciwi patryoci wzięli 
górę, hetman się nawet ich Aląkł... Ja wyjeżdżam z Wyf- 
szawy... do Petersburga../Zdrajcami już zowią tyęłfj co 
byli przyjaciółmi wiernemJNajjaśn. Aliantki naszej !/Na ulicy 
nie można się pokazać! Tlum wytyka palcami .y*íutro, dziś 
jeszcze jadę do Petersbu/ga !

Słyszysz pan tę w®awę, hałas, te kiyyki zwycięzkie... 
To król, Senat i posło/ie idą przysięgaj/na tę piękną kon­
stytucją ... / X
(Za sceną słychać nj oddali wystygły ; dfa{. Wkrótce 
potem odywają siei dyony kościelne,ö kr y ki i tumult

Stało się... ni/mamy tu X robić! zwyciężyli klubiści .. 
jakubiści, pieczenia/ze... ni^roczciwi? Ambasadorze ratuj... 
dziś jeszcze jadę. ./ f

AMiMjÄuoii (\imno).
Uspokój si/ pani X zwyciężcy dla pięknych pań nie 

będą okrutni.. 1 przyipiij pani białą z pąsową kokardę... 
i wołaj niech źf je ynstytucya ! x

Cierpliwofcizobaczymy ! ' .1 Æ?

SCENA VIII.
CIŻ -1 KSIĘŻNAjdjic^az rękami podniesionemi, twarz rozpromieniona.

KSIĘŻNA.
Zwycięztwo! zwycięztwo przy świętej sprawie! Górą 

nasi !..
AMBASADOR.

Co pani mówisz? jak to? więc się wszystko zmieniło?
KSIĘŻNA (cofając się).

Tak! zmieniła się niewola na swobodę !XTak ! zwy­
cięztwo Polski niepodległej i wolnej.. yviel|li !fl SJw-

Król, Senat, posłowie przysięgają na konstytucj ę... 
Te Deuin śpiewa cała stolica! Polska ocalona!
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ambasador ironią).
A pani, córka Wojewody cieszysz się z tego? 

KSIĘŻNA.
Ja jestem córką Polski —rjam smęiiliwa— serre mi , 
— dzielę się tym tryumfem — czoło mi dumą płonie.

JHveťtett-dhigo-L-nre prysły kajdany, wybiliśmy się z opieki
- wimitj.■—Jaędj.liJlfrr Bulili, naród cały jak jeden człowiek 

jednem uczuciem goreje.K Niech żyje konsty tucya [ojgr
Ambasador.

I król Fryderyk,/tóry jej bronić będziemy.
/ KSIĘŻNA. /

Oddal się pany przytomność jego w tej chwili mogłaby 
być chmurą na jasnem niebie. . .^4 dla niego niebezpieczeń­
stwem ... /

i JkSlBASADOR.
Dziękuj^a litościwą przestrogę... skorzystam z niej., 

w istocie niymam tu dziś co robić... lecz nie rozpaczam, 
że się jeszJze widzieć możemy...

(âs\éj).

Rozważ pani jakie następstwa mieć może tak jawne 
wyznanie uczuć...

KSIĘŻNA.
Następstwa? przyjmuję wszystkie, Aia děkani sie^-^f 

•drrytli""^ podzielę losy mojego narodu — ala—jr^ïF^üczttà. 
*rrre--zayry. Dość długo musieliśmy milczeć i zginać się 
przed wami.

'ambasador (kłania się nisko z wyrajem ironii razem 
{ Kurdwanowskim i Kasztelanową w głąb odchodzi — 
Księżna fostaje sama z oczyma ęwróconemi w stronę zam-

W głębi ukazuje się ^^(dej, którego omdlałego niosą 
ręku kilku posłów,- .^"^wiązana bandażami okrwawio- 

^*^^^niemi(ręka zwisła u boku).

księżna (spostrzega go i z okrzykiem bieży ku niemu).



SCENA IX.

Stójcie 
wiłem żeby w d 
ojczyzna a ojc

ając niosących).
To mój pan! A ja mu wczoraj mó- 

został... ale on mi odpowiadał tylko —

trzę, wszy
(Kierd

... ja go ocucę i opa- 
o cojj/żeba mam przy sobie.

sadzają na lawie, Księżna przybliża się, przy­
klękli bierce go \a drugą rękę — Kierdej otwiera oczy). 

Gdzie jestem? Co to jest? Mówcie mi... oni czy my 
zwyciężyliśmy. Żyje Polska czy zginęła?

KSIĘŻNA.
Kierdej! O Boże! co mu się stało 

JEDEN Z POSŁÓW.
ytód^enia omdlałyfnowy£jjech sję pariŁjije trwoży, z  

upływ krwi go osłabił. Nie cht/fały6pu5cić swego 

 

ska w przepełnionej sali... Obojrfązek spełnił 
Trzeba co najprędzej opatt^g< 
uleczy...

tanowi- 
b końca...

ranę.. ^Spoczynek go 

POSEŁ.
Konstytucya obwołana...

KIERDEJ.
Prowadźcie mnie tam... ja chcę być tam... choćby 

umrzeć na wyłomie. Zaklinam was... prowadźcie mnie tam. 
(Chce wstać i spostrzega Księżnę}.

KSIĘŻNA.
Uspokój się panie Stanisławie. Słyszysz .dz.WQuy.,. .hicie

z . dział . .. wesołe ludu okrzyki-... Z wycię^lSAy TTcrfiTTna - 
ród przysięga na konstytucyę...

KIERDEJ.
A! teraz mogę umierać spokojny...

KSIĘŻNA.
Nie, teraz petrzeba żyć i bronić uchwały, którąście ogło­

sili, żyć dla kraju!
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kierdej cicho, patrząc na nią).
A! pani, z ust waszych wiadomość o tryumfie stokroć

.------—- Ciężka.
Ja^i wszystkie nieodrodne Polski dzieci cieszymy się 

i radujemy spolœi, serca wszystkich biją zgodnie. Niema 
między nami nikogo, któryby nie wołał z radością: Niech 
żyje konstytucya! \

1 KIERDEJ.
A! życie mi p^raca!

KSIĘŻNA.
Wracaj do domupyanie Stanisławie — wszystko skoń­

czone... możecie, odpoo^ąć bez trwogi r ..
/«/<. 'Wsłuchując się).

Idylko clnvtle.-^Umvólcie oh -się- n/słuchać tych harmo­
nijnych, słodkich, serdecznych ludu głosów... Dawno, ach 
dawno żadna nam pieśń tryumfu nie brzmiała... te głosy 
wielkim hymnem chwały Bożej płyną w niebiosa... Cnota 
zwyciężyła. /ý /Ať

( Tłumy' z okrzykami, cechowi ę chorągwiami, mieszczanie, 
'ci wchodzą na scenę, która się 

napełnia ludem.

KIERDEJ (podtrzymywany przez Księżnę i przyjaciół wy­
chodzi. Słychać coraz głośniejsze strzały, dzwony i plosy.

(Tłum wchodzi zwolna w głąb sceny, a na płodzie uka­
zuje się na kiju sparty Żebrak).

w ŻEBRAK.
Bogu niech bçdzietmWflï^iî^v'ieki ! (uchyla głowę).

Polska odrodzona ocaleje...
Zapiszcie ten dzień wielki w rocznikach narodów — 

Niech\^yje konstytucya! »•■■■■ 
em! Naród z królem.Kroi z
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dzień pamiętny trzeciego Maja! obalić może zdrada i prze­
moc dzieło jego, lecz pamięć starczyć będzie przez wieki na 
żywienie nas wiarą i nadzieją [podnosi rçk£}. Vivat trzeci 
Maj!!

(Tlum ędala powtarza okrzyk).

Zasłona spada.
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